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i DZIENNIK NARODOWY

KINO-TEA R

R O M A
Al. 3-go Maja 11*

Chluba kinematografii polskioj. Zachwyci, wzruszy, 
rozsmieszy oczaruje. Zmartwychwstanie pięknej epo­

ki Napoleońskiej p.t.

Ułan ks. Józefa Poniatowskiego
W roi. gł.: Smosarskaf Brodniewicz, Conti i inni 

Popołudniówka: „Łódź podwodna Nr. 9”

Przed główną rozgrywką
Wszystkie umysły zelektryzowała walna rozgrywka, która roz­
pocznie się 17 lutego. W szyscy się szykują. Każdy staje do 
walki o wielkie wygrane z losem I Klasy z szczęśliwej zawsze 
Kolektury Domika Niewińskiego w Piotrkowie, ul. Słowackie­
go 22 i w Oddziałach: Sulejowie, Bełchatowie i Radomsku.

Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe

ANI ŻYTIU GOSPODARCZEMU, 
ANI ŚWIATU PRACOWNICZEMU 
nie przysłużyła się większość sejmo­
wej komisji pracy, która opowie­
działa się za przywróceniem dawnej 
wysokości składek w ubezpiecze­
niach społecznych. Nie przysłużyła 
s'ę też Skarbowi, zw iększając poważ 
nie nacisk ubezpieczeń na kieszeń 
Płatnika i to w dodatku w okresie, 
kiedy o konieczności odciążenia tej 
kieszeni wciąż się mówi.

Komu się więc przysłużyła? Ubez­
pieczonym — mówią motywy w ięk­
szości komisji, a także komunikat 
P.A.T., a więc a jenc ji urzędowej, a 
nie ubezpieczeniowej, jak  to inoż- 
naby sadzić; albowiem odnośny ko-1 
muni kat, anonsując powrót do daw­
nych składek, zaopatruje go komen­
tarzem, że bez tego powrotu losy u -1 
bezpieczęń emerytalnych byłyby z a - j 
chwiane.

Ten punkt widzenia muni budzić j 
najpoważniejsze wątpliwości. Albo-1 
wiem uzdrowienia finansów ubez- ! 
Pieczeń szukać należy nie w mecha I 
nieznem mnożeniu obciążeń, lecz w 
reformie systemu ubezpieczeniowe-' 
£o oraz w reformie gospodarki i 
adm inistracji. Staw ian ie sprawy w 
tęn sposób: jeżeli ubezpieczenia źle 
®ę rządzą, to niech ubezpieczeni 
Więcej płacą — dogadzać może chy­
ba tylko tym, oo się źle rządzą, a ze 
strony parlamentu jest kroczeniem 
Po lin ji najmniejszego oporu i stro­
jeniem się w szaty obrońcy ubezpie­
czonego na jego rachunek.

Parlament, który wkracza na ta- 
Ц  drogę, nie przysłuje się nikomu, 
nie wyłączając samego siebie. Ma­
my też przekonanie, że plenum S e j­
mu, na Rtórem znajdzie się powyższa 
sprawa, pójdzie za głosem mniejszo­
ści komisji, reprezentującej napew­
no większość opinii społecznej.

( i.) .

spętana prasa i opinia publiczna
W komisji Senatu o cenzurze i konfiskatach

\ie chować
głowy w piasek  

Życie woła o z m i a n ę  
ordynacji w y b o r c z e j
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej).

Trzy I pół tys ip  ofiar
bom bardow ania  

w B arcelonie
BARCELONA. Oświadczenie bur 

m is trz a  Вате elan y ujawniło olbrzy 
mią cyfrę ofiar, jak ie  padły w cza­
sie bombardowania lotniczego m ia­
sta w czasie od lutego ub. roku.

Liczba zabitych i ciężko rannych 
Wynosi 3.467 osób.

Pożar teatru
w M edjolanie

łfEDJOLAN. Dzisiejszej nocy po­
żar zniszczył t e a t r  l i r y czn y ,  p rz ed  
kilku la t y  g r u n t o w n i e  odn ow ion y .

Ogień powstał o grodz. 2.30 na sce­
nie i pomimo akcji ratunkowej, nie 
niógł być opanowany. Dopiero o go­
dzinie 7.30 pożar ugaszono, lecz z 
t ea tru  pozosta ły  ty lko m u r y  z ew n ę ­
trzne.

Straty nie zostały jeszcze obliczo- 
ofiar w ludziach nie było.

Akty sabotażu  
w W iedniu

WIEDEŃ. U bieg łe j  n o c y  w  róż­
nych. ok r ę ga ch  m ia s ta  uszkodzono  
Przeszło S00 budek t e l e f o n i c z n y c h  i 
apa ra tów  au tom a ty czn y ch .  Akcję tę  
Przyp isu ją  n a r o d o w ym  so c ja l i s t om  
Dokonano s z e r e g u  a r esz towań .

W  komisji budżetowej Senatu 
rozwinęła się wczoraj w czasie de­
bat nad budżetem M. S. W. intere­
su jąca w ielce dyskusja na temat 
cenzury i konfiskat prasowych.

Sen. Kleszczyński (referent bu­
dżetu M . S. W .): W ielką bolączką 
w naszych stosunkach jest n ieure­
gulowanie spraw prasowych i 
ciągłe chaotyczne konfiskaty. Obo­
w iązujące ustaw y są różne w róż­
nych dzielnicach, a rozporządzenia 
są zupełnie niew ystarczające.

Dowolność konfiskat daje zaw­
sze duże możliwości do nadużyć, 
często wytwarza się rozgoryczenie. 
Konieczną je s t nowa ustaw a pra­
sowa, o którą parlam ent się upo­
mina.

Sen. F leszarowa: Sprawa konfi­
skat przechodziła u nas w ostat­
nim czasie różne fazy. Ważkim mo­
mentem była aud jencja delegacji 
Związku Dziennikarzy u p. premje- 
ra, oraz wydany następnie okólnik. 
Rzeczywiście wynik tego okólnika 
był dodatni, ale trwało to niedługo. 
Obecnie widzimy nawrót do daw­
nych stosunków.

W ostatnim czasie były trzy 
sprawy, których nie wolno było ty ­

kać w prasie, m ianowicie: sprawa 
Gdańska, ostatnie posiedzenie L igi 
Narodów oraz resort spraw iedli­
wości i osoba p. m in istra Spraw ie­
dliwości.

Jeszcze mniej zrozumiała była 
konfiskata w pismach codziennych 
ustępów z książki prof. Uomera, 
która była dozwolona. Dochodziło 
do tego, że konfiskowano notatki o 
dokonanej jak ie jś  konfiskacie. Rów 
nież był wypadek, że za pewne u- 
stępy konfiskowano cały numer 
wydawnictwa.

S . Zarzycki: — Jak a  to była p ra­
sa? Sen. F leszarowa: „Czarno na 
białem“. Były także niezrozumiałe 
wypadki konfiskowania książek, 
m ianowicie: jednej p. t. „Przepra­
szam że ży ję“, podobno pióra b. ko­
m isarza policji i drugiej „Klepsy­
dra“, opisującej życie pewnego mło 
dego człowieka w sposób niesły­
chanie prawdziwy. Tę ostatnią 
książkę sądzę, że niejeden z nas 
powinien przeczytać i głęboko roz­
ważyć.

Mojem zdaniem, tego rodzaju 
konfiskaty przynoszą w ielką krzyw­
dę naszej kulturze. Autorzy sta ra­
ją  się maskować swoje myśli, czy­

te ln icy przestają rozumieć i czytel­
nictwo czasopism spada. Z drugiej 
strony wiadomości s ta ją  się jedno­
stronne, publiczność przestaje w ie­
rzyć czasopismom i sta je  się coraz 
bardziej podatną dla plotek.

Sen. M ichałowicz: Cenzura do­
szła w Polsce do takiego wirtuozo- 
śtwa, jak ie  trudno sobie wyobrazić 
w najbardziej policyjnych pań­
stwach.

Przejdźmy wszystkie etapy tej 
o rgan izacji:

Cenzura Nr. 1 „tabu“. Przed wy­
daniem numeni, urzędowy glos w 
telefonie przestrzega przed p isa­
niem tego, czy owego. Gdy zrozpa­
czony redaktor nie w ie co pisać, 
przychodzi mu z pomocą PAT., 
z wiadomością, że w mieście X, 
wskutek obfitych deszczów miejsco­
wi handlarze wyprzedali wszystkie 
kalosze...

Cenzura Nr. 2. Numer złożony i 
przedstawiony panu cenzorowi. 
Teraz sam cenzor siedzi na cenzu- 
rowanem. Co chw ila informuje się 
telefonicznie, czy z powodu zmien­
nych fluktów konjunkturalnych, 
można daną wiadomość puścić.

Regent Węgier na Zamku w Warszawie
Ludność stolicy w itała  serdecznie w ęgierskich  panów

Bardzo uroczyście powitano wczo 
ra j w W arszawie dostojnego go­
ścia, regenta W ęgier, M ikołaja Hor 
thy‘ego. Jak  zwykle w takich oko­
licznościach, ucierpiał na tem po­
ważnie ruch uliczny, ale W arsza­
wa, pięknie ozdobiona w trójbarw- 
ne f la g i węgierskie, chętnie swoją 
swobodę ruchów złożyła w ofierze 
Dostojnemu Gościowi

Niejeden warszaw iak, nie mogąc 
w drodze z pracy dostać się do do­
mu, uznał to za odpowiednią oka­
zję, aby zajrzeć do pobliskiego ba­
ru i na cześć w ęgierskich gości 
kropnąć sobie złocistego węgrzyna.

Ograniczenia ruchu nie dotyczy­
ły na szczęście dziennikarzy, m ają­
cych pełnić służbę sprawozdawczą. 
Dostaliśmy piękne trójbarwne prze 
pustki i pocwałowaliśmy... taksów­
ką na dworzec w ileński przez pięk­
nie umajony most Kierbedzia wśród 
licznie zgromadzonych szpalerów 
publiczności.

Dworzec w ileński... lepiej o nim 
nie pisać... Ot —■ „czem chata bo­
gata, tem rada...“

Dość, że na drewnianych ledwo 
poheblowanych deskach, na których 
resztki błotka przysypano żółtym 
piaseczkiem wiślanym , stały wspa­
niałe auta, obok zaś grupowali się 
coraz to inni dygnitarze w cy lin ­
drach i mundurach wojskowych. 
Zbudowano bardzo ładne białe 
słupki, z których jeden miał u 
czubka białego orła i z którego 
zw isała polaka chorągiew, a drugi

— herb w ęgierski z trójbarwnym 
sztandarem. I tak się te słupy sze­
regowały wzdłuż całego peronu, 
dość pomysłowo symbolizując pol­
sko - węgierskie braterstwo.

Pięknem i nowoczesnem tłem ubo 
żuchnego dworca był imponujący 
gmach Dyrekcji Kolejowej. Był o- 
zdobiony wielkim kolorowym her­
bem węgierskim  oraz ogromnym 
transparentem  z napisem :

„Eljen Nagyban^ai Horthy Mi- 
klos. M agyararszag Kormanyzoja“,. 
co oznacza: „Regent W ęgier Miko­
łaj Horthy Nagybanya niech ży­
je “.

W arto zwrócić uwagę, że ko lej­
ność słów w przekładzie polskim 
je s t wręcz odwrotna, niż w orygi­
nale węgierskim . Pod tym wzglę­
dem więc różnimy się d jam etralnie. 
W ęgierskie „tam“ — to polskie 
„nazad“. Ale tylko wr tym „lingw i­
stycznym wypadku“.

W oknach wspomnianego gma­
chu (a  je s t ich ilość niezliczona) 
„komplet“, jakiegoby sobie życzy­
li dyrektorowie teatrów warszaw­
skich. Wszystko ma w rękach małe 
chorągiewki a na ustach w yraz: 
„E ljen !“

Na peronie — czerwony chodnik. 
Wzdłuż niego kompanja honorowa, 
a dalej „panowie w cylindrach“ : 
Sejm, Senat, rząd, dalej wojskowe 
władze, potem znów cywilne.

Z dyplomatów obcych z jaw ili 
s ię ; ambasador włoski bar. Arone 
di Valentino z radcą dr. Carissimo

oraz attache wojskowym ppłk. mar- ; 
kizem Koero di Contanze oraz po­
seł austrjack i Schmid z radcą hr. 
Attemsem, jako przedstaw iciele 
państw — uczestników protokółu 
rzymskiego.

Pierwszy zajechał pociąg P. Pre­
zydenta R. P. Przy dźwiękach hym- j 
nu narodowego czerstwo i rzeźko 
w yglądający P. Prezydent prze­
szedł z uśmiechem na ustach przed 
frontem zebranych „cylindrów“, wi 
ta jąc  się z nimi.

I znów w yjątek  w szeregu „cy­
lindrów“ : węgierski m inister spraw 
zagranicznych Kanya, ujm ujący 
starszy pan, bardzo rasowy i dy­
styngowany ma na swej koronie 
srebrzystych włosów „zaledwie“ 
czarny „melon“, a nasz m inister 
Poniatowski „wyłamuje“ się zgoła 
miękkim kapeluszem na rozwichrzo­
nej czuprynie. Czyżby dla podkre­
ślen ia swego demokratyzmu ?

Jak  już stwierdziłem, P. Prezy­
dent R. P. przybył wcześniej, chciał 
bowiem powitać Dostojnego Go­
ścia w stolicy.

Jest godzina 2 m, 20 pp. Na za­
lany iście wiosennemi promienia­
mi słońca dworzec wolniutko w jeż­
dża pociąg, wiozący Regenta Wę­
gier. Puszcza z komina parowozu 
urywane tchnienia śnieżno - białej 
pary. Ma na sobie herb węgierski 
na tle trójbarwnej flag i, osadzonej 
na czei’wono - lakierowanym prze­
dzie parowozu.

(D okończ en ie  na s tr .  i i - e j )

Wreszcie pada odpowiedź, że nu­
mer nie może w yjść „za kierunek 
ogólny“. Za k ilka dni przychodzą 
sprecyzowane wiadomości, że zo­
stała skonfiskowana inform acja 
która w te j samej formie obiegła 
już całą prasę.

Cenzura Nr. 3. Wykonywana 
przez monopolistyczną organizację 
kolportażu, „Ruch“. Towarzystwo 
„Ruch“ nie przyjm uje pisma do 
rozsyłki, bo kierunek jego nie po­
doba się dyrektorowi „Ruchu“. Są 
jeszcze inne ,gry ruchowe“. Pismo, 
którego należałoby wziąć 100 eg­
zemplarzy do kolportażu, dostaje 
przydział aż 6 egzemplarzy.

Cenzura Nr. 4. Zdarzyło się, że 
do pewnej miejscowości, przyjechał 
b. m inister. Przy brydżu zwierzył 
się mu starosta, że rano otrzymał 
doniesienie przodownika, iż p. mi­
nister prenumeruje „Dziennik Po­
ranny“. Obie strony uśmiały się 
do rozpuku. Ale na śmiech w tych 
okolicznościach nie może sobie po­
zwolić szary człowiek, bo w tej 
chw ili wynikną z tego wielkie n ie­
przyjemności z e  strony cenzury 
Nr, 4.

Od kilku la t  jestelmy w dziedzi­
nie cenzury świadkami jakiegoś 
niezrozumiałego zjaw iska. Pewne 
organy prasy pełne są rozmaitych 
tajemnic rządowych dotyczących 
dekompozycji. W iedzą wszystko. 
Pozwalam sobie zapytać p. mini­
stra, czy tego rodzaju wybiórcze 
działanie cenzury, przyczynia się 
do równowagi państwa. Tam, gdzie 
opinja publiczna nie może się wy­
powiedzieć otwarcie, zaczyna krą­
żyć plotka ustna, a  nawet piśmien­
na. Obok plotki ustnej bowiem 
istn ie je  w Polsce zorganizowana 
plotka na piśmie.

Aparat śledczy w Polsce może 
się poszczycić nie jednym fenome- 
malnym sukcesem, a le  od kilku lat 
nie może w ykryć tajnego pisemka, 
oblewającego błotem wysokie czyn­
niki.

Za drzwiami gabinetu p. m inistra 
dzieją się w Polsce rzeczy, które 
normalnemi nazwać nie można. Wła 
sny olbrzymi wysiłek p. m inistra 
nie podoła tej pracy , jeżeli nie na­
stąpi radykalna zmiana w terenie. 
A ta zmiana nie nastąpi, póki opi­
nja publiczna będzie nadal spęta­
na.

Ze „Strzępów meldunków“ p. mi­
n istra zapoznała ę-ię Polska z sze­
regiem cennych m yśli Marszałka. 
Pozwolę sobie przytoczyć jeszcze 
jedną myśl przytoczoną w ostatnim 
numerze „Niepodległości“ : „Pola­
cy m ają w sobie instynkt wolności, 
ten instynkt ma wartość i ja  tę w ar 
tość cenię. W Polsce nie można 
rządzić terorem. To nie pójdzie. J a  
mogłem sobie na w iele pozwolić i 
korzystałem z tego, bo Polaków 
chciałem czegoś nauczyć. Tego nie 
potrafiłby nikt inny. Ale instynktu 
wolności nie można zabijać i zabić 
go się nie uda. I to jest wartość, 
która ma dużą cenę“ — powiedział 
W ielki Marszałek Polski.

Z dobrych najlepsze, z prawdziwych najtańsze -  piwa



NA WIDOWNI
P. prezes Rady'M in istrów  gen. 

Sławoj - Skład/kowski ,przyjął przed- 
staw icieli Instytutu Akcji Katolic­
kiej, którzy złożyli zaproszenie na a 
kademję ku czci papieża P iusa XI w 
16-tą roczmicę koronacji w dn. 13 lu 
tego b. r.

Naetęjpnee p. prezes Rady Mini­
strów przyjął delegację Rodziny Le­
karskiej, która zaprosiła p. premje­
ra ma członka komitetu honorowe- 

' go budowy schroniska dla wdów i 
sierot po lekarzach.

X
Bawiący w W arszawie m inister 

spraw .zagraniczinych Węgier p. Ka­
nya złożył wczoraj wizytę podse­
kretarzowi stanu w m inisterstw ie 
»praw zagranicznych p. Szembeko- 
wi.

Fiński minister Oświaty
przybywa do Polski
W dniach najbliższych przybędzie 

do W arszawy m inister Oświaty Fin 
landji, p. Uuno Hannula, celem zło­
żenia w izyty p. m inistrowi W. R. i 
O. P. prof. dr. Wojciechowi Święto- 
sławskiemu i podpisania protokółu 
o współpracy ku ltura lnej polsko-fiń 
skiej.

Jeszcze jeden
I'. Hoffman ustąpił 
z komisji wojskowe]
Poseł Jakób Hoffmam wystosował 

wczoraj do marszałka Sejmu pismo 
z prośbą o zwolnienie go z urzędu 
członka komisji wojskowej. Poseł 
Hoffman wyjaśnia, że po przebyciu 
ciężkiej choroby, nie czuje się na 
siłach ck> sprawowania przyjętych 
obowiązków.

Po ustąpieniu p. Hoffmana licz­
ba członków komisji wojskowej wy­
nosi obecnie tylko 16 osób.

Ofiara G.P.U. czy frockisföw
Tajemnica zaginięcia dynlsmaty sowieckiego w Bukareszcie

RZYM. Agencja Stefani donosi z 
Bukaresztu, że sprawa zaginięcia so­
wieckiego charge d 'affaires Buten­
ko nadal przedstawia się niezwykle 
tajemniczo. Policja, która zmieniła 
dotychczasowy kierunek śledztwa, 
zdołała ustalić, że Bu tenko n i e  prze-  

roczył g r a n i c y  rum uń sk ie j ,  p rz y  na i 
m n i e j  p od  кию j e m  nazuńskiem,  czy 
jednak nie uczynił tego pod zmyślo- 
nem nazwiskiem, za fałszywemi do­
wodami, tego nie zdołano stwierdzić.

P o l i c ja  bada o b e c n i e  h ip o t ez ę  p o r ­
wania, lub zam ordowan ia  d yp lom a ty  
s o r n e ck i e g o  przez a g e n t ó w  m o sk i ew  
xkiego G. P. U., podobnie, jak  to mia 
ło miejsce w innych krajach, szcze­
gólnie we Francji.

W początkach ub. tygodnia, do  
po r tu  w  K on s ta n cy ,  w którym od sze 
regu miesięcy nie widziano statku 
sowieckiego, przybył, n i e  zaw iada ­
m ia ją c  ża dn e go  z mak lerów , an i  też 
b iu r ok r ę tow y ch ,  s ow i e ck i  s ta tek  
„Kato-M aja“ . Statek ten wyładowy­

wał powoli, nie spiesząc się, węgiel, 
przeznaczony dla pewnej firmy, po­
zostającej w stosunkach z Sowieta­
mi. W so b o t ę  w i e cz o r em ,  w  dniu, w  
któ rym  zginął c h a r g e  d ‘a f f a i r e s  B u ­
tenko, „Kato-M aja“ podn iósł  kotw i-  
c ę  i  odszedł w  n i eznan ym  k ierunku . 
P o w s ta j e  za tem  p y ta n i e ,  cz y  to  n i e  
a g e n c i  G. P. U., którzy p rz yb y l i  t ym  
s ta tk iem , p o rw a l i  i zam ordowa li  d y ­
p lom a tę  s ow i e ck i e g o .

Obok tej hipotezy, donosi kores­
pondent Stefaniego, nie jest pozba­
wiona cech prawdopodobieństwa h i­
poteza, że B utenko  padł Ofiarą z em ­
s t y  e l em e n t ó w  tro ck is tow sk ich ,  gdyż 
cieszył się on opinją zagorzałego sta 
linowca.

RZYM. Agencja Stefani donosi z 
Bukaresztu: T a jem n icz e  z a g in i ę c i e  
s o w i e ck i e g o  c h a r g e  d ' a f f a i r e s  w  B u ­
karesz c i e  B u tenko  m a  n i e b a w em  zo­
s t a ć  w y j a ś n i o n e  w  sp o s ób  s e n s a c y j ­
ny .  Z doniesień, które jeszcze 
w y m a g a j ą  p o tw ie rdz en ia ,  wynika,, że

B u tenk o  j e s t  w  rz e cz yw i s t o ś c i  o f i c c  
r em  lo tn i c tw a  souHeckiego  — Sm ir-  
no to ym . O f i c e r  o t em  nazwisku opu ­
śc ił  R um u n ję  w  niedzielę, tm eczo rem  
lub w  poniedziałek rano.

Niewiadomo, gdzie Butenko-Smir- 
now znajduje się w chwili obecnej. 
W Bukareszcie twierdzą, że przed 
przybyciem na stanowisko charge 
d 'affaires, Butenko kilkakrotnie 
zmieniał nazwisko i  m i e j s c e  p ob y tu  
Nasuwa to przypuszczenia, że człon­
kow ie p o s e l s tw a  s o w i e ck i e g o  b y l i  w  
t ę  sprawę, w ta j em n i cz en i .  M. in. ivy-  
s u w a ją  h ipo tez ę ,  że a f e r a  z z a g in i ę ­
c i em  s o w i e ck i e g o  c h a r g e  d 'a f f a i r e s  
została c e low o  sp row ok ow ana ,  c e l em  
p rz y sp o rz en i  aR um un ji  t r u d n o ś c i  na 
t e r e n i e  m i ęd z yn a r od ow ym .

Zidentyfikowanie osoby Butenko 
ze Smirnowem udaremniłoby tego 
rodzaju plany. Komunikat oficjalny 
w sprawie Butenko oczekiwany jest 
jeszcze dziś wieczorem.

Alfambra w rękach powstańców
Gen. Franco osobiście k ie ru je  operacjam i

SALAMANKA. W ielka kwatera 
główna komunikuje:

Na odcinku Alfambra postępuje­
my naprzód i po złamaniu oporu 
nieprzyjaciela, dotarliśmy do rzeki 
Alfambra. Zajęliśmy wsie Perales

de Alfambra i Alfambra.
Dwa bataljony nieprzyjacielskie 

zpośród okrążonych w S ierra  Pa- 
lomera, usiłowały wymknąć się i 
rozpoczęły bitwę, Zostały one 
zniszczone doszczętnie.

W dniu dzisiejszym wzięliśmy 
do niewoli przeszło 3000 osób.

Operacje, które doprowadziły 
do sukcesów wojsk powstańczych, 
zostały przygotowane i przeprowa­
dzone osobiście przez gen. Franco.

Wyrok w sprawie 
o zajście antyżydowskie

w W ilnie
W związku z zajściami antysemic- 

kiemi w listopadzie 1£»36 r. i awan­
turami ulicznemi, jak ie miały m ie j­
sce wtedy w Wilnie, na ławie o- 
skarżonych, jako sprawcy tych zajść 
zasiedli: Franciszek Wiszniewski, 
Mikołaj Śmigielski, Mikołaj Parszu- 
to, Bolesław Woroński, F ilipajtis. 
Ryszard Przyjemeki i Wawrzyniec 
Sawicki.

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Wiszniewskiego i F ilipajtisa na fi 
miesięcy aresztu, Sawickiego na 2 
tygodnie, Przyjemskiego jako nie­
pełnoletniego umieszczono w domu 
poprawy i wykonanie wyroku zawie­
szono na 3 lata. Werońskiego oraz 
Śmigielskiego uniewinniono.

Parbirzynstwo!
RYGA. Donoszą z Kowna, że ma­

g istra t m. Kowna postanowił zbu­
rzyć domek, w którym w r. 1819 
mieszkał Adam Mickiewicz i na 
miejsce tego domu wznieść budynek 
konserwatorjum muzycznego.

Angielska para królewska
złoży wizytę prezydentowi

Francji
LONDYN. Według konmnikatu u- 

rzędowego, ikrról i królowa złoża w i­
zytę oficjalną prezydentowi Lebrun 
w Paryżu. Wizyta odbędzie się w 
czasie od 28 ozerwca do 1 lipca r. b.

Serbski ко ш  wmosłimy godzi sie no konkordat
Zlikwidowany zatarg między kościołem prawosławnym a państwem
BIAŁOGRÓD. Pomiędzy rządem a 

kościołem prawosławnym serbskim 
osiągnięte zostało całkowite porozu­
mienie w sprawie konkordatu.

Synod kościoła serbskiegoi prawo 
sławnego ogłosił deklarację, stw ier 
dzającą, że jednogłośnie tekst kon­
kordatu został przyjęty i uznany.

BIAŁOGRÓD. Agencja Avala 
komunikuje:

Rząd opublikował dekret Rady 
Regencyjnej, udzielający amnestji 
Wszystkim skazanym za przestęp­
stwa popełnione w związku z wal­
ką dokoła konkordatu.

Z drugiej strony kościół serb-

sko-prawosławny zdjął ekskomuni­
kę z ministrów i deputowanych, 
którzy w lipcu ub. r. głosowali za 
zawarciem konkordatu.

Obie te decyzje uważane są za 
zakończenie konfliktu pomiędzy 
państwem a cerkwią w Jugosła- 
w ji

Wcią.ź nowe próby zam achów  stanu
TOKJO. Wedle doniesień z róż- niczych nastrojów. Członkowie Kuo- 

nych dzielnic Chin Hamkou znajdu- j  mmtam.gu dokonali nieudanego za- 
je  się w przededniu zamachu stanu. I machu stanu przeciwko komuni- 
W Kantonie oraz prowincji Seczuan stom. Próba zamachu stanu miała 
rosną wrogie nastroje przeciwko miejsce w  Hankou dnia 4 b. m. N a1 
marsz. Czang-Kai-Szekowi. Szcze- czele ruchu antykomunistycznego w| 
golnie zaostrzona jest sy tuac ja  w Chinach stoi przywódca chińskiej
obecnej siedzibie b. rządu na.nkiń- 
skiego — Hankou z powodu rosną­
cego antagonizmu pomiędzy komuni­
stami a Kuomintangiem, oraz pomię 
dzy zwolennikami wojny i pokoju.

116-ta dywizja kainiŁońska, która 
miała wyruszyć .na front została w 
połowie stycznia rozbrojona przez

organizacji faszystowskiej Gze-Li 
Fu. Obecnie wysz4o ma jaw , iż ta je ­
mniczego podpalenia ambasady so­
w ieckiej w Hankou dokonali zwolen­
nicy Cze-Li-Fu.

Z Hongkongu donoszą o wrogich 
nastrojach ludności wobec marsz. 
Czang-Kai-Szeka. Obecnie nadeszły•  « - t  # ф * V  H Łl U U O Z f l

wojska nankinskie z powodu buntowwiadomości, że podczas walk o Nan

kin zginęło 50 tys. żołnierzy kanton 
skich. Ponadto cofające się  z Nan- 
kiinu wojska chińskie ostrzeliwały 
z karabinów maszynowych oddziały 
к an to reskie.

Żandarmerja w Kantonie wpadła 
na trop spisku, który miał na celu 
dokonanie zamachu stanu. Przypad­
kowa .podczas rew izji w dwóch lom­
bardach ikantońsikich znaleziono l i­
stę spiskowców. 8 b. m. aresztowa­
no w Kantonie około 2.000 Chińczy­
ków. Spiskowcy usiłowali przemycić 
broń i amunicję na dżnnkach, które 
wpadły w ręce władz.

Regent Horthy 
w Warszawie

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Na torze stoi zawiadowca stacji 

i czerwoną chorągiewką „przepu­
szcza“ pociąg, który w pewnym 
momencie przestaje „puszczać pa­
rę“ i zatrzym uje się. W tym sa­
mym momencie rozlegają się dźwię­
ki węgierskiego hymnu narodowe­
go. Z pociągu w ysiada Regent ze 
św itą. Jest w mundurze admiral­
skim. Może mi się tylko tak  zdaje 
na pierwszy rzut oka, ale je s t łu­
dząco podobny do m inistra Kanya. 
Ten sam wiek i wzrost, nos i włos. 
I ta  sama bezsporną rasowość w 
każdym ruchu i geście. Znów powi­
tania, uściski dłoni, na które za­
szczyceni uściskiem "odpowiadają 
niskiem słkonieniem głowy. Dyr. Ro 
mer wymienia nazwiska stojących 
w szpalerze. Oto już Szpaler wy czet 
pany.

I powitanie na dworcu również. 
Orkiestra gra marsza, „okna“ wo­
łają „Eljen !“ Cała defilada aut je­
dzie na Zamek...

Diplomaticus.

N a  Z a m k u
Na placu Zamkowym zgroma­

dzone były organizacje i stowarzy­
szenia ze sztandaram i oraz tłumy 
publiczności.

Przy bramie Zegarowej i na dzie­
dzińcu zamkowym stanęły oddzia­
ły honorowe wojska. U w ejścia do 
komnat zamkowych przy baldachi­
mie z czerwonego sukna stanęli 
wartownicy honorowi z kompanji 
zamkowej.

Regent W ęgier przeszedł w to­
warzystw ie P. Prezydenta przed 
frontem kompanji honorowej przy 
dźwiękach hymnu węgierskiego i po 
w itany przez Szefa K ancelarji Cy­
w ilnej dr. Skowrońskiego udał się 
do apartamentów na pierwszem pię­
trze.

X

O godz. 4 pp. złożył Regent Wę­
gier wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

'Ifowach
— Ulewne deszcze i topnienie śniegu 

spowodowały powódź w kilku stanach 
Stanów Zjednoczonych, w szczególności 
Michigan, Wisconsin i Ontario.

— Lotnik francuski Rossi na samolo­
cie „Amiot 370’’ ustanowił nowy rekord 
szybkości na przestrzeni 3.000 kim., przy 
obowiazkowem obciążeniu 2.000 klg., u- 
zyskując szybkość przeciętną 437 kim. 
na godz. Dotychczasowy rekord należał 
do lotnika włoskiego.

K atastro fa  hydroplanu
6 osób poniosło śm ierć

MARS^LJA. W odnosamolo t , peł ­
n ią c y  służbę p om iędz y  A jacc io  a Tu­
n i s em , s t a r t u ją c  z M arignan e ,  u d e ­
rzył w  barjerę . o ch ronną .

Na pokładzie wodnosamolotu znaj 
dowało się 14 osób — 11 pasażerów

i 3 członków załogi.
Aparat pog rążył  s i ę  n iezwłoczn ie  

w  wodz ie . Akcja ra town icza , p o d j ę ­
ta  n a t y c hm ia s t ,  doprowadziła do w y  
d o b y c ia  6 osób.

Pozostałe utonęły wraz z wodnosa

molotem, którego dotychczas nie u- 
dało się wydobyć na powierzchnie. 
Wśród ofiar katastrofy znajduje sie 
pilot, radiotelegrafista i 6 pasaże­
rów.

Krwawy incydent graniczny
e s l o f i s l f o - s o i ^ i e c l i l

RYGA. Według doniesień z Talli­
na, wczoraj popołudniu na granicy 
estońsko-sowieckiej, koło miejscowo 
ści Ninas w okolicy' jeziora Peipus, 
dwóch estońskich strażników gran i­
cznych udało się saniami w towarzy­
stwie furmana na patrolowanie gra­
nicy.

Dziś około 4-ej zrana sowiecki do­
wódca straży granicznej w miejsco­
wości Audawy, zawiadomił placówkę

estońską, że s traż s ow ie ck a  na tknę­
ła s i ę  rz ekomo na  t e r y t o r j u m  so  w i e c  
kiem na  t rz e ch  s trażn ików  e s t o ń ­
skich, którzy zamierza li a r e sz tow a ć  
r ybaków  sow ie ck i ch .  Wynikła s t r z e ­
lan ina i  w s z y s c y  E stoń cz y cy ,  t. zn. 
dw ó ch  s trażn ików  i  woźn ica  zosta li 
zabici.

Dziś wieczorem na miejsce wypad 
ku uda się mieszana estońsko-sowie- 
cka komisia śledcza, celem zbadania

zajścia. Popołudniowa prasa estań- 
ska pisze, że wykluczone jest, aby 
żołnierze estońscy doskonale obez­
nani z terenem, mogli przekro­
czyć granicę i że poprostu zajście 
to j e s t  ak tem  z em s t y  ze s t r o n y  s o ­
w i e ck i e j  za p op rz edn i  i n c y d e n t  nad  
j e z i o r em  P e ipu s ,  w czasie którego- 
jak  wiadomo — dwóch żołnierzy so |

I wieckich zostało zabitych. |
I j K O N T О P . K. O. Nr 2 1 .6 9 9

„Żelazna Gwardia" 
wycofuje sie z akcji

wyborczej
BUKARESZT. Dziś odbyło się po 

siedzenie senatu ruchu b. „Żelaznej 
Gwairdji“ pod przewodnictwem Co- 
dreanu, z udziałem szefa partji 
„Wszystko d la k ra ju “ inż. Clime.

Senat ruchu postanowił wycofać 
się z propagandy wyborczej.

Nawy Weidemann
Belgijski zbrodniarz 

popełnił wisla morderstw
ANTWERPJA. P o lic ja areszto­

wała niejakiego Edwarda Bru, lat 
25, który wystrzałem z rewolweru 
zamordował 21-letnią służącą Ju l- 
ję  de Kampener, a  zwłoki je j zako­
pał w polu pod miastem.

Jak  się okazało, Bru zamordował 
również właścicielkę szynku Ber­
tę Petit. Ubranie je j znaleziono w 
mieszkaniu aresztowanego, a biżu- 
te rję  znaleziono w pewnym banku, 
gdzie zastaw ił ją  Bru. Żona jego, 
również aresztowana, nosiła p ier­
ścionek zrabowany właścicielce 
szynku.

Policja przypuszcza, iż Bru do­
konał jeszcze jednego morderstwa 
na osobie pewnej dziewczyny z 
Brukseli.

JESTESMY
JEDNEJ KRWI
a s ?  и в а
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Nie chować w piasek
Życie woła o zmianę ordynacji wyborczej
m oże to i  .lepiej, że spraw a re­

formy ordynacji wybor­
czej n ie będzie przedmio­

tem rozważań se s ji budżetowej, któ­
ra odbywa się z reguły pod znakiem 
wielu zagadnień, a  krótkiego cza­
su. Byłoby natom iast źle, gdyby apra 
wę tę miano odkładać na dalszy dy- 
ZZstms. Formuła, że Sejm  s ię  n ią nie 
interesuje — użyta przez ip. Ducha 
— jest nie do przyjęcia. Parlam ent 
Wuei interesować s ię  wszystkiem, 
ezem interesuje eię społeczeństwo. 
A to nietylko dlatego, że jedynie 
wtody może on pretendować do ty­
tułu reprezentanta społeczeństwa — 
jego pragnień i dążności ; ro la par­
lamentu musi również poilegać na 
nadawaniu tym pragnieniom okre­
ślonej, najlepszej dla państwa for­
my. Nie dokona się tego przemilcza 
ttiem zagadnień. Ueu.nięte z terenu 
Parlamentu, tem żywiej wyrosną o- 
и* na ezerofkim terenie, s ta ją c  się 
często źródłem niezdrowych fermen 
tów.

Tak właśnie dzieje się z ordyna­
cją wyborczą. Wołania o je j zmianę 
^■ają s ię  coraz bardziej narzędziem 
dema^oyji politycznej.' Stępienie je- 
?o ostrza i przekucie na pozytywne 
dla państwa narzędzie, a nie chowa­
nie płowy w piasek, je s t zadaniem 
Parlamentu.

Nie wątpimy, że w najbliższej 
Przyszłości zadanie to zostanie pod­
jęte. Przyznajemy — nie jest ono 
łatwe. J a k  nieraz zwracaliśm y uwa­
gę, główna trudność wynika z bra­
ków po stron ie treści politycznej na 
azego życia. Charakteryzuje ją  w ie l­
ka jednostronność : ubustwu ugrupo 
Wań, reprezentujących centrowy, u- 
miarkowany pogląd na św iat, towa­
rzyszy przerost radykalizmów. 
Wspólną ich cechą je s t bezkompro- 
misowość. Jedni są  bezkompromiso­
wi wobec rządu, inni wobec opozy­
cji, inni jeszcze wobec postulatów 
demokratycznych, inni znowu wobec 
Żydów eitc. Konsekwencją tych bez- 
k'ornipromisowosoi jest to, że więk­
szość ugrupowań jako jedyną me­
todę rozwiązań zakłada — świado­
mie, czy nieświadomie — przełom.

Ostatecznie można sobie wyobra­
zić parlament, stworzony ipod zna­
kiem jednego przełomu. Jednak zgru 
Powanjie na jego terenie szeregu 
eprzecznych z sobą przełomów mu­
siałoby doprowadzić do skrajnego 
chaosu, walk, napięć, napewno nie 
*Przyjających rzeczy najważniejszej 

spokojnej, wytężonej pracy oby­
watela.

Jak  tych ewentualności uniknąć? 
Trzeba, aby w parlam encie znaleźli 
e,ę budaie z pod znaku nietylko prze 

lecz również umiaru oraz na­
kreślonego zdrowym rozsądkiem 
P°ezuciem odpowiedzialności, rea­
lizmu i kompromisu.

Zdajemy sobie sprawę, że ordyna­
cja wyborcza nie jest w staitic? roz­
wiązać tego zagadnienia. Może o- 
na jedynie w pewnym stopniu od­
działać, aby braki w treści życia nie 
wystąpiły zbyt jaskrawo na terenie 
Jego reprezentacji. Ale i to n ie ła­
two osiągnąć. Mówi o tem zarówno 
obecna ordy,nacja do parlamentu, 
Jak i dyskusja, podjęta w związku z 
Projektami ordynacyj

lamencie, czy w radach m iejskich 
m iejsce centrum zajm ie biurokra­
c ja , bądź powolni je j  ludzie; czy­
nienie zaś ze .związków zawodowych 
narzędzia politycznego nie je s t ani 
politycznie, ani zawodowo pożąda­
ne.

Czy są inne w y jśc ia ?  Sądzimy, że 
zgóry pogodzić s ię  trzeba z tem, że 
zmiany w ordynacji wyborczej nie 
mogą być czemś doskonaleni, zdol- 
nem rozwiązać w sposób zadowala­
jący  problemat reprezentacji par­

lam entarnej. Nigdy najp iękniejsza 
nawet forma nie zastąpi niedosko­
nałej treści. A przecież właśnie or­
dynacja wyborcza jest formą, któ­
ra na teren parlam entu ma przelać 
treść życia. Trzeba więc z jednej 
strony baczyć, aby ta forma była naj 
mniej niedoskonała, a z drugiej — 
trzeba pracować nad urabianiem tej 
treści. W żadnym zaś .razie nie wol­
no stosować metody strusia , chowa­
nia głowy w piasek.

M. K.

Książe duński zachwycony
F o l s l ^ i f  i p o l o f t ^ o n i e m

,Collation“ w poselstwie duńskiem
Jednem z najmilszych przyjęć, na 

jakiem  kiedykolwiek asystowałem, 
była wczorajsza „collation“ (coś jak ­
by... „przekąska“) w poselstwie duń­
skiem, wydana przez posła duńskie­
go Schou, z okazji przejazdu przez 
Warszawę Jego Królewskiej Wyso­
kości ks. Axela duńskiego, stryjecz­
nego brata króla Danji.

Ks. Axel powrócił do Warszawy z 
polowania białowieskiego wraz z Pa­
nem Prezydentem R. P. Podczas ’p o ­
d r óż y  sk ra cano  s o b i e  czas brydżem ,  
z udziałem  g e n .  S o snkow sk iego .

O g. 13.40 książę przybył do W ar­
szawy i udał się do hotelu, skąd po 
godzinie zawitał do poselstwa. Przed 
wejściem powitał go sekretarz posel­
stwa F riis, a u progu swych aparta­
mentów poseł Schou wraz ze swymi 
gośćmi, wśród niph zaś byli mini­
strowie: Beck, Roman i Zyndram- 
Kościałkowski, podsekretarze stanu : 
hr. Szembek, Dzierżyknaj-Morawski 
i Aleksandrowicz, poseł finlandzki 
Idman oraz sekretarze poselstwa: 
Ernst i Suantaiusta, poseł norweski 
Ditleff oraz attache poselstwa F lei­
scher, poseł szwedzki Lagerberg o- 
raz sekretarz poselstwa Grafström, 
pozatem z M. S. Z. : dyr. Kobylański, 
dyr. Gwiazdoski, dyr. hr. Łubieński, 
nacz. Skiwski, nącz. Wdziękoński,

radcowie: Zażuliński, hr. Morstin i 
hr. Krasicki, przydzielony do osoby 
ks. Axela na czas jego pobytu w Pol­
sce. Wśród obecnych zauważyliśmy 
ponadto rektora Konserwatorium 
prof. Morawskiego, z ram ienia tow. 
„Gdynia — Ameryka“ dyr. Leszczyn 
skiego i P liniusa oraz członków To­
warzystwa Polsko-Duńskiego.

„Collation“ okazała się wielce sma 
kowitą przekąską ' „a la fourchette". 
Ks. Axel z właściwą sobie ujmującą 
prostotą gawędził z obecnymi.

Poseł Schou prz ed s taw ił  k sięc iu  
sprawozdawcę, d y p l om a t y cz n e g o  „K v  
r j e r a  P o l sk i e g o ".

Zaryzykowałem pytanie:
— Jak ie  Jego Królewska Wyso­

kość odniosła wyrażenia z Polski ?
— Oto, jak  je  panu redaktorowi 

najdosadniej sformułuję: słyszałem 
xldawna, że Polska to piękny kra j. 
Dziś, gdy ją  ujrzałem, przekonałem 
się, że to... bardzo  piękny k ra j. J e ­
stem nią zachwycony; a w szczegól­
ności wspaniałą Białowieżą.

— A polowanie udało się Waszej 
Wysokości ?

— Znakomicie! Organizacja była 
cudowna. Powiedziałbym naw et: naj 
lepsza, jak ie j świadkiem byłem k ie­
dykolwiek.

D ip lom a ticu s

P K O
PEWNOŚĆ
ZAUFANIE

O s z c z ę d n o ś ć
n a g r o d z o n a
Systematyczne wpłacanie po zł 5,- 
miesięcznie na ksiqżeczkę pre­
miowaną PKO serii V zapewnia 
po upływie 9 l lz lat kapitał 
zł 600.—, a po uzyskaniu premii 
za wytrwałość nawet zł 1.000.—
Prócz tego co trzy miesiące loso­
wane są prem ie za system a­
tyczne oszczędzanie w wysokości 
złotych 500.—, 250.—, 100.— i 50.—
K s i ą ż e c z k i  na  k tó re  p a d ł y  
prem ie ,  biorą  udział  w d a l ­
s z y c h  p r e m i o w a n i a c h .

Młodzież słucha prawdy o Odafisku
Min. Й. Strasburger przemawiał do rzeszy studenckiej

(ch.) Auditorium maximum Uni­
wersytetu J . P. z t r u d em  p o m i e ś c i ć  
mogło o lb rz ym ie  rz esz e  młodzieży  
które stawiły się' we wtorek na od- 
::zyt min. H. Strasburgera o Gdań­
sku, organizowany przez Akademic­
ki Związek Morski. Nastrój był wy­
jątkowo serdeczny: p r e l e g e n t a  przy  
w itan o  burzą oklasków, oklaskami 
przerywano często jego wywody, na 
zakończenie odśpiewaniem „Roty“ 
dali zebrani dowód, jak  głęboko za­
padły im w dusse słowa mówcy.

Min. Strasburger podkreślił na 
wstępie znaczenie dla każdego pań­
stwa wolnego dostępu do morza, tej 
wielkiej drogi, łączącej kra je szero­
kiego świata. Rola wolnego dostępu 
do morza szczególnie jasno występu­
je  w chwili niebezpieczeństwa. Port 
gdański odegrał decydującą rolę w 
czasie wojny polsko-bolszewickiej o- 
raz w czasie wojny celnej z Niem­
cami. Prz em ożna  była też rola Gdań 

wyborczych1 ska, w  c i ą g u  ca ł e j  h i s t o r j i  Polski. O
dla m iast. I tu i tam elementem, ko- j lamowany od wieków przez żywio
rysującym życie, są uprawnienia!^ m ie c k i, od wieków Gdańsk prowa
Wyborcze samorzadów, a jeżeli i - !dzlł w a i^ z  Poska, broniąc swej 
j-.- . . , r „ . . , i niezależności i domagając się specjał
Oae o m iasta -  rowmez zrzeszeń przywilejów. Mimo to j ednak

o owych, Je s t to korektura bar- iQdańsk  zawsze był w i e r n y  i n t e r e s ó w  
zo niedoskonała: wprowadzanie po_J poXeki, bronił s i ę  p rz ed  zakusami in 

lityk i do samorządów — zw łaszcza1 
„samorządów“ w cudzysłowie, jakie- 
mi nasze — grozi tem, że w par-

n y c l i  m o c a r s tw  nu  sw o ją  n i ez aw i ­
słość i sw o ją  r o l ę  p o śr edn ik a  m iędz y  
Polską i  św ia t em  spełniał dobrze.

Sprawa Gdańska w Wersalu oka­
lała się specjalnie trudną i drażliwą 
Лusiała ona być wypadkową dwóch 
.endencyj : poszanowania dla zasady 
samostanowienia narodów o sobie i  
głębokiego przekonania o tem, że 
wstająca z martwych Polska m u s i  
m ie ć  w o ln y  d o s t ę p  do  morza. Dele­
gacja niemiecka nie negowała zre­
sztą tego postulatu, ale ofiarowała 
Polsce dostęp przez terytorjum nie­
mieckie w Gdańsku, który miał pozo 
stać przy Rzeszy. Delegacja niemiec 
a podkreślała przytem, że upraw­

nienia Polski w  niemieckim Gdań­
sku nie powinny być gwarantowani' 
'ruiną umową międzynarodową i ż' 
pozostać powinny na płaszczyźnie 
bilateralnych stosunków polsko-nie 
mieckich.

Rozwiązanie w e r sa lsk ie  było o cz y ­
w i ś c i e  k om prom is em .  Rozwiązanie 
to narzuciło Polsce jedyną rozsądną 
politykę: polityka ta, pełna zawsze 
szacunku dla odrębności narodowej 
Gdańska, miała obow iązek  obudzen ia  
w  W. M ie ś c i e  „ducha  Gdańska" i 
związania Wolnego M iasta jak  naj-. 
Hliższemi węzłami gospodarczemi i 
politycznemi z Polska. Poli tyka  n i e ­
m iecka na tom ia s t  od  p i e rw s z e j  chv>; 
li poszła po  l in j i ,  w skazane j  j u r  
nrzez d e l e g a c j e  n i em ie ck ą  w  W ersa ­
lu, t. zn. dążyła do p rz ek reś len ia  p o ­
s t a n ow i eń  w ersa lsk ich ,  d o  z l i  к w  i-

W  ś w i e t l e  g t r a s ą g

Zref»rmowEt abezpietzetfa spgtetzee
Nowy „wyczyn“ biurokracji, I rów podatkowych (podwyżka podat- 

tym razem  ubezpieczeniowej, która | ku dochodowego, podatek ttpecjal- 
zupełnie .niespodziewanie zarządzi-. ny).
ła podwyżkę składek ubezpieczeń Zarządzenie b iurokracji ubezpie- 
społecznych i osiągnęła nawet ,,suk- czeniowej, cofające u lgi W ubezpie- 
ces“ na teren ie sejmowej komisji czeniach społecznych, wbrew zresa- 
ochrony pracy, obalając projekt u- • tą oficjalnym  zapowiedziom o prze- 
stawy o przedłużeniu obowiązują- [ dłużeniu tych ulg, grozi narusze- 
cych ulg do 31.III.1939, spotkał się niem równowagi, którą przewidy- 
z ostrą k rytyką na łamach „I.K.C.“ . wa} całokształt zarządzeń gospodar- 

Р. F.Z. przypomina, że wprowadzo ( ćzych rządu prem jera Kościałkow- 
na dekretem æ  styczn ia 1936 obniż- ( skiego : '
ka składek ubezpieczeniowych, po- ! > „skoro całokształt obciążających za­
myślana była jako przeciwwaga, ma rządzeń pozostał, jest rzeczą słuszną, a- 
jaca na celu ulżenie pracownikom by i zarządzenia nilowe zostały utrzy- 
• ‘ manę w mocy. Życie gospodarcze jest
i pracodawcom, na ktoiych owe e - . na(ja] tvprowadzonemi podôvr-
sny rząd prem jera Kosciałkowskie- czas obciążeniami podatkowemi, unzęd- 
go nałożył szereg nowych ciężą- n icy' państwowi jeszcze dotychczas pla-

: cą podatek specjalny. Cała reszta za- 
1 rządzeń z tego okresu dotychczas obo- 
I wiązuje. Z drugiej strony obowiązują i 

zniżki w komora em ustawowem.
A więc cały system ówczesnych środ­

ków pozostał w mocy. Z systemu tego 
wyjmuje ministerstwo Opieki Społecznej 
— i to w ostatniej chwili, wbrew zapo­
wiedzi — jedno ogniwo najsłabsze, a 
mianowicie składki ubezpieczeniowe.”

P. F.Z. stw ierdza dalej, że wbrew 
zapowiedziom nie wykorzystano o- 
kresu ulgowych składek ubezpiecze­
niowych na przeprowadzenie grun­
townej refom iy systemu ubezpie­
czeń społecznych, który jest zły i 
wadliwy. Co gorsze, biurokracja 
ubezpieczeniowa nie ma aupełnie 
znminru przystąpić do przebudowy 
ubezpieczeń:

„Tłumaczono nam, że najbardziej do 
tego nadawała się chwila kryzysu, ale ta 
została z niewiadomych przyczyn przeo­
czona. Dziś, w momencie poprawy — 
mówi się — „ujemne strony ubezpieczeń 
zacierają się i nie dają się tak dotkliwie 
odczuwać, jak w okresie kryzysu",

A więc w kryzysie tłumaczono nam, 
że kryzys nie jest odpowiednim okresem 
dla reformy — dziś tłumaczy się, ze po­
prawa nie jest odpowiednim okresem.“ 

Publicysta gospodarczy „I.K.C.*' 
nie podziela te j opinji i  nawołuje 
do grmitciwnej reformy systemu u- 
bezpieczeń społecznych, uważając 
ją  za sprawę p ilną i n iecierp iącą 
zwłoki. Wstępem do reform y powin­
no być przedłużenie ulgowych skła­
dek ubezpieczeniowych, a nie ich 
podwyżka.'

i  o w a  n i  a g w a r a  n с  y  j  m  i  ę 
i  z y  n a  ro  d o w  у  с  h w  s t o su n -  
II do Gdańska i do u cz yn i en ia  4  

Jdańska s p r a w y  m iędz y  N iem cam i  
i, Polską.

W tym też kierunku rozwinęły się 
stosunki polityczne w Gdańsku. W 
f e j  c h w i l i  przez ca łkow ite  p oddan ie  
życ ia  w  Gdańsku rozkazom c en t ra l i  
p a r t y jn e j  w  B er l in i e ,  przez s p r ow a ­
dz en i e  Gdańska do ro l i  j e d n e j  ~ 
„g a u " n i em ie ck i ch ,  c e l  t e n  właśc i ­
w i e  został już  o s ią g n i ę t y .

Swój wielce interesujący odczyt 
zakończył min. Strasburger rozważa 
niem pytania, czy posiadanie Gdyni 
zwalnia Polskę od czuwania nad 
sprawą Gdańska. Gdynia i Gdańsk 
s ta n ow ią  w  g r u n c i e  rz ecz y  j e d e  и 
po r t  polski, uzupełniają się też one 
wzajemnie w sposób niesłychanie 
znamienny A zresz tą  oddan ie  Gdań­
ska m us ia łoby  b y ć  tylko w s t ę p em  do  
da lszy ch  k o n c e s y j  n a  Pomorzu.

Bez Gdańska, o d d a lo n e g o  od  Gdy­
ni o j e d e n  w ys trzał  a rm a tn i ,  ob rona  
Gdyni byłaby  w o g ó l e  n iem oż liwa .  U- 
trata tego ..oka Polski patrzącego m1 
świat“ byłaby także niepowetowana 
stratą moralną, która musiałaby wy­
wrzeć wpływ fatalny na ludność Po­
morza, Ślaska, a nawet Poznania 
Gdańsk jest klubem  Polski, które 
go utracić nie wolno.

ODMROŻENIE
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Strajk chłopski
Głosy senatorów  w dyskusji nad budżetem M.S.W.

Komisja budżetowa Senatu obra-1 ZA MAŁO POLICJI s p r a w i e  B e r e z y :  Stwierdzam wyra- dejście do tej ludności winno byćKomisja budżetowa Senatu obra 
dowała wczoraj nad budżetem Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych. 
Na ]X)siedzeniu byli obecni premjer 
Skladkowaki, wiceministrowie NaJco 
nie czn ikow -K lukowsk i  i K orsak , ko­
mendant policji g en .  Zamorski oraz 
wyżsi urzędnicy M. S. W.

Referat budżetowy wygłosi! s e n a ­
to r  K le sz cz yń sk i : Budżet M. S. W. 
jest budżetem nawskroś politycz­
nym. Ma on znaczenie ogromne 
wskutek kumulacji urzędu premjera 
\ m inistra Spr. Wewn. K ier o w a n ie  
ż y c i em  politycznemu j e s t  o b e cn ie ,  
wskutek  rozb ic ia  sp o ł e cz eń s tw a  na  
d r o bn e  odłamy, n i e s ł y ch a n i e  u t r u d ­
n ion e.

M. S. W. opiera swą działalność na
roz bud ow an ym  ap a ra c i e  u rz ędn i­
czym, więc d ob ó r  ludzi powinien od­
bywać się bardzo starannie. W obec 
nej chwili liczne zmiany na odpowie 
dzialnych stanowiskach, z drugiej 
zaś strony, roz p raw y  są d ow e  zw ró ­
ciły  u u ’ü g ç  ca ł e g o  sp o ł e cz eń s tw a  na. 
a d m in i s t ra c j ę .

Musimy stwierdzić poprawę w tej 
dziedzinie, jednakże postęp nie jest 
dostateczny. Powodem tego jest czę- 
etokroć nieodpowiedni dobór ludzi, 
jak  i zła gospodarka materjałem 
ludzkim. Przykładem jest nagłe, w 
nieodpowiednim momencie dokonane 
zw o ln ien ie  u, s ta ro s tô v )  w  w o j ew ód z  
tw a ch  p o łudn iow ych .  Wygląda to na 
to, że starostowie ci byli odpowie­
dzialni za zaburzen ia chłcps lc ie ,  a 
przecież byli zwolnieni i tacy, którzy 
sobie radzili ze strajkiem  i tacy, u 
których strajku nie było. Ostatnie 
procesy, wytoczone starostom, miały 
zbyt wielki rozgłos. T ęp i en i e  nad ­
uż y ć  j e s t  konieczne,  ale chodzi o in­
ny sposób załatwiania tej sprawy. 
Jak  można mówić o jak ie jś ciągłości 

.. lin ji pracy w administracji, gdy np. 
w województwie krakowskiem w 
przeciągu 4 lat zmieniło się 7 woje­
wodów i wicewojewodów.
Ą Mówiłem o zwolnieniu starostów 

po strajku chłopskim w Małopolscy. 
Stra jk  t en  miał ch a rak ter  cz y s to  p o ­
l i t y cz n y ,  a ekonomicznie był nieko­
rzystny dla wsi. Można go było ła­
two stłumić, tylko trzeba było ,się 
zdecydować. Albo' się daje pozwole­
nie na strajk , tak, jak to M. S. W. 
pozwala rob o tn ik om  na s t ra jk i  oku­
p a c y j n e  w  n a jo s t r z e j s z e j  f o rm i e ,  al- j 
bo się nie pozwala i tłumi się go w 
zarodku.

ZDEGRADOWANY
CZYNNIK OBYWATELSKI 

Art. 75 konstytucji nakłada nr. 
M. S. W. tylko nadzór nad samorzą­
dem. Jest to wielki dział pracy tego 
Ministerstwa, a wykonanie jego po­
zostawia obecnie wiele do życzenia- 
Za wielka j e s t  i n g e r e n c j a  czynnika  
u rz ędn i cz e g o  w  s to sunku do cz yn n i ­
ka ob yw a t e l sk i e g o .  Je st to poprostu 
nie liczenie się z czynnikiem obywa­
telskim, co powoduje jego usunięcia 
od prac samorządowych. Tę ingeren 
cję władz administracyjnych najwyż 
szy czas doprowadzić do odpowied­
niej miary.

Samorząd p o w ia t o w y  nie spełnia 
swych obowiązków w obecnych wa­
runkach, a to przedewszystkiem z 
powodu ciągłych zmian przewodni­
czących wydziału powiatowego, t. j. 
starostów. S to sun ek  s t a r o s t y  do sa ­
morządu p o w ia t o w e g o  winien sie 
zmienić. Starosta ma kontrolować ce 
lowość wydatkowania, lecz planowa­
nie i wykonanie planu winno spo­
czywać na barkach czynnika o b yw a ­
te l sk iego .

Specjalnie często powstają też 
konflikty między samorządem rolni­
czym a starostami, którzy nie ma­
jąc nic wspólnego z rolnictwem, ro­
bią kapitalne błędy i przeszkadzaja  
w  p r a c y  Izb ro ln i cz y ch .

Odebran ie  sam orządow i źródeł po ­
da tkowych  i  daw an ie  wzam ian sub-  
w e n c y j  j e s t  zap rz ecz en iem  ro l i  sa ­
morządu

ZA MAŁO POLICJI 
Konieczność zwiększenia budżetu 

p o l i c j i  p a ń s tw o w e j  została podkre­
ślona przez Sejm i Senat w poprzed­
nich sesjach. Obecnie zwiększono ten 
budżet o sumę 3.305.600 zł. P o l i c j i  
m a m y  s ta n ow cz o  zamalo, szczegól­
nie jeś li uwzględnimy rozrost 
miast, powstanie, wielu nowych osie 
dli i przyrost paru miljonów ludno­
ści. W krajach zachodnich o wyso­
kiej kulturze mamy większą iłość po 
licji w stosunku do ilości mieszkań­
ców, niż w Polsce.

ZBĘDNY ETATYZM 
Przedsiębiorstwem skomercjalizo- 

wanem M. S. W. щ  P a ń s tw ow e  Za­
kłady W odo c ią g ow e  na  G órnym  Ślą­
sku. Wodociągi te zostały zbudowa­
ne dla uniezależnienia się od wodo­
ciągu Górnego śląska części niemiec 
kiej. Wodociąg jest już w końcowem 
stadjum rozbudowy i daje już w do­
chodach pokrycie na inwestycje. Po­
nieważ akcja inwestycyjna jest już 
zakończona, M. S. W. p ow in n o  p rz e ­
s t a ć  z a jm ow a ć  s i ę  tą kw es t ją .  Nale­
ży stworzyć związek międzykomu­
nalny i jemu oddać dalszą opiekę i 
eksploatację tego przedsiębiorstwa.

Po wygłoszeniu referatu przystą­
piono do dyskusji. Poruszono w niej 
m. in. sprawę konfiskat prasowych, 
o czem piszemy na innem miejscu.

JESZCZE BEREZA 
Sen . F le sza rowa  zabiera głos w

sp ra w ie  B e r e z y :  Stwierdzam wyra 
źnie, że nie dlatego tę sprawę poru­
szałam dotychczas, że wysyłano tam 
przestępców politycznych, lecz dlate­
go, że jestem wogóle zasadn iczo prze 
c iw n a  B er ez ie .

Rozum iem , że w  chw i la ch  nadzvry 
c z a jn y ch  m o gą  b y ć  u rym agan e  na d ­
zw y cz a jn e  środk i, a le w  w a runk ach  
sp ok o jn y ch  n a leż y  dążyć do  s to s o w a ­
n ia n o rm a ln eg o  p o s tęp ow a n ia  są d o ­
w e g o .

INSTYNKT WOLNOŚCI
S en . M. M alinowsk i:  Zagadnienie 

stosunku władz administracyjnych 
do ludu wysuwa się na czoło w chwi­
li obecnej. Zagadnienie to nie wy­
czerpuje się wszakże, w tem, co nazy 
wamy reformą rolną, przeludnie­
niem wsi, koniecznością je j odtfłuże 
nia, uprzemysłowienia. W ludzie poi 
skim, obok n i ezw yk le  rozuHniętego  
i n s t yn k tu  w o ln o ś c i ;  ż y j e  in s t ynk t  po  
t rz eb y  r o z w o ju  g o s p o d a r cz e g o .  Umie 
jętne wyzyskanie obu tych instynk­
tów posiada doniosłe znaczenie poli­
tyczne.

MNIEJSZOŚĆ BIAŁORUSKA
Sen . B eczkow icz  omawia zagadnie 

nia po l i tyk i  m n i e j s z o ś c i o w e j  na zie­
miach północno-wschodnich. Chodzi 
o stosunek do mniejszości białorus­
kiej.- Je st to zagadnienie inne, niż 
ruskie, są tam bowiem ogromne m o ­
ż l iw o ś c i  a s ym i la c y jn e .  Jednak po­

dejście do tej ludności winno być 
oparte na zasadzie sprawiedliwości, 
a nie na stwarzaniu różnic z powo­
du wyznania czy języka. Ludności 
białoruskiej o d b ie ra  s i ę  cz ęstok ro ć  
p ism a  i  książki w  jęz yk u  b ia ło ru s­
kim, niewątpliwie czasem o złej tre ­
ści, ale nie daje się za to książek o 
dobrej treści, nie dba się o rozpo­
wszechnianie wśród tej ludności ta ­
niej książki polskiej.

Po o sta tn im  zamknięciu szeregu 
kulturalnych organizacyj białorus­
kich p o z o s ta je  o b e c n i e  pu stka, k tórą  
trz eba  zapełn ić cz em ś lep sz cm . W яки 
tek odbierania książek białoruskich, 
starsze pokolenie oddane jest na  pa - 
s tw ę  książki r o s y jsk i e j .  Wojewoda 
tamtejszy zakazał w sz elk ich  wud y t y j  
ra d jou ry ch  w  jęz yk u  białorusk im . 
Odtąd oczywiście radiosłuchacze tam 
te js i słuchają s t a c y j  r o s y jsk ich .

„RYWALIZACJA“
Mówca wskazuje następnie na me 

zdrową atmosferę, wytworzoną do­
okoła p r o c e s ó w  a d m in is t r a c ji  i na 
n ien o rm a ln e  s to  sim k i m ięd z y  a dm i­
n is t r a c ją  i  p rok u ra tu rą . Wśród tych 
władz panuje czasem dysharmonja, 
ryw a liz a cja . Pewne sprawy, wszczy­
nane zbyt pochopnie, m ają właściwie 
charakter raczej dyscyplinarny, z 
minimalną domieszką pierwiastka 
karnego. C ią gn ie  się- j e  za uszy ,  by 
do procesu doprowadzić.

Koicfoł Opatrzności 
Bożej

stanie wkrótce  
w W arszawie

Pod przewodnictwem wicemini­
stra  Sipraw Wewn ębrzn ych, Włady­
sława Koreaka, odbyło się posiedze­
n ie Komitetu bodowy św iątyn i O* 
patrz naści Bożeg w  W arszawie, n* 
którem rozpatrzono saczegółowy pro 
j-efct kościoła wraa z -usytuowaniem 
go w rozjplanowajiiu dzieln icy M ar­
szałka Piłsudskiego. Projekt opaie- 
cował prof. Böhdam Ptnieweki.

Kościół Opatrzności Boiejj w usy­
tuowaniu ew an  stanowi główny mo­
ment „forum" parzy tra s ie  defilad, 
wzdłuż A lei M arszałka Piłsudelde- 
So.

Po ustadeniu wazeiBcich szczegó­
łów projektu, można będzie p rzystą­
pić do jego rea lizac ji. Komitet bu« 
dowy świąityna Opatrzności Bożej 
pragnie w najbliższym  eeaonie bu­
dowlanym roaipooząć pierwsze pra­
ce.

Min. Grabowski potępia bezprawne zatrzymanie dziennikarzy
R edaktor uniewinniony z zarzutu  obrazy p ro k u ra to ra

T> V« 'T A /1 Q 1 Л Wł / ' Л — /ч ̂1 rll • t .Лд % * v ИГл м I _ __1 1 Y 1 1 % 1 ~ — __Przed Sądem Grodzkim w War- I dzo mało pochlebnych słowach wy 
szawie toczył s ię  onegdaj sensacyj- rażali się o tego rodzaju niesłycha­
ny proces redaktora naczelnego 
„Expressu Porannego“ p. Bolesła­
wa Hensla, oskarżonego o obrazę 
prokuratora.

Tło sprawy było następujące: 
Przed kilku miesiącami na Pocz­

cie Głównej w W arszawie dokona­
no napadu rabunkowego na kasje-

nych praktykach. Zwłaszcza opinja 
red. Hensla w której powtarzały 
się w yrazy takie jak  „szczeniak“ i 
inne, mniej cenzuralne, wydała się 
eskortującym policjantom obrazą 
prokuratora, co uwiecznili w pro­
tokóle.

Oczywiście cała sprawa miała
ra, przyczem prasa t. zw. czerwo- dla nieszczęsnego prokuratora prze 
na w swych sprawozdaniach po- bieg żałosny. Został on przeniesio- 
dała również nazwiska podejrzą- 1 ny służbowo na prowincję, a p. 
nego o napad 
Rattingera.

Prokurator prowadzący docho­
dzenie uznał, że wiadomości poda­
ne przez prasę „czerwoną“ mogą 
zaszkodzić śledztwu i zarządził 
konfiskatę dzienników.

I na temby się sprawa zakoń-

urzędnika poczty, 1 min. Grabowski przyjął następne- 
J go dnia dziennikarzy na specjalnej 
j audjencji i udzielił im satysfakcji.

Mimo to jednak protokół policyj­
ny odbył swą przepisaną wędrów­
kę i sprawa o obrazę prokuratora 

j znalazła się w sądzie.
Na rozprawie wczorajszej oskar

czyła, gdyby młody i pełen poczu- żony red. Hensel nie przyznał się
cia swej władzy prokurator nie we 
zwał do siebie redaktorów naczel­
nych wspomnianych pism na roz­
mowę. A „wezwanie“ to miało for­
mę dość niezwykłą, gdyż było po­
prostu nakazem sprowadzenia pod 
eskortą.

I trzej redaktorzy: Krzepkow- 
ski, Hensel, i Kapuściński musie­
li pod przymusem powędrować do 
Urzędu Śledczego. Oczywiście po 
drodze nie żałowali sobie i w bar­

do winy. Nie przeczy, że wypowie­
dział przypisywane mu w yrazy i 
zwroty, lecz skierowane one były 
nie pod adresem prokuratora, lecz 
pod adresem tej nieokreślonej o- 
soby, która kazała go bezprawnie 
aresztować.

Rozprawę wypełniły zeznania 
świadków — policjantów, którzy 
zarówno w drodze, jak  i w Urzę­
dzie Śledczym słyszeli co mówił 
oskarżony.

Najciekawsze było zeznanie 
świadka red. Kapuścińskiego, któ­
ry przedstawił sądowi przebieg au­
djencji u p. ministra Sprawiedli­
wości nazajutrz po tem zatrzym a­
niu.

P. m inister Grabow'ski oświad­
czył wyraźnie, że zatrzymanie re­
daktorów było bezprawiem, i jako 
Pierwszy Prokurator Rzeczypospo­
lite j przeprosił dziennikarzy za 
wybryk swego podwładnego.

Na tem zeznaniu oparł przedew 
szystkiem swą obronę obrońca o- 
skarżonego adw. Drobniewski, 
stw ierdzając że jeś li prokurator 
działał bezprawnie, to nie mogło 
być obrazy urzędnika na służbie, 
nawet gdyby inkryminowane wy­
razy były skierowane do niego.

Na tem stanowisku stanął rów­
nież i sąd, uniew inniając oskarżo­
nego z zarzutu obrazy prokurato­
ra.

Ponieważ jednak zostało ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzone, 
йе red. "Hensel używał n ieparla­
mentarnych wyrazów również w 
Urzędzie Śledczym.1 Sąd skazał go 
na 50 zł. grzywny za nieprzystojne 
zachowanie się w miejscu urzędo- 
wem.

„Partfo i opozycjo -  obie sq dziobate"
K irylenko  z b o h a te ra  w rogiem  ludu

W tych dniach odbyło się posiedze 
nie plenum związku pisarzy sowiec­
kich Ukrainy, na którem zaatakowa­
no  bardzo o s t r o  p isa rza uk ra iń sk ie­
g o  K iry lenk ę .

Jak  wynika z artykułu „Literatur 
noj Gaziety“, u tw o r y  K ir y l enk i  u- 
znano n ie ty lk o  za słabe p od  w z g l ę ­
d em  a r t y s t y c z n ym ,  lecz także jako  
sz lcod liwe p o l i t y czn i e .

Kirylenko do niedawna był uzna­
w a n y  przez k ry tyk ę o f i c ja ln ą  za j e ­
d n e g o  z w y b i t n i e j s z y c h  p isa rzy ,  p o ­
r ó w n yw a n o  g o  z Balzakiem i z Zolą. 
Jego powieści, poświęcone stosun­
kom na wsi, były szeroko popularyzo

wane. Obecnie traktowane są jako 
oszczerstwo, rzucone na rzeczywi­
stość sowiecką. Co więcej określono 
je  jako t r y b u n ę  w r o g ó w  dla ,,bezczel 
n e g o  k o n t r r ew o lu c y jn e g o  o sz cz er ­
s tw a “ na  p a r t j ę ,  cz e rw on ą  a r  mjr. i 
na ru ch  sow ie ck i .

Kirylenko, przedstawiając walkę 
z opozycją pisał, że „pa r t ja  i  opozy ­
cja- o b i e  są dz iobate.  Rozbici na nie­
wielkie grupy rozmawiali starzy z 
młodymi — i na pierwszy rzut oka 
niewiadomo było, kogo ten głośny 
tłum podtrzymuje, a kogo osądza. 
Znudziło się wszystko — mówił bohn 
ter powieści Kirylenki — wszystko

j e d n o  czy  op oz y c ja  cz y  w ięk szość .  A 
ludzie c i e rp ią ,  um ie ra ją ,  ż y c i e  pły­
n i e  ok ru tne ,  w ęzeł sp rz e cz n o ś c i  zaci 
ś n i ę t y  m o cno .  Jak g o  tu r o z c ią ć? “ .

W powieści „Ofenzywa“ i „For- 
poczta“ przedstawiane są przez Ki­
rylenkę siły wrogie ustrojowi so­
wieckiemu. Ażeby zorganizować, do­
stawę zboża dla państwa potrzebna 
jest ofenzywa z miasta. Bohater po­
wieści, reprezentujący partję, odno 
si się wrogo do wsi i marzy tylko o 
tem, ażeby jak  najprędzej powrócić 
do miasta, bo tam nie będzie otrzy­
mywał listów z pogróżkami, że zo­
stanie zabity.

Rewelacyjny wynalazek 
p. Krupy

..Itezwładnotf peta” 
poruszy», samolot 

stratosferyczny
W o b e c n y ch  sm u tn y ch  czasa ch  n i e  

z m i e n n e  rzadko sp o tyk a m y  s i ę  z h u ­
m o rem  n iew ym u sz on ym , budzą cym  
w eso ły , n ie sk r ęp ow a n y  śm ie ch . P rób  
ki tak iego  w ła śn ie h u m oru  — m oże 
m im ow o ln eg o  — d o sta rcz ył  neun obi/ 
w a te l Z am ościa  p . E d w a r d  
K r u p a ,  p rz es y ła ją c  dru cz ek , któ 
r y  p o d a jem y  „ in  ex ten s o “, bez ko­
m en ta rz y , g d y ż  „ta k ow y ch “ on  n ie  
w ym a ga .

„Upraszam o poinformowanie Rzą 
du Swego kraju , dziennikarzy, u- 
mieszczenie w prasie.

Wynalazek idealnego samolotu jest 
marzeniem Ludzkości, cywilizacji i po­
koju.

Przedstawiam tutaj 2 polskie pomy­
sły.

Może omyłkowe, a może nową erę 
niosą Ludzkości.

Upraszam  o ś c is ł e  zbadan ie  
SAMOLOT STRATOSFERYCZNY

I MIĘDZYPLANETARNY 
Bez płaszczyzn nośnych, śmig, o 

sterach wewnętrznych motorowych. 
Wznosi się, ląduje — pionowo. Szyb­
kość =  1.000 — 10.000 kilometrów 
na godzinę. Najdalszy punkt ziemi— 
za półtorej godziny. Koszta komuni­
kacyjne — niezwykle małe.^

Zasada: 99 proc. — ta sama, co w 
szybowcach.' Działa: bezwładność 
sz tu cz n ego , potężnego p ęd u  powie­
trza. A więc odwrotność zasady dzia 
lania zwykłych samolotów.

I. Motor spalinowy, sprzężony z 
mieszkiem odśrodkowym, zewsząd 
zamkniętym, napełnionym powie­
trzem (wiele atmosfer) ; o 0,75 po­
krywy =  kolistej, reszta =  2 (80) 
płaszczyzny, tworzące kąt (y ) pro­
sty. W różnych punktach takiej po­
krywy zachodzi rozmaite: pojedyn­
cze, zerowe, zdwojone — ciśnienie 
siły odśrodkowej. Siła odśrodkowa 
czynna (nie zneutralizowana) — u- 
nosi samolot w kierunku dowolnym 
(decyduje nastawienie mieszka).

II. Motor spalinowy tworzy w ir 
cieczy lub powietrzny, w  mieszku 
odśrodkowym, aamkniętym, o pokry­
wie kolistej. Na wspólnej osi dajemy 
serję mieszków. Z boku każdego mie 
szka przysunięta wkładka (0,125 bo­
cznej powierzchni mieszka), pusta 
wewnątrz, o promieniowej ściance 
przedniej, skośnej od,(do) w iru. Do­
dana pompka wywołuje inny boczny 
prąd.

Potężny w ir obwodowy, przesuwa­
ny wprawo w nieruchomą wkładkę— 
uderza w je j przednią ściankę i u- 
nosi samolot.

EDWARD KRUPA 
Zamość, 4.II.1938 r., ul. Piątka 20.”

LECZNICA D-RA MED.

Marcelego Dobrzyńskiego
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej w. 
Weneryczne, Płciowo, Skórne, Rentgen.
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Niespokojna Temida bez opaski na oczach
Złe więziennictwo — Sądy przysięgłych—ProRurator i obrof&ca

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
równocześnie w trzech punktach 
Warszawy toczyła się onegdaj dy­
skusja na tematy prawa i wym ia­
ru sprawiedliwości. W senackiej 
komisji budżetowej debatowano nad 
budżetem M inisterstwa Spraw ie­
dliwości, koncentrując uwagę na 
zagadnienia przeludnienia więzień 
i kary chłosty, w pałacu Staszica 
"'ybitny adwekat paryski Maurice 
Garçon wygłosił płomienna mowę V 
obronie in stytucji sądów przysię­
głych, zaś w sądzie grodzkim to­
czył się proces trzech redaktorów, 
oskarżonych o zniesławienie pro­
kuratora, który nieprawnie kazał 
]ch aresztować. Jak  na jeden dzień 
to aż za dużo. Nadmiar tematów 
bezpośrednio i luźno związanych z 
Poruszanemi zagadnieniami nie po­
dwala na, ich gruntowne omówie­
nie. Można jednak wysnuć pewne 
^nioski natury ogólnej.

Dobry system — 
zła rea lizac ja

W Senacie dominowała sprawa 
"ięziennictwa. M inister Grabow­
ski podkreślił z dumą, że „Nasz sy­
stem penitencjarny jest zbudowa­
ny na najbardziej humanitarnych 
i nowoczesnych, chociaż stanow­
czych zasadach“. Istotnie — sy­
stem tak. Ale system to teorja, 
która niezmiernie często odbiega 
bardzo znacznie od praktyki. Tak 
też jest i w tym wypadku.

Świadectwo, wystawione nasze­
mu więziennictwu przez szereg se­
natorów, z p. sprawozdawcą na cze­
le, jest bardzo niepochlebne. W ię­
zienia są nietylko przepełnione, a-

niezdrowe, wilgotne, więźniowie 
są niedożywiani. Pozatein istn ieją 
^  więzieniach karcery, które na­
rwane zostały przez senatorkę J a ­
rosze wieżową — mordowniami... 
Zwracano uwagę na system szy­
kan, z jakiem i spotyka się wię- 
*ień, co prowadzi nieraz do jego 
Nałamania się moralnego a nawet 
Umysłowego. Sam hum anitarny sy­
stem nie wystarczy, trzeba go rea li­
zować. Tymczasem rzeczywistość 
naszych więzień odpowiada stosun­
kom z połowy ubiegłego wieku, kie­
dy karano ludzi zamknięciem po 
b , by im sprawić przykrość, by 
''■y-wrzeć na nich zemstę społeczeń­
stwa za naruszenie jego norm, a 
nie aby ich odizolować od społe­
czeństwa i wychować na uczciwych 
obywateli.

Bardziej pocieszający był efekt 
dyskusji na temat chłosty. Otrzy­
maliśmy przynajmniej autoryta­
tywne oświadczenie m inistra Gra­
bowskiego, że projekty wprowadze­
nia kary cielesnej nie zostały z 
nim uzgodnione i, że M inisterstwo 
Sprawiedliwości nie nosi się z za­
miarem reformy kodeksu karnego,

kierunku przywrócenia chłosty, 
fta tym więc odcinku nie zdaje się 
nam zagrażać nawrót do średnio­
wiecza...

Kto zwalcza sądy 
przysięgłych

Znacznie bardziej zagmatwana 
Jest sprawa sądów przysięgłych, 
b ierny, że projekt ustawy, znoszą­
cej tę instytucję został wycofany 
na życzenie m inistra Spraw iedli­
wości z porządku obrad Senatu i 
niewiadomo w tej chwili, jak ie bę- 
dą jego dalsze losy. Niemniej 
sprawa pozostała otwarta. Przed­
staw iciele opinji publicznej opo­
w iadają się za i przeciw.

Co charakterystyczne, większość 
głosów krytyki pod adresem insty­
tucji sądów przysięgłych podnosi

na tych terenach, gdzie ta for­
ma sądów nie jest znana z prakty­
ki- Natomiast przedstawiciele Ma- 
opolski, gdzie sądy przysięgłych

dotąd istn ie ją , wypowiadają się 
naogół za ich utrzymaniem, choć 
podkreślają, że reforma jest ko­
nieczna.

Interesujące światło na ten pro­
blem rzucił odczyt p. M aurice‘a 
Garcon. Wobec sa li wypełnionej 
przedstawicielam i nauki, sądownic­
twa i p alestry wygłosił on pełno 
mocnych akcentów plaidoyer w o-

bronie tej atakowanej instytucji. 
Podkreślił na wstępie, że sądy 
przysięgłych dają wyraz poglądom 
społeczeństwa na moralność zbio­
rową. Poglądy takie u legają  ewo­
lucji, podczas gdy prawo przez 
dziesięciolecia a nawet stulecia 
pozostaje niezmienione. Dlatego też 
w sprawach w ielkiej w agi oddaje 
się głos ławie przysięgłych, która

ma sądzić na podstawie aktualnych 
poglądów społeczeństwa, w prze­
ciwieństwie do sędziów zawodo­
wych, którzy opierać się muszą 
na niezmiennej literze prawa. W 
związku z tem na przysięgłych po­
woływać należy ludzi przeciętnych, 
reprezentujących naprawdę prze­
krój społeczeństwa, a  nie jego 
elitę.

Niezależność, wolność i jeszcze ra z  wolność
Podstawowym warunkiem praw i­

dłowego funkcjonowania tej in­
stytucji je s t absolutna i bezwzględ­
na wolność sędziów przysięgłych i 
to wolność w najszerszem tego sło­
wa znaczeniu. Powinni oni być nie­
zależni nietylko od wpływów zew­
nętrznych, ale powinni być nieza­
leżni także w pewnym sensie od 
siebie — nie wolno im mieć wyro­
bionego zgóry na tę sprawę zda­

nia, nie powinni nawet nic o niej 
wiedzieć. Idealna ława przysię­
głych — sdaniem mecenasa Garçon 
— o godzinie 12-ej przystępuje do 
rozpatrywania sprawy, całkowicie 
je j obcej i o godzinie 6-ej wieczór 
wydaje werdykt, zanim jakiekol­
wiek inspiracje z zewnątrz zdążą 
do niej przeniknąć.

W dalszym ciągu swego odczytu,

który był właściw ie improwizacją, 
podkreślił p. GaręoK konieczność 
usunięcia wszelkiej sugestji, prze­
sądzającej w opinji law y przysię­
głych winę oskarżonego. Powinien 
on, tak jak  to się dzieje w Anglji, 
stawać na sa li rozpraw zupełnie 
wolny, zasiadać przy osobnym sto­
le, nieotoczony żadną barjerą, bez 
straży.

P an  p ro k u ra to r górą
To zdanie, a także pełne szczere­

go patosu wywody na temat w iel­
kiej roli obrońcy, wywołały scep­
tyczne uśmiechy na twarzach k il­
ku młodych prokuratorów, znajdu­
jących się na sali.

Mecenas Garçon z dumą podkre­
ślił dalej ewolucję, jaka zaszła w

prokuraturze francuskiej. Dopro­
wadzenie do skazania możliwie du­
żej liczby oskarżonych przestało 
tam być punktem ambicji. Skoro 
wina oskarżonego jest wątpliwa, 
prokurator sam umarza dochodze­
nie.

Jest on w wymiarze sprawicdli'

wości czynnikiem zupełnie równo- 
rzędiiym z obrońcą. W tym momen­
cie jeden z obecnych prokuratorów 
wstał i wyszedł, mówiąc ironicz­
n ie : „jestem wzruszony“. Drobiazg, 
szczególik ale jakże znamienny. 
Charakteryzuje on doskonale nasta­

wienie panujące u nas ostatnio w

P r z o i l o i i / m A r  Dar la 8*
pisze czasem  polską rzeczywistość

W komisji senackiej, w czasie dy­
skusji nad budżetem Ministerstwa 
Sprawiedliwości, skarżył się s en .  Fu 
dakowski na zachodzące w społeczeń­
stwie „niekorzystne przeobrażenia 
w pojęciach moralności i etyki“. 
Przeobrażenia te w yw ierają szkodli­
wy wpływ na mentalność wielu lu­
dzi i powodują m. in. kształtowanie 
się takich pojęć, że „czyn jest dobry 
lub zły, w zależności od tego, kto go 
popełnił“.

Najważniejszą może przyczynę 
formowania się tych szkodliwych i 
niebezpiecznych pojęć widz i s en .  Fu- 
dakowski w  t e n d e n c j a c h , s ta w ia ją ­
c y c h  p ań s tw o  ponad  wszelki cm  p ra ­
w em , skoro bezpośrednio po stw ier­
dzeniu t.ych ujemnych zjawisk uwa­
żał za stosowne powiedzieć, co na­
stępuje :

Państwo, którego iankcjc gospodarcze 
i społeczne coraz głębiej wkraczają w 
dziedziny dotychczas zachowane stosun­
kom prywatnym, stawiane jest często 
ponad prawo przez tych, którzy je re­
prezentują dlatego, że ma za sobą siłę 
przymusu i wykonania.

Ileż to razy obywatel styka się z po­
glądem, że czyn karalny dla jednostki,

nie jest nim, gdy spełnia go państwo.
Przypadek, a raczej zwyczajny 

zbieg okoliczności zrządził, że tego 
samego dnia, kiedy sen. Fudakow- 
ski wypowiadał swoje głębokie i 
trafne spostrzeżenia, toczył się we 
Lwowie proces inż. Doboszyńskiego 
o na jazd na M yś l en i c e  i zeznawali 
świadkowie o działalności przodow'- 
nika P. P. Darłaka w  za chodn io -ma-  
lopo lsk iem  m iaste czku D obczyce .

Świadkowie Jelonkiewicz i Kowal­
ski opowiedzieli we Lwowie obszer­
nie o tem, jak przodown ik  Darłak r e  
pr ez en tował  p a ń s tw o  na  p ow i e rz o ­
n ym  s o b i e  t e r e n i e .  A więc (cytujemy 
według sprawozdania w „Warsz. Dz. 
Nar.“ ) :

Policja strzelała w Dobczycach do 
kolporterów „Gazety Warszawskiej" i 
„Orędownika".

Policja w Dobczycach mawiała: „wy 
myślicie, że my nie mamy siły, aby was 
zgnieść. Sąd to jeszcze nic wszystko.”

Po rozwiązaniu zebrania Str. Narodo­
wego w Dobczycach inż. Doboszyński 
zwrócił przód. Darłakowi uwagę, że zro­
bi doniesienie. Przodownik Darłak od­
powiedział: „Ustawy ja dyktuję i mnie 
ustawy nie obowiązują”.

Mówiono jeszcze inne rzeczy o

przodowniku Darłaku, a św. Jelon­
kiewicz nazwał go w  obliczu t r y b u ­
nału i ławy s ędz iów  p rz y s i ę g ł y ch  ,,or 
d y n a r n ym  Darłakiem“, za co został 
zresztą upomniany przez przewodni­
czącego rozprawy. Naprowadzone 
przez nas fragmenty zeznań wystar 
czają całkowicie, aby zorjentować 
się w  m e to d a ch  „p on adp raum e j  dzia­
ła lnośc i“ przodownika policji z Dob­
czyc.

Sen. Fudakowski ma szczęście. Sa 
то ż y c i e  przyn iosło  mu ja sk raw ą  ilu 
s t r a c j ę  db wypowiedzianej w komi­
sji Senatu skargi, że ci, którzy „pań 
3two reprezentują, staw iają je  czę­
sto ponad prawem“. Wobec szero­
kiej publiczności głównie policja re­
prezentuje parwtwo. Stąd waż nem 
jest, aby właśnie policja postępowa­
ła zgodnie z prawem.

Nic w ą tp im y ,  że takie są  też t e n ­
d e n c j e  i  rozkazy n a cz e ln y ch  władz 
p o l i c y jn y c h .  Ale czasem, jak  się to 
stało np. w Dobczycach, dochodzi tu 
i owdzie do głosu jak iś  przodownik 
Darłak i pisze polską rzeczywistość 
„ponad prawem“. ( = )

Min. Kanya o przyjaźni polsKo-węgiersKiej
Wczoraj o godz. 11-ej zebrali się 

w salonach poselstwa węgierskiego 
przedstawiciele, p rasy obcej i pol­
skiej, aby przyw itać bawiącego w 
Warszawie min. Kanya. Wśród więk 
szej grupy dziennikarzy widać tak­
że dziennikarzy węgierskich. Są i

starzy znajomi z Genewy. Zachwycę 
ni są wszyscy pobytem w Polsce. 
Min. Kanya, starszy, poważny pan 
o in teresu jącej charakterystycznej 
twarzy, w ita z uśmiechem przedsta­
w icieli prasy. Deklarację swoją od­
czytuje po francusku. Po deklaracji

jeszcze chwilka irozmowy. P adają  
pytania, kwitowane uprzejmym u- 
śmiechem i odpowiedziami par ex­
cellence dyplomatycznemi. Jeszcze 
parę uśmiechów, uścisków ręki i — 
konferencja jest skończona.

D eklaracja  m inistra spraw  zagranicznych W ęgier
Min. Colaman de Kanya oświad­

czył m. in. :
Przed 10-ciu laty  poprzednók mój na 

stanowisku, jakie zajmuję, podpisał tutaj 
w Warszawie traktat, zawarty pomiędzy 
o'j'i n.ifzemi państwami, którego celem 
było zapewnienie normalnego załatw ia­
nia s^>raw spornych, na podstawie pro­
cedury pojednawczej i arbitrażowej Trak 
tat ten w istocie potwierdzi! przyjaźń 
polrko - węgierską, trwającą od wieków 
i powszechnie znaną, pozwalając stwier­
dzić na piśmie wzajemną symipatję, ist­
niejącą pomiędzy narodem polskim i 
węgierskim.

W kilka lat później w r. 1934 ówczes­
ny szef rządu -węgierskiego odwiedził 
Warszawę, by podpisać układ, który za­
cieśnił jeszcze bardziej współpracę in- 
teiekUiaicą między obu państwami.

Naetępnie podróż węgierskiego mini­
stra Oświaty do Warszawy, potem na 
wiosnę r. 1936 wizyta w Budapeszcie 
polskiego prezesa Rady Ministrów i u- 
kłady, zawarte przy tej okazji, w celu 
rozwoju stosunków prawnych i gospodar 
czych między naszemi obu państwami i 
wreszcie wizyta polskiego ministra 0 - 
świecenia PubVcznego, który odwiedził 
Węgry w r. 1937, wszystko to stanowi 
dalsze etapy na drodze wzajemnego zro­
zumienia się, jakie oba pańsitwa i ich 
rządy wykazują w stosunku do siebie w 
dziedzinie współpracy międzynarodowej.

Ze szczerą radością i najbardziej cał- 
kowitem zadowoleniem mogę stwierdzić, 
4że rozmowy, jakie w związku z obecną 
wizytą szefa państwa węgierskiego mia­
łem zaszczyt odbyć z ministrem Spraw' 
Zagranicznych Beckiem, wykazały jesz-

I cze raz i stwierdziły niezmiennie orzy- 
i jazny charakter stosunków, łączących o- 
j ba kraje.

Podstawą współpracy Polski i Węgier 
; jert nasz wspólny wysiłek, zmierzający 
I do utrzymania pokoju. Węgry będą za- 
' wsze jednakowo gotowe do tei wspuipra- 
1 cy, zważywszy, iż pozostaje niezmienną 
ich potihka zagraniczna, któr* niedaw- 

i no określiłem jako politykę pokojową 
czynną, dostos>owaiią do naszwh sił, 
której celem jest stopniowa realizacja 
warunków wstępnych, prowadzącvch do 
rzeczywistego pokoju. Pragnę podkreślić 
soozegô'ne znaczenie przyjaźni polsko- 
węgierskiej, wynikające z faktu, iż mo­
że ona w szerokim zakresie przyczynio 
się do poprawy atmosfery w basenie 
naddunajskiim, co jest nietylko w inte­
resie Węgier i Polski, ale i całej Europy.

odniesieniu do obrońcy i oskarżo­
nego. Zaznacza się coraz s iln ie j 
przewaga prokuratora nad obroną, 
a nasze sądy coraz częściej nawet 
najwybitniejszym  przedstawicielom 
palestry d a ją  do zrozumienia, że 
minęły już te czasy, kiedy ich sło­
wo było równe słowu oskarżyciela 
publicznego.

Pewnie, nie stało się to i bez 
w iny palestry , której poziom obni­
żył się w ostatnich latach. A le do 
władz sędziowskich i prokurator­
skich nie należało napewno pogłę­
bianie i przyspieszanie tego smut­
nego procesu.

Jak  dalece dominuje u nas czyn­
nik prokuratorski, o tem mogliśmy 
się przekonać z onegdajszej roz­
prawy trzech redaktorów. Podali 
oni w  swoich pismach jak ieś w ia­
domości, które uległy konfiskacie 
„ze względu na dobro śledztwa“. 
Młody i przeświadczony o wszech­
mocy swego stanowiska prokura­
tor, polecił doprowadzić tych dzień* 
n ikarzy pod eskortą „na rozmowę“. 
Zarządzenie to było bezprawne. Mi- 

1 n ister Grabowski przeniósł też te- 
; go prokuratora na prowincję, zaś 
! redaktorów przeprosił. Jednakowoż 
ile  jest wypadków „przesady“ ze 
strony prokuratora, o których nic 
dowiaduje się ani opinja publicz­
na, an i m inister, ponieważ poszko­
dowani nie są dziennikarzami i nie 
m ają możliwości obrony.

„P alenie
w zbronione”

Powstał jak iś  m it o nadrzędnem 
stanowisku prokuratora. Doskonałą 
ilu strac ją  te j nieuzasadnionej fik ­
cji, która stała się już niemal po­
wszechna, je s t następująca scenka, 
jak a  się rozegrała w kuluarach są­
du lwowskiego, w czasie procesu 
Doboszyńskiego :

Oto dwóch prokuratorów, stojąc 
koło tab liczk i: „Palenie wzbronio­
ne“ paliło spokojnie papierosy. Pod 
szedł do nich urzędnik sądowy i, 
biorąc ich przez pomyłkę za adwo­
katów, zwrócił im uwagę na zakaz 
palenia, tytułu jąc ich mecenasami. 
Interwencja ta  nie odniosła skut­
ku. Urzędnik zamierzał wkroczyć 
powtórnie, gdy wtem spostrzegł 
swą pomyłkę. Przerażony popełnio­
ną „obrazu m ajestatu“, uznał za kq> 
nieczne aż dwukrotnie przeprosić 
panów prokuratorów za to, że... ich 
wziął za adwokatów.

H istorja milczy, czy groźni przed­
staw iciele oskarżenia dali się ła­
skawie przebłagać...

. '  Rad.
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Serja procesów o udział 
w zajściach sierpniowych

Przed Sądem Okręgowym w Rze­
szowie odbyło się obecnie kilka 
spraw przeciwko uczestnikom zajść 
w czasie t. zw. strajku rolnego.

Podsądni zostali już skazani w try  
bie administracyjnym i wnieśli o- 
dwołanie do sądu okręgowego. W wy 
niku rozpraw' sąd skazał oskarżo­
nych na kary aresztu do dwóch tygo 
dni, z zamianą na grzywną.
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Gdy zamykają się wrota więzienia
Min. Grabowski o sytuacji w więziennictwie poîsKiem

W Ikomieji budżetowej Senatu wy I cenią więźniów i wyroków imiewin-l dzie panować w Europie, i o 
g onegdaj, odpowiadając na j niających. O ile będę Tnógł, spowo-| białych chorągwiach, powiewają-
kwestje, poru-szone w dyskusji, mi­
n ister Sprawiedliwości Grabowski.

Na wstępie w yraża mmieter prze 
konanie, że w św ietle projektu usta 
wy o więziennictwie, który zastanie 
wkrótce rozpatrzony przez Izby u- 
stawodawcze, będzie można stw ier­
dzić, że nasz system penitencjarny 
jest zbudowany na najbardziej hu­
manitarnych i nowoczesnych, cho­
ciaż stanowczych zasadach.

Zdaniem p. m inistra p. Fuda- 
kowaki słusznie zarzucił brak p ra­
wa prasowego. Praw a tego n ie ma­
my. Pierworys tego praw a został

duję, żeby te rubryki tam wprowa- cych nad więzieniami na znak, że 
dzić. j n,je ma w  .nich więźniów, przypom-

Je ś li idzie o wyżywienie więźniów nę Panom, że na 100.000 mieszkań- 
i potrzebę zwiększenia na ten cel ców Polska m iała w r. 1935 — 150,7 
budżetu o 1,7 m i-lj^to przewiduję, więźniów. Przed nami idzie właśnie 
że liczba więźniów eię zmniejszy, ta  Szw ajcarja , o której ,się tu tak 
Już dziś jest ich nie 70.000, jak  by-] pięknie mówiło — 164,8, Niemcy — 
Io w grudniu, lecz 68.000. Je ś li p rze1 157.
w idywania moje okazałyby się myl-j Sen. Paw elec: Be*z obozów koncen 
ne, to wówczas musielibyśmy tracyjnych.
przyjść do Izb z żądaniem kredytów Tylko sami więźnioWie. Łotwa — 
dodatkowych. : 212, L itwa — 161, F in landja — 231,

P. senato ika Fleszarowa agadza Estonja — 275. Nie jesteśm y więc 
eię z mojemi hasłami, że kara muei Pod tym względem na najgorszem 

, być celowa, że musimy dążyć do miejscu, 
już opracowany. Prawo prasowe, I resocjalizacji przestępcy. Jednak Sen. K leszczyński: Nie ma się co 
które stanowi ograniczenia wolno- zdaniem Pani zachodzi sprzeczność cieszyć, bo u nas */« złodziei chodzi 
ści słowa, należy do zagadnień naj- j między temi hasłami, a mojem tw ier na wolności, 
bardziej może subtelnych i najkapi- dzeniem, że kara musi być długoter p r o c F 4Y STAROST«™; 
taln iejszych. I dlatego wymaga wię minowa ora* zjaw iskiem  przelud- STAROSTÓW
cej rozwagi w rozwiązywaniu, niż nienia więzień, czyli brakiem wa- zkolei przechodzi m inister do o- 
inne zagadnienia. Stąd wynika o- runków dla poprawy. Je s t to niepo- mówienia sprawy tak licznych ostat 
późnienie w wydaniu prawa praso- rozumienie. O karze długotermino- nio Procesów, w których na ła- 
wego. wej mówiłem, tłomacząc, że najważ- wie oskarżonych zasiadały osoby u-

Mówiąc o nadm iernej ilości więź- niejszą przyczyną .zwiększenia aię rz£^owe na odpowiedzialnych sta- 
niów śledczych, trzeba pam iętać, że ilości więźniów je s t nowy kodeks n ^ ^ k a c h .
więźniem śledczym je s t nietylko karny, który podniósł dolną grani- Procesy te, tę  był konieczny za- 
ten, który przebywa w areszcie cę kary na 6 m iesięcy w ięzienia, bieg chirurgiczny, niezbędny z na 
śledczym, ale i ten, który ma za so- Mimo to jednak nas® kodeks karny kazu ustawy ii w imię ładu i moral- 
bą wyrok w pierwszej i d rugiej in- jest w tem słuszny, albowiem krót- «ości publicznej. Po tym zabiegu 
stancji i je s t nim tak  długo, dopóki ki pobyt w w ięzieniu może tylko odczuwa eię już daleko idące odprę- 
wyroik się n ie  uprawomocni. Stąd więźnia zdemoralizować, a nie pod- żenie, nadużyć je s t znacznie mniej, 
pozornie duża liczba więźniów śled- daje go działaniu wychowawczemu. Społeczeństwo poczyna sobie uświa 
czych. Wzrost zaludnienia więzień, zaczął damiać, że to je s t właśnie silne i

W spraw i e przedterminowego s*0 wtedy, Wedy został wiprowadzo- żywotne państwo, które takie prze- 
zwolnienia, etoeuję je  z dużą ostroż ny w życie nowy kodeks karny. Ra- stępstwa może tęvpić i karać, bez o- 
nością, a recydywiści z reguły mu- towano się w ięc akcją amnestycyj- bawy wstrząsów, że nietolerowanie 
szą odparć z liczby więźniów, zwal- • niewykonywaniem wyroków w przestępstw jest dowodem siły. 
nianych warunkowo. Niemniej, po- oczekiwaniu na dalsze amnestje. i Postulaty p. sen. Jaroezewiczo- 
nieważ kary  wymierzone na pod sta- O tem, że stan dzisiejszy nie jest wej, dotyczące praw  cywilnych mę- 
wie danych kodeksów są  w etosun- katastrofalny, świadczy fakt, że w żaiek, znajdą swój wyraz w prawie 
ku do -sankcyj obecnych anacanie su r - 1936 m ieliśmy 50.000 więźniów, famiLijnem majątkowem. Po oetate- 
rowsze, dążyć będę do usunięcia tej a ê wyroków niewykonanych było cznem uchwaleniu projektu przez 
dysproporcji także w drodze stoso- 127.000. Obecnie mamy więźniów komisję kodyfikacyjną i po uzgod- 
wania instrumentu warunkowego 70.000, lecz liczba wyroków niewy- nieniu go w łonie rządu, przyjdzie 
zwolnienia. konanych spadła do 50 — 60.000.

Go dotyczy stosowania mechani- Skoro się  tu mówiło o tej sielan- 
cznych środków produkcji w wię- ce’ âka Г7'ек0ТГ10 и,а w ty™ wzglę- 
ziermictwie, podczas, gdy problem 
zatrudnienia więźniów pracą ręcz­
ną jest pierwszorzędnym nakazem, 
to te maezymy, o których mówił 
p. sprawozdawca, są .pozostałością 
dawnych czasów, kiedy w więzie­
niach produkowało się na rynek.

W spraw ie napadów politycznych 
wszędzie tam, gdzie dowody bj;ły ze 
brane i sprawcy ujęci, został spra­
wom nadany bieg.

on do Izb ustawodawczych. Powin­
no to nastąpić dość szybko.

Chcę jeszcze odpowiedzieć

tych zarzut, jakoby przeciw starościc 
1 Czarnockiemu zarzuty sztucznie 
wyolbrzymiono. Spójrzmy tedy, j a ­
ki był bieg tej sprawy.

Wypłynęła ona przypadkowo w
śledztwie, prowadzonem przeciw 
powiatowemu architekcie Gołuń- 
skiemu, w którego notatniku zna­
leziono szereg tajemniczych zapi­
sków liczbowych, odnoszących się 
do starosty. Gołuński przesłucha­
ny w tej sprawie, wysunął prze­
ciw staroście Czarnockiemu rozli­
czne a  drastyczne zarzuty. Proku­
ratu ra  zawiadomiła o tem wojewo­
dę, który zajął się osobą Czarnoc­
kiego i jego działalnością finanso­
wą. W rezultacie wojewoda powia­
domił prokuraturę, że starosta nie 
wyliczył się z szeregu sum i że 
wyciągnął już wobec niego konse­
kwencje służbowe.

Trzeba dodać, że Czarnocki 
miał możność wyliczenia się jesz­
cze z brakujących sum. Okazało się 
jednak, że wykazując je, dał sze­
reg rachunków fikcyjnych. Dopiero 
wówczas został aresztowany. Oso­
biście uważam, że jest obojętnem, 
czy w danym wypadku chodzi o kil 
ka czy kilkanaście tysięcy pienię­
dzy, jeżeli sam fak t przestępstwa 
nie u lega wątpliwości.

J e ś li chodzi o informacje praso­
we o tern, jak  Robakiewicz zamie­
rza się w apelacji bronić, mam w ra I 
żenie, że zostały one wyniesione od 
samego oskarżonego przez jego ro­
dzinę luib obronę.

Niech mi Panowie przytoczą 
choć jednego starostę, .przeciw któ­
remu zostało wytoczone dochodze­
nie i który nie został skazany.

Sen. Kleszczyński: A W ąs?
Wąs zastał skazany na 6 m iesię­

cy, a jego czterech wspólników ska 
zano na 6 m iesięcy do 2 i pół lat 
więzienia, nie była to więc spraw a 
błaha.na

karą za niestosowanie się do regu­
laminu więziennego. W razie znie 
sienią kar, za niestosowanie nifl 
do regulaminu, będziemy mieli do 
czynienia z samosądami personele 
więziennego.

S. Malinowski Maksymiljan: 
Myśmy zawsze marzyli o tem, że 
w wolnej Polsce trzeba będzie ho­
dować szkoły, a nie więzienia. To 
też jest bardzo smutne jeśli p. spra 
wozdawca mówi, że trzeba więzień 
budować coraz więcej.

• U NAS NIGDY...
Sen. Petrażycki zastanaw ia się 

nad przyczynami wzrostu przestęp­
czości.

Gdy byłem w Szwajcarji, zwróci­
łem uwagę na gmach, na którym 
powiewała chorągiew. Odpowiedzią 
no mi, że je s t to więeiemie kanto- 
nalne, na ktprem wywiesza aię fla­
gę. ffdy nie ma ani jednego więźnia.

Wicemarszałek Barański: U nas 
nigdy nie będzie wisiała.

Mówią, że przestępczość zależy od 
kultury. Ludy, sto jące na niskim 
stopniu kultury, ludy pierwotne od­
znaczają się w ielką prawością i ucz 
ciwością i prawie że nie znają prze­
stępstw. Przyczyna braku przestęp­
czości tkwi w ezemś innem, miano­
w icie : w ustabilizowanych stosun­
kach rodzinnych, społecznych i po­
litycznych i gdy panuje spraw ied li­
wość społeczna, gdy istn ie je  spra­
w iedliwy podział dochodu społecz­
nego.

WADLIWY PRZEPIS
Sen, Jeszke; Sprawą, wywołującą 

niezadowolenie wśród sędziów jest 
przymus w yliczania się z ilości w y­
danych wyroków. Sędzia ma ambi­
cję sądzenia spraw iedliw ie i starań  
nie i czuje eię pokrzywdzonym mo­
raln ie, gdy pracę jego ocenia eię we 
dług ilości, a n ie jakości wydanych 
wyroków. Zniesienie tego zarządze­
nia przyniosłoby n iewątpliw ie dużą 
ulgę sędziom.

Pomysły o chłoście pokutują w Senacie
CHŁOSTY NIE BĘDZIE

W senackiej komisji budżetowej, 
gdzie onegdaj rozpatrywano budżet 
M inisterstwa Sprawiedliwości, raz■-----r — — ——  _ * -  — — » ---------

W sprawie chłosty Ministerstwo Włn^ a dyskusja dokoła tematu 
Sprawiedliwości etoi na stanowi- — c z y  w° tjec Przepełnienia więzień, 
aku, że tego rodzaju kary kodeks w^bec zwłaszcza nadm iaru w nich 
karny nie zna i nie ma danych, żeby w i^n iów  krótkoterminowych i więź 
Ministerstwo skłaniało sdę do zmia- n i° w wieku, nie należałoby
ny kodeksu w tej części. P. san. Fu- P ^ y ś le ć  o wprowadzeniu kary 
dakowski wyraził myśl o chłoście chłosty-
bez uzgodnienia tego poglądu z Mi- ïfy à l 'którą wyraził już w  sej- 
niaterstwem. mowej komisji po.seł Sioda, w Setna.

ECHA
SPRAWY PARYLEWICZOWEJ 
W sprawie zgonu Parylewiczowej

cie powtórzył w  formie, nacechowa 
nej zresztą właściwym eobie umia­
rem i ku lturą, sen. Fudakowski. 

Znalazł on zasadnicze poparcie"  “ f e w u  X U l  J  J CnJ  VZtAJ Wc J  -----------------------------------

w areszcie śledczym, odpowiem, że u PP- senatorów Rostworowskiego i
kodeks postępowania karnego nie ^arańsldego. Natomiast bardzo zde
iranaje, żeby choroba była powodem chow anym  przeciwnikiem metody

a L  •>) ___________1 #1 i  . O rm  О Г T11 T I T i m n u  • . .  -  -  i  1 __________uchylenia aresztu śledczego, ponie­
waż istnieją dobrze urządzane szpi­
tale więzienne, a zwolnienie stwa- 
nzałoby niebezpieczeństwo to, które 
zachodziło przy aresztowaniu, .to 
лпасгу matactwa i zacieran ia ś la ­
dów. Twierdzenie, że skoro Paryle-

gwałtu fizycznego, m ająeej korzy 
stać z sankcji prawa, okazał się se­
nator Evert.

X
Podejmując ten przykry temat, 

son. Evert zapytał referenta:
Czy Pan zadał sobie pytanie, do

wieżowa umarła, należało ją  zwoi- czego to może doprowadzić? Do ja- 
nić, nie ma uzasadnienia. j kich nadużyć? Czy pamięta Pan, że

W danym wypadku niebezpieczeń cbłosta deprawuje tak bitego, jak  i 
stwo życia n ie było jawne. Dopiero bijącego? Mój ś. p. ojciec mawiał 
sekcja pozwoliła ustalić przyczynę zawsze, że tylko na bydło potrze- 
śmiered. Je ś li p. sen. Pawelca irate- ,)a P°vvroza, na ludzi starczą słowa, 
resuje ta  sprawa, służę protokółem Nawet ,w  szkole. Czy zamierza Pan 
Instytubu ekspertyz sądowych i Za- ten kSWÓj PO sM  włączyć do refera- 
kładu anatomji patologicznej, ж k t ó , • Musiałbym przeciw temu zapro- 
rego ram ienia przeprowadzili bada testować.
n ia prof. Ciechanowski, Wachholc i Sen. Rostworowski wypowiedział 
Olbrycht. zdanie, że do zagadnienia chłosty

STAN WIF7IPMVirTWA nie należy podchodzić powierzcho- »TAN W1ĘZILNNICTWA wnie. Je ś li bowiem więzienia są
Zgadzam się  z een. Fleazarową, że przepełnione, a przestępczość wzra-

mały rocznik statystyczny powi- ata, to mówi to, że dotychczasowe
men zawierać dane co do wyksztal- środki nie odnoszą skutku. Widzi­

my ludzi bardzo poważnych, którzy 
nic wspólnego z sadyzmem nie ma­
ją . a  którzy zastanaw ia ją  się, czy 
nie pójść za przykładem krajów, u- 
znających chłostę.

Sen. Barański: W kolonji karnej 
w Mrowinie widziałem 20-letniego 
eyna gospodarza, skazanego na l'A 
roku w ięzienia za poranienie w cza­
sie zabawy .tancerza. Czy n ie lepiej 
byłoby, gdyby .talki dostał baty od oj­
ca, zam iast naznaczenia piętnem 
w ięzienia. W Fordonie siedzą mało­
letnie komunietki w  wieku 17 — 18 
lat. Czy n ie lepiejby było, gdyby za­
m iast pakować je  do więzienia, za­
jęły się niemi mamy.

Sen. Evert: O mamach nie mówi­
liśmy.

DRAŻLIWE PROCESY
Sen. Beczkowic/. ubolewa nastę­

pnie nad tem, że dokoła pewnych 
spraw sądowych tworzy się me- 
zdrową atmosferę. Opowiadając 
się za potrzebą tępienia nadużyć, 
mówca domaga się większej skru­
pulatności w ustalan iu  m aterjału 
dowodowego i czuwania nad tem, 
by sprawozdania w prasie nie by­
ły w yjaskraw iane.

Oddają niedźwiedzią przysługę 
ministrowi ci, którzy twierdzą, że 
dopiero od niego zaczęło się tępie­
nie nadużyć. Bardzo szczęśliwie 
że p. m inister stwierdził, w S e j­
mie, iż pogląd ten nie je s t ścisły 
i że kontynuuje on lin ję, jaką za­
początkowali jego poprzednicy.

S. Rudowski omawia także draż­
liwe procesy.

Jak  jo traktować? Cichutko bez 
rozgłosu? To byłoby już chyba

jeszcze gorzej. Są to rzeczy bardzo 
smutne. Nagromadzenie tych pro­
cesów widzimy w w ielu resortach. 
W ministerstwie Skarbu mamy 
słyńmy proces Krzysztoforskiego, 
procesy wołyńskie, wreszcie rozpo­
czynający się proces M ichalskiego. 
Bardzo dużo takich spraw widzi­
my w m inisterstw ie Komunikacji, 
w jednej tylko Dyrekcji Kolejowej 
W arszawskiej jeet ich k ilkanaście 
na sumy miljonowe. M. S. Wewn. 
też nie je s t wolne od tych rzeczy. 
Ogólny wniosek je s t taki, że coś 
nie jest w porządku. Wymiar spra­
wiedliwości musi być bardzo ener­
giczny, a nie umiem sobie wyobra­
zić, aby można go było stosować 
tutaj jakoś specjalnie po cichu.

S. Kleszczyński: Trzeba tępić 
korupcję, ale chodzi o sposób, w 
jak i się to będzie robiło. Rozdyma- 
n ie ostatnich procesów starościń­
skich było szkodliwe. Dla przykła­
du mówca przytacza list. otrzyma 
ny od jednego z bezrobotnych, 
który skarży się ilu ludzi mogłoby 
mieć pracę za zdefraudowane 
przez starostę pieniądze.

WIĘZIENIE MA BYĆ KARĄ
S. Zarzycki uważa, że to co się 

mówi o potrzebie poprawy w arun­
ków pobytu w więzieniach jest 
przesadą. W ięzienie je s t karą. Wię 
zień musi czuć, że to je s t w ięzie­
nie. Szkoły, koszary, sądy, w yg lą­
d a ją  nieraz tak, że serce bali, a dla 
więźniów żąda s ię  Bóg wie czego.

Myśl skasowania karcerów pow­
stała wskutek nieznajomości sto­
sunków więziennych. Karcer jeet

Podzielamy w tej dyskusji stano­
wisko senatora Everta. Radzibyśmy 
widzieć w Polsce tak ie inowacje, 
które podnoszą naszą kulturę i oby­
czaje, a n ie cofają je j w mroki śre­
dniowiecza. Gdy usankcjonujemy 
bat, ten bat będzie hulał łatwo i 
swobodnie także poza granicami le­
galnego wymiaru sprawiedliwości. 
Już dziwi a j obserwujemy dostatecz­
nie dużo objawów zdziczenia, .napa­
dów i samosądów przy użyciu pałki. 
Smutne te zjaw iska trzeba tępić, a 
•nie stwarzać d la nich jakichś, choć­
by opacznie i niewłaściw ie tłoma- 
czonych i rzekomych tylko analogij.

Słusznie też powiedział sen. E- 
! veirt, że tu  wcale nie chodzi o „ma­
my“. Bo nie mama, an i .tata m ieliby 
te k ary  stosować, tylko strażn icy 

I więzienni, a w tem leży różnica ol­
brzymia. Chłosta deprawuje także 
tego, który bije — i ta  uwaga jest 
napewno słuszna. W duszy ludzkiej 
is tn ie ją  niepokojące zakamarki, 
śp ią w nich często iinstynkty, które 
wyzwolone z pęt, zam ieniają czło­
wieka w bestję. Bo „człowiek to 
zwierzę, które arobiło karjerę“ — 
jak  to powiedział trafn ie  Remy de 
Gourmond.

Nie je s t też przekonywującym 
przykład Anglji, na który w  odpo­
wiedzi na zarzuty powoływał eię re­
ferent budżetu. A nglja jest krajem  
dla nas praw ie egzotycznym, które­
go tradycję i odrębności ku lturalne 
niezupełnie rozumiemy. Istotnie, i- 
stn ieje tam dotychczas k ara  chło­
sty  w szkołach. Ale wyłącznie w 
szkołach, zresztą w ielokrotnie kwe- 
e.tjonowana i krytykowana. Napew­
no jednak żaden Anglik .nie pogo­
dziłby eię z pomysłem wprowadze­
nia tak ie j kary, jako wymiaru spra­
wiedliwości przez władze sądowe, 
czy więzienne. Nikt też napewno 
nie ośmieliłby się  tam wystąpić z 
podobnym wnioskiem w .parlamen­
cie. W tym kra ju , gdzie wymyślono 
pałki gumowe d la  policji, a le  gdzie 
jednocześnie bardzo surowo jest 
przestrzegane, żeby te  pałki używa 
ne były tylko w skra jn ej ostateczno 
ści. Nigdzie też owe pałki nie są  
tak  .rzadko, tak  wyjątkowo w uży­
ciu, jak  właśnie w  A nglji.

G — к.
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Dziwoląg rozkazodawstwa
K rzyw da dzieje się istniejącym  cegielniom

Mamy roów do czynienia z dsi- : skich czy pomorskich i zatrudnio- 
Wolągiem, dla którego trudno zna- | nych tam pracowników. Ciężki 
leić jakieś racjonalne ueprawie- , grosz jak i łoży społeczeństwo na 
dłnyieme, rzeezowy motyw. Chcia- zabudowanie k ra ju , przeznaczany 
*°by się n e e :  znowu paradoks go­
spodarczy. Bo proszę zważyć.

Na ziemiach zachodnich prowa­
dzona jeet pod auspicjam i Mini­
sterstwa Rolnictwa i R. R. akcja 
budowlana dla cełów parcelacyjno- 
°sadniczych, które znaczenia z 
wieia ważnych względów nawet po- 
*a808podarczych nie można nie do­
c i ą ć .  Budownictwo to finansuje 
Fundusz Obrotowy Reformy Rol­
nej.

Początkowo stawiano budynki 
r^Wniane. Lecz słusznie spostrze­

żono, że -w sąsiedztw ie nowocześnie 
Rządzonych gospodarstw należało- 
У wznowić coś trwalszego, bardziej 

Przekonywującego i swoich i obcych , potanienie kosztów budowy, ped- 
"obec tego postanowiono budować czas gdy cegła małowartościowa

być winien na tworzywo dobre i
trw ale a  nie liche. Należy przy tej 
sposobności wskazać, że cegła peł­
na, ustępuje jako budulec cegle 
drążonej, której jako wysoko-gatun 
kowej nie można wyprodukować w 
piecu polowym, sposobem chałup­
niczym. Cegła t. zw. dziurawka u- 
znana je s t z w ielu wrględów na ca­
łym św iecie za cegłę najlepszą. Ba­
dania Szwedzkiej Akademji Inży­
n iery jnej wykazują m. in., ie  przy 
w arstw ie powietrznej szerokości 3 
cm. w murze zaoszczędzamy 11 cm. 
grubości muru z cegły pełnej. Za­
stosowanie ' więc „dziurawki“ po­
woduje oszczędność na ma te r j ale i

7‘ cęgły. Na podstawie gotowych 
Pfojektów obliczono, że sezon bie- 
^ СУ wymagać* będzie zużycia ok. 
0 milj. cegły.
Zwykłą rzeczy koleją wojewódz­
ka w Poznaniu i Toruniu rozpi­

j ą  przetargi i przystępują do 
*au’ierania umów z przedsiębiorca-
l*11 budowlanymi. Jak  dotąd wszyst­
ko i

spraw ia, ż e  domy są wilgotne, zim­

ne, przepuszczające w iatry .
Te szczegóły techniczne są nie­

zmiernie ważne dla wszelkiego ro­
dzaju budownictwa mieszkaniowe­
go. Tem ważniejsze być one muszą 
dla naszego budownictwa osadni­
czego nietylko z powodów już wy- 
łuszczonych ale i dlatego, że na 
te budynki spoglądać będzie dużo 
oczu krytycznych z obu stron g ra­
nicy. Nie byłoby chlubą d la naszej 
działalności kołonizacyjnej — zwła 
szcza u boku dobrze zagospodaro­
wanego sąsiada — budowanie osie­
dli z m aterjału nietrwałego a mo­
że i  tandetnego.

W ydaje się, że budownictwo par- 
celacyjno - osadnicze, na które 
składają się z takim trudem wydo­
bywane środki społeczne, budow­
nictwo, m ające w iele powszechnie 
znanych do spełnienia zadań, oto­
czone być winno troskliw ą i racjo­
naln iejszą opieką. (p ).

P olska n a  M iędzynarodowej 
W ystawie Rzem ieślniczej

Jasne i zrozumiałe. Ale tylko do 
m iejsca. Bo oto w umowach 

stawia się warunek 
ter'enie budowlanym albo w jego 
Pobliżu jest g lina, przedsiębiorca 
^owiązany jest staw iać piece po- 

i sam fabrykować cegłę sy- 
stemem chałupniczym.

dlaczego ten przymus? — zapy- 
a każdy. Komu przyniesie poży- 
Vе fabrykacja cegły ad hoc, je ś li 

1)16 zgoła po partacku. Tu tkwi ta- 
^mnica niezbadana, której nazwać 
lnaczej nie można jak  głębobiem 
"^Porozumieniem.

Należy sobie bowiem zdać spra- 
. î  z tego, że ziemie zachodnie by- 
•v Przed' la ty  rezerwoarem pro-

W dniach od 28 maja do 26 czerw­
ca r. b. odbędzie się Międłzynarodowa 
W ystawa Rzemiosł w BerKwie, gdyż w 

i roku bieżącym Międzynarodowy Insty­
tut Rzemiosł w Rzymie powierzył or­
ganizację w ystaw y Rzeszy Niemieckiej. 

, , . Wśród 20 państw, które zapowiedziały
tam  gdz ie  n a  i и^ а} ewój w wystawie, jest również i

Polska. Udział polskiego Rzemiosła w 
tej wystaw ie obejmować będzie pokaz 
czynnych warsztatów rzemieślniczych, 
zajęcie osobnej gablotki w  sali honoro­
wej narodów oraz pokaz wybranych 
eksponatów, charakteryzujących znacze­
nie polskiego rzemiosła w rozwoju ku l­
tury i cywilizacji narodu polskiego.

W ystawa berłińjdta mieści eię na po­
tężnym, specjaltnie dla celów wystawo­
wych, wybudowanym terenie, który obej

muje 9 wiedlkńch hal o powierzchni 6(* 
tysięcy m-t/r. kw . oraz przeszło 100 I 
nrir. kw. terenu mieobudowanego.

Organizację udziału rzemiosła polskie­
go powierzył związek izb rzemieślni­
czych specjalnej komisji znawców za­
gadnień wystawowych i rzemiosła pod 
pmzewodnictnvem wytiraiwn-ego faohowca 
w  tej dziedzinie, b. dyrektora Między­
narodowych Targów w Poznaniu p. d e  
В o n d y.

W związku z wystawą przewiduje eię 
szereg uroczystości, konkursów i zjaz­
d ó w  o charakterze międzynarodowym, 
oraz szeroko zakreśloną propagandę 
rzemiosła we wszystkich państwach, na­
leżących do Międzynarodowego Insty­
tutu Rizemioeł w Rzymie iza pomocą pra­
sy, radia i fikmów.

Walne zgromadzenie i wybory władz
Towarzystwa Kredytowego Miejskiego

W dniu 8 b. m. odbyło się w gmachu came powodzenie emisji narleży pr.ryp.i- 
przy ul. Czackiego 23 W abe Zgroma- sać kerzysttnie kształtującym się kursom

dukcJi cegły dla całych połaci daw-
dzenie pełnomocników Towarzystwa Kre 
dytowego Miejskiego.

Zebranie zagaił prezes Komitetu Nad­
zorczego dr. Artur hr. Potocki, który

walltorów publicznych, jak .również obje 
ciu emisji przez P.K.O., z którą ките 
wyjściowy ustekxny został na zł. 62,50, 
t. j. powyżej ówozesnych kursów giełdo­
wych. Objęcie eumiaji przez P.K.O. od­
działało dodatnio i ,na inne instytucje fi­
nansowe. które zainteresowały się żywo 
emisją, skutkiem czego powstały dalsze 
moż^iwościi lokacyjne dla tych wallcrów. 

i Kończąc swoje przemówienie p. miin. Ma

j”®jszych N iem iec. Z ak łady tam  po
oz°ne, są  p ierw szo rzęd n ie  za in w e- ^ d “ ^kował w imieniu Towarzystwa o- 

Wane, p ro d u k u ją  m a te r ja ł  WZO- I  beonemu ma izebiraniu w  charaikterze ho- 
°wy. Ich s ta n  tech n iczn y  i zdol- I norowego gościa, prezesowi Henrykowi

^°ść p ro d u k cy jn a  p o tra f ią  w  cało- ? ru\ er.°Ti’ r  WybH? e P°PaTCie' ia^ c’Sc! , . ,  , , , , . . go uazieuiit towarzystwu ртгу nowej e-
0« ®P° c Potrzeby budo w n ic tw a i misji listów zastawnych. _
‘ adniczego n aw e t p rz y  więk.szem , Zkolei zabrał głos prezes dyrekcji To-1 tuszeweki poinformował zebranych, że

* 4  obecne n ap ięc iu . T ak  __ noki- ! warzyetwa minister Ignacy Matuszewski, P-K̂ -O. zapewniło dalszy odbiór Ęistó̂ .y
" a  ktrwó który oświetlił działa!iność Towarzystrwa zastawnych nowej emisji po kursie zł.
л ktos głow ą i pow ie —  cena. Otoz , w 1937 T Büans za r<>k 1937 гаУт у к а , 75.00 za 100,—

się sumą zł. 197.275.141,17. Stan kasy ! Po wysłuchaniu sprawozdania dyrek- 
i gotówka na rachunkach bankowych w y ] oji, zabrał głoe p. Wołkowicz, który 
nosi zł. 4.906.519,29. Ogólna suma udzie- ; w imieniu wszystkich zebranych wyra- 
lonyoh ipożyczek osiągnęła na dzień ził dyrekcji Towarzystwa podziękowa- 
31.XII. 1937 r. kwotę zł. 177.909.850,—. nie za dokonane wysiłki i owocną pra- 
Nadwyżka dochodów nad rozchodami cę dila dobra instytucji. Po krótkiej dy- 
wyniosła kwo<tę zł. 1.045.153,02. W roku skusji- zebranie zatwierdziło przedłożo- 

I sprawozdaiwczym Towarzystwo Kredyto- ny przez dyrekcję bflans i rachunek ży­
we Miejskie podjęło nową emisję listów sków i  strat za rok 1937, oraz prelimi- 
zastawnych, na kwotę zł. 10 miljonów. narz dochodów i wydatków na r. 193S. 
Początkowo suma emisyjna miała wyno- j Następnie odbyło’ się głosowanie na 
sić zł. 5 miljonów, jednak wobec powo członków Komitetu Nadzorczego, do któ 
dzenia, z jakiem spotkała się ta  emisja, rego zosbaÜ wybrani: p. Elina Pepłow- 
ogótna suma emfeytjna podniesiona zo- ska, Karol Olszewski i Kazimierz Do­
stała do 10 milionów złotych. Tak zna- mański.

^.Cen,‘e nie było do te j pory mowy. 
* 10 zażądano od cegielni o fert; nie 

°7-na więc a priori sądzić, że cena 
jf^ y  fabrycznej byłaby wyższa, 
oprostu zaaplikowano ten waru- 

„na wyrost“.
Warto jednak na tę sprawę spoj- 

nie tylko z punktu wi- 
Zenia interesów cegielni poznań-

^koienla i doszkalanie 
zawodowców

^ Instytucie Rzemieślniczym
j ,  istn ie jący od dwóch lart; Instytut 
' aUkowy Rzcmi-eśln iczy, jprawaidizą- 
^  akcję dokształcania .rzemieślni- 

i kształcenia ityeh wezystkich, 
orzy pragnęliby pracować w rze- 

^.'ośle, borykał się z niezwykle cięż- 
'e<ni trudnościami m aterjalnem l.

' '^’maliTie opłaty, p ob i er ал e od 
złonków organizowanych kursów, 
le 'Wystarczyły inietylko na utrzy- 

. a!^ie gmachu w należytym porząd- 
jfv/ zal^aoe™e instruktorów (a le  nie 
. n°kroitnie maiwet na niezbędne 

J>datki adm inistracyjne.
. Obeonie spraw a (ta ulegme daleko 
g Scej .poprawie, bowiesm w myśl o- 
j^iadczenia m inietra Przemysłu i 
*y*milu, Instytut Naukowy Rzemieśl były choć
1сгУ otrzyma 125.000 złotych w cią rach, zakupy towarów zimowych.

^  1938-39 roku budżetowego na Porównanie to, aczkolwiek wypa- 
Pieranie akcji z zakresu podnie- dające na niekorzyść sytuacji obec- 
^ i a  fachowego rzemiosła. Dzięki nej, nie może, jak  wskazują w sfe- 

emu Instytut będzie mógł prawa- rach fachowych, służyć za pod- 
ob-̂  3n,̂ ens>"'Vin*e3' działalność i 

Jąć szersze m asy tych wszystkich,
°rzy sdę pragną uczyć, bądź do- 

^Zitalcać.

Słaba koniunktura w handlu konfekcyjnym
Czy wiosna będzie łaskawsza?

(p) Miesiąc- styczeń uważany 
je s t za najcichszy okres między 
sezonowy w przemyśle konfekcyj­
nym .Publiczność zaopatruje się w 
artykuły zimowe zazwyczaj wcześ­
n iej, a o swych potrzebach wiosen­
nych jeszcze nie m yśli. W tym ro­
ku jednak m iesiąc styczeń minął 
pod znakiem wyjątkowo słabej 
konjunktury. W większości działów 
przemysłu konfekcyjnego obroty 
były znacznie niższe niż w styczniu 
roku ubiegłego. Wśród kupców fakt 
ten tłumaczony je s t tem, że styczeń 
zesłoroczny był mroźniejszy niż 
tegoroczny, wobec czego czynione 

w niewielkich rozmia-

stawę do w yciągan ia ostatecznych 
wniosków na temat przyszłego 
kształtowania się obrotow w tej 
branży z tej prostej przyczyny, że

dotyczy ono okresów martwych.
Być może, iż kapryśna pogoda, 

tak despotycznie rządząca obrotami 
w handlu konfekcyjnym, okaże się 
na wiosnę nieco łaskawsza.

Iłowa oskarżytielska przeciw autarkji
Cordell Hull nawołuje do wzmożenia 

wymian międzynarodowych
Pod aurapicjami Komitetai Gospo­

darczo - Politycznego wygłosił ame- 
ryfcań^ki eefcretarz stanu, p. Cor­
dell HuH, w ielką mowę oskarżyciel- 
eką przeciwko aratanteji. Kierownik 
epraw xagraffliczmych U.S.A. w ysu­
nął, jaâco rem eója przeciw obecnym 
zastojowym farmom hamdłu między­
narodowego, konieczność wzmoże­
nia wymian przy pomocy układów

ponoszą tu pewną część odpowie­
dzialności. Obecnie, ipowiada sekre­
tarz etanu, nadeży koniecznie roz­
luźnić więey, maa-zucane hand krwi. 
Stany Zjednoczone zrozumiały już 
tę konieczność, czego dowodem są 
rezultaty, osiągnięte przez .nie w  r. 
1937. Jedmaikże, mimo obniżenia 
stawek cebnych, przywóz do Stamów 
Zjednoczonych wzrósł w iroku obie­

li and  Iowy ch, z a w ie r a ją c y c h  k lau zu - głym o 661 miljonów dolarów w sto­
lę  n a jw ięk szeg o  u p rz y w ile jo w a n ia , sunku do r . 1936, gdy w yw óz wbróffł 
o raz  a k c ję  w k ie ru n k u  o g ra n ic z e n ia  o 890 miljonów dolarów, 
św ia to w ych  z b ro je ń : ’ w  .kanklu-zji orzekł ip. C ordell 

„Naród — oświadczył p. Cordell Hull ЦиМ ;

istniejących wewnątrz jegc granic_geo- ml<fd2ynaL b w ^ *  zostanie
nieuchronne o b n iżc ie" rtL d ard u  życia, przywrócony i g j y  j ^  pod.tawy eko-
Taki naród „pustelniczy", wycofując się nonuczae i m orabe nabiorą mocy. Je  
ze wspólnoty narodów, krzywdzi same­
go siebie i  krzywdzi rnne narody.”

P. Cordell Hull przyznaje, że w 
oileresie powojennym wszystkie na­
rody objawiły pęd do sam owystar­
czalności i  że S tany Zjednoczone

steśmy golowi w każdej chwiK przyłą­
czyć się do innych narodów, aby wspól­
nym wysiłkiem doprowadzić do general 
nogo ograniczenia zbrojeń i do wskrre- 
w.en i a ładu gospodarczego i  po li tycz-

0e40-" w. z.
N arada gospodarcza we Lwowie

W sobotę dnia 12 b. m. w w iel­
kiej sa li Rady M iejskiej we Lwo- 
wi'; odbędzie się uroczysta inaugu­
rac ja  prac Rady Gospodarczej 
Małopolski Wschodniej.

W inauguracji m ają wziąć u- 
dz}iał przedstaw iciele rządu. Ze­
branie zagai wojewoda Alfred 
Biłyk, poczem refera ty  wygłoszą:

prezes Izby przemysłowo - handlo­
wej dr. Szarski, prezes Lwowskiej 
Izby Rolniczej dr. Papara, prezy­
dent m iasta, dr. Ostrowski i pre­
zes komitetu organizacyjnego Rady 
Gospodarczej L. Makowski. Tego 
samego dnia wieczorem o godz. 
21-ej p. wojewoda lwowski wydaje 
w pałacu wojewódzkim rau t

G iełda  pianSątna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajsrem zebrareu giełdy w alu­
towo - dewizowej w Warszawie tenden­
cja dîla dewiz była utrzymana, przy o- 
brotach średnich. Notowano: Amełerdam 
295, Bruksela 89,60, Londyn 26,44, No- ‘ 
wv Jork 5.27,38, Noiwy Jork-kabel 5.27,50 
Paryż 17.27, Praga 18.52, Sztokholm 
136,35, Zurych 122,45. Bank PoMci pła­
cił za dolary amerykańskie 5.24,50, k a ­
nadyjskie 5.24, floreny holenderskie 294, 
franki francuskie 17.07, szwajcarskie 
121,95, beigi belgijskie 89,35, guldeny 
gdańskie 99,75, funty angielskie 26,35,

Inwestycyjna П em. 80,5.
Konsolidacyjna 66,5.
4 i pół proc. Poż. Wewn. 6Ł

Giełda zbożowa
Na wczorajezem zebraniu giełdy zbo­

żowo-towar owej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 1.219 t., w tem żyta 426 
ton. Notowano za 100 kłg. parytet wa­
gon Warszawa w  handlu burtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita 28.50 — 29, zbierana 28 — 28.50, 
czerwona szklista 29 — 29.50, żyło I st.

palestyńskie 25.95 korćmy czeskie 16.90, 20.25 — 20.75, jęczmień browarny 20 75
Г  .  / . _  ,  . '  _____«  ~ t  л 4 л г  _ i. T * rv С Л  1 A  HZL X -,  i  I i  1 0 ___duńskie 117,45, norweskie 132,30, sewedz 
kie 135.70, t r y  włoskie 20.70, szylingi 
austrjackie 98.80, marki fińskie 11.25, 
marki niemieckie 101, niemieckie srebr­
ne 113.

AKCJE
Na rysiku akcyjnym tendencja była 

słabsza, .pnzy obrotach ograniczonych. 
Notowano: Bank Polski 115.50, -imienne
114.75 — 115, W ęgiel 31.75 — 32, Lilpo- 
py 63, Starachowice 38.75, Żyrardów 71 
— 75 — 73

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja była mocniejsza, zwłaszcza dla listów 
zastawnych. Obroty większe były 4 i pół 
proc. wewnętrzną i 5 proc. W arszawy z 
r. 1933. Notowano: 3 proc. inwest. I em. 
79,75, serja 89, II em. 80.50, serja 91, 1 
proc. doiarowa 42, 4 i pół proc. we- 
wnętrana 64.75, 4 proc. koosolid. drobne 
odcinki 66.50 — 66.25, 5 proc. konwer- 
syjna 68, 5 proc. kolejowa 65, 4 i pół 
proc. ziemskie 62.75, 4 i pół proc. ziem­
skie poznańskie serja L 60.50, serja К 
61 — 61.50, 5 piroc. Warszawy stare 71, 
5 proc. Warszawy z r. 1933 — 69.25 —
69.75 — 69.50, oiłcinki po 1.000 zł. — 
70 — 60.50 — 69.75, 5 proc. Częstocho­
wy z r. 1933 — 60, 5 proc. Lodzi z r. 
1933 — 63, 5 proc. Piotekowa z r. 1933

W arszawy 8-ma i59.50, 6 proc. obKg. 
9-ta em. 71.25.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Dolarówka 42.
Inwestycyjna I em. 79.75.

PHewyzyskane możliwości zbytu
Poważne znaczenie standaryza­

c ji produkcji je s t u nas jeszcze nie 
doceniane. Czy np. je s t do pomyśle­
n ia wykonanie zamówienia na 12 
wagonów okien jednego ' typu ty ­
godniowo? Je s t to możliwe w An­
g lji, gdzie jedna tylko firm a spro­
wadza tę ilość okien z F in land ji. 
Ta sama firm a ma zapotrzebowa­
nie na 1 wagon zwykłych rączek do 
szczotek tygodniowo i chętnieby je 
nabyła w Polsce.

Te i inne możliwości niezwykłej 
wprost ekspansji istn ie ją  dla na­
szego przemysłu drzewnego, nie­
stety, dotychczas jeszcze niewyzy­
ska ne. Na Targach Poznańskich

np. spotyka się co roku te same, 
nieliczne grupy tego przemysłu, 
jak  meblarstwo, dykty i forniery. 
Przypuszczać jednak należy, że 
przemysł drzewny ma dużo w ięcej 
do zaprezentowania przedstawicie­
lom zagranicznych domów impor­
towych, którzy corocznie przyjeż­
dżają na Targi, celem zawarcia,- 
tranzakcyj, nieraz bardzo poważ­
nych.

O ich istnieniu można dowie­
dzieć się na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich, które stano­
w ią doskonały pomost między pro­
dukcją krajową a zapotrzebowa­
niem zagranicy.

—21.25, gat. I 19.50—19.75, gat. П 19—
19.25, gat. III 18.50 — 19, owies I staad.
21.50 — 22, II st. 19.75 — 20.25, gryka 
18. — 18.50, paluszka 24 — 25, wyka —
21.50 — 22.50, ząb koński 25.50 — 26.50. 
Mąki pszenne: wyciągowa 44 — 46.50,
I gat. 41 — 43.50, gat. I-A 38.50 — 40.50,
II gat. 32 — 34, gat. II-A 28 — 34, IH-ci 
gat. 25 — 28, pastewrna 18.50 — 19 50, 
mąka żytnia I gat. 32.25 — 33, I gat. do 
65 proc. 30 — 30.50, Il-gi gat. 22 75 — 
23.75, razowa 24.75 — 25.25, mąka ziem­
niaczana „superior" 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75 — 17.25, średnie — 
15.25 — 15.75, miałkie 15.25 — 16.75, ży­
tnie 13 — 13.50, otręby jęczmienne 13.75 
— 14.25, groch polny 25 —- 27, Victoria
28.50 ■— 29.50, łubin niebieski 14.75 —
15.25, żółty 15.25 — 15.75, seradela 37— 
39, rzepak zimowy 56.50 — 57, rzepak 
letni 54.50 — 55.50, rzepik zimowy i le ­
tni 52.50 — 53.50, siemie lniane 48 s— 
49, mak niebieski 91 — 93, koniczyna 
czerwona surowa bez grubej kanianki —■ 
95 — no, bez kanianki o czystości 97*/» 
125 — 135, biała surowa 200 — 220, bez 
kanianki o czystości 97°/o 230 — 250, ko 
niczyna szwedzka 245 — 250, makuchy 
lniane 21.25 — 21.75, rzepakowe 18 — 
18.50, słonecznikowe 20 — 20.50, śrut 
sojowy 24.25 — 24.75, ziemniaki jadalne 
4 — 4.25, fabryczne 3.25 — 3.50, słoma 
żytnia prasowana 7.25 — 7.75, siano pra 
sowane I gat. 11.50 — 12.50, II gat. 9 — 
10, nasiona buraków pastewnych 75 — 
85, marchwi pastewnej 130 — 140, ra j­
gras angielski 70 — 80, przelot 90—100,

Ui Iokv i zniżki
Stoieiswe

w związku z 20-ta гоанка
Rarańtz*

Wr związku z 20-tą rocznica Ra- 
rańczy i z okazji ra id  u narciarsk ie­
go huculskim szilakiem żelaznej bry 
gady Legjo.nów Polskich, p. promjer 
Składkowski zezwolił na udzielenie 
urlopów okolicznościowych od 17 do 
20 lutego tym wszystkim, którzy 
pragną wziąć udział w uroczysto­
ściach ma Huculszczyźnie.

Pozatem przyznane zoetały indy- 
widuaJne zniżki kolejowe w wysoko­
ści G6 ip/roc. z każdej miejscowości 
na terenie Polski do stacy j kolejo­
wych na szlaku Nadwórna — Wo- 
rochta, w czasie między 14 i 23 lu­
tego. b. r. *



Dwanaście lat działalności
Związku Żołnierzy Ociemniałych

( jm t .)  „W  grom adzie moc i e iła , 
„Nasz Związek będzie w ie lką rodzi- 
n V‘. „W Związku znajdz ie  pomoc, 
»p iekę i zrozum ienie potrzeb każdy 
jego  członek", „W zyw am y w as, ab y ­
ście W im ię własnego dobra ja k n a j-  
prędzej zgłosili s ię  do n as“ ...

T akiem i słowami dw anaście  lat 
temu sk rzyk iw a li s ię  ludzie, którzy 
w potrzebie w o jennej, w służbie Rze 
czy pospolitej, u tra c ili jeden  z n a j­
w iększych skarbów  człowieka — 
wzrok.

J e s t  tak ich  spora grom adka. Mo­
żna ich spotkać od czasu do czasu i 
na ulicach W arszaw y. M ają  w rę­
kach białe la sk i i m ając  n iem i dro­
gę. s tą p a ją  dość pew nie. Ten i ów 
zapyta o ja k ą  in fo rm ację . Ten i ów 
poprosi, aby przeprowadzono go 
przez ulicę. A przechodzień, który 
odda tę przysługę, może zauw ażyć 
w tedy, że w k lap ie  m aryn ark i prze­
prowadzanego sreb rzy  s ię  honoro­
wa, a le  jak że  sm utna odznaka z O- 
kiem O patrzności, krzyżem  i orzeł­
kiem  legjonowym  i nap isem  —  „0 - 
ciem niały inw alid a  w o jennv“ .

To je s t  w łaśn ie odznaka tych{ kfó 
rxy należą do Związku O ciem nia­
łych Żołnierzy — o rgan izac ji, n ie ty l 
ko p rzez .n ich  sam ych stw orzonej, 
ale i przez nich sam ych k ierow anej. 
O ciem niały je s t  założyciel Związku i 
p ierw szy jego  prezes kpt. M ikołaj 
W roczyński. O ciem niały je s t s.ktual 
ny prezes te j o rgan izac ji m jr . E- 
dwin W agn er i sek re ta rz  por. Adam 
Sm idersk i.

Związek is tn ie je  ju ż  dw anaście 
la t  i w c iągu  tego czasu zjednoczył 
w szystkich  ociem niałych inw alidów  
w ojennych. Było ich razem  228, alb 
k ilkudziesięc iu  ju ż  zabrakło. O trzy­
m ali przydział na lepezym św iecie, 
gdxie n ie potrzeba białych laseczek, 
an i pomocy przechodniów. Dziś w ięc 
Związek liczy 181 ociem niałych in ­
walidów  i 20 wdów po inw alidach . 
Ogółem 201 członków.

Spora to grom adka i trzeba nieść 
je j  pomoc, ab y  żaden z tych  najfeo 
iz e j poszkodowanych przez los vv - 
jen n y  n ie był ciężarem  dla n a jb liż ­
szych i ab y  czuł s ię  czynnym  i p>.- 

teezrym  członkiem społeczeństwa. 
Związek w ięc przedew szystk iem  

zorganizował dla swych członków

To był jego  cel n a jw aż n ie jsz y  i „ a j-  je  w ten czarodzie jsk i sp rzęt swych 
cionioaleisza Leż w»*)..™ — л.. r , • V  swycndonioślejsza też zasługa. Zapomóg 
tych udzielono niemało, bo na kwo­
tę przeszło 150 ty s ię c y  złotych. S ta ­
le zapomogi wypłacano tym  człon­
kom Związku, k tó rzy  n ie po b iera ją  
zaopatrzen ia inw alidzk iego , albo by­
li go przejściow o z tych czy innych 
powodów pozbaw ieni. Doraźne—w y 
płacane są  członkom na różne ich 
potrzeby życiowe, a  w ięc na lecze­
nie, na pomoc zim ową, na kształce­
n ie dzieci, itp .

AlP to n ie  w szystko . Z w iązek dba 
i o potrzeby ku ltu ra ln e  sw ych człon- i 
ków, o ich stan  duchowy. N ajlep ­
szym łącznik iem  ociem niałego in w a­
lid y  wojennego ze św iatem  je s t  ap a ­
raty rad jo w y. N ie każdego inw alidę 
stać na ten w ydatek . Związek w ięc 
viipuje a p a ra ty  rad jow e i zaopatru-

członków. Kupiono ju ż  i rozdano 150 
ap arató w  lam powych i 38 detektor- 
ków ze słucha w kata i. A poszło na ię  
ak c ję  niemało. P raw ie  30.000 zło­
tych .

Skąd  s ię  b io rą fundusze? — Ano. 
to w łaśn ie je s t  n ajc iekaw sze . Z w ią­
zek o trzym uje  pewne subw encje i 
w sparc ia , a le  p rzedew szystk iem  .sta­
ra  s ię  zarobić na w szystko we w łas­
nym zak res ie . Ma naw et p rzedsię­
b iorstw o. Owszem, owszem. To sa 
te  składane krzesełka w parkach  i o- 
grodach publicznych. P rzedsięb io r­
stwo skrom ne, a le  przecież dochód 
przynosi. Z tego  źródła Związek u- 
zyskał ju ż  zgórą 90.000 złotych, a 
byłoby pew nie i w ięce j, gdyby... ko­
rz y s ta ją c y  z tych  krzeseł zawsze 
chcieli płacić.

Sensacyjna afera handlarzy opiom
Aresztowania na teren ie Polski

^ 0teki W‘I k ry t0  wie1-| F ra n c ji , n as tęp n ie  roaeyłano  * 
/ "M zyn aro d o w ą  a fe rę  h an d lu  N iem iec, Włoch, A n s t^ i,  C t e c b l

n arko tykam i, o b e jm u jącą  sw ym  za 
s ię g iem  k ilk a  p ań stw  eu ro p e jsk ich .

Na trop a fe r y  .n atrafiono  p rzy­
padkowo w  W ied n iu , gdz ie  w  m ag a ­
zyn ach  d w o rca  ko le jow ego  w y k ry ­
to p rzesyłkę  w a g i 300 tog., zad ek la

w a c ji i P o lsk i. S u ro w iec  p r u M  
rżano  n a  śro d k i m arkotyeane, trtf 
w ane -przez narkom anów .

W ładze au e tr ja o k ie  powiadom^ 
o u ja w n ie n iu  a f e r y  ebraż g ra n ic ^  
w P o lsce . D ochodzenie w ładz И

Samoloty w walce z bandytami
K rw aw a ren d etta  w B razylji

ь ~ ------- j #--------" vvuvuûcuic W1ÖU2
ro w an ą jaiko o tręb y  pezerm e, wy-sła- ! ski-ch dało s e n s a c y jn e  w yn ik i 
ne z F ra n c ji , a  w  k tó re j pod w a r - j  - Na te re n ie  Z agłęb ia  a re sz tó w *  
■twą o trąb  znaleziono  opium  w s ta  k ilk u  członków s z a jk i przem yt^ 
n ,e  surow ym . cze j, .trud n iących  s ię  dostaw ą \

r ra n sp o rt skon fiskow ano  i podję- p ium  z  te re n u  A u s tr ji  do P o lsk i.  ̂
to n a ty c h m ia s t dochodzenie. A resz- in . w  M ysłow icach  aresz tow ano  tH 
tow ano jed n ego  z o rgan iza to ró w  nego lek a rz a  z Z agłęb ia  i  w laściei* 
b an d y  tru c ic ie li , o b yw a te ia  a .u s tr ja c  Ьч k ilk u  f r y z je rn i, u k tó rych  2®*' 
k iego  A do lfa  M etzn era , o raz  p ięć  leziono zap asy  p rzem ycanego  opi^ 
in n ych  osób, zam ieszan ych  w a fe - i m orfiny .

r ^’ D ałsze n ic i prow adzonego  śle^f
J a k  stw ierdzono , opium  sp raw a- tw a  ob ję ły  rów n ież  W arszaw  

dzano z  D alek iego  W schodu do gdz ie  dokonano w  o s ta tn ich  dnia^
---------------------  : »ze regu  rew iz y j я a resz tow ano  Щ '

ka  osób. W śród z a trzym an ych  zji»H 
d u je  s ię  o b yw ate l ch iń sk i, lotóf!
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O Meksyku^ zwykło s ię  mówić, że i P o r t o  N a t i o n a l ,  z r ę k i  k t ó r y c h  padł  
to „k lasyczny“ k ra j tero ru , przewro- z a m o r d o w a n y  o j c i e c  „ n a j e ź d ź c ó w “ .

stałą lub doraźną pomoc m ate r ja ln ą . b r a c i  B a r b o t a

tów i mordów politycznych, O ame- 
ykańsk iem  Çhicago znów m yśli się 

zazw yczaj jako  centrum  g an gste r- 
stw a, sto licy  śm ie tan k i bandyckiego  
h ig h -life ‘u. Mało się  jed n ak  dotąd 
w iedziało, że i B raz y lja  m a w te j 
sp raw ie  coś do pow iedzenia i to n a ­
wet coś bardzo o ryg ina lnego .

Oto m i a s t o  P o r t o  N a t i o n a l  w  s i a ­
n i e  G oyaz  zon Udo w  d n i u  »  b. m .  n a ­
p a d n i ę t e  p r z ez  300 b a n d y t ó w ,  któ- 
zy splondrow ali sk lepy, podpalili 

domy i m ieli n a jszczerszy  zam iar 
puszczenia z dymem całego dobytku 
m ieszkańców Porto N acional. Uprze 
dzeni o szyku jącym  się napadzie, 
o b y w a t e l e  m i e j s c o u r i  s f o r m o w a l i  o d ­
d z ia ł y  s z t u r m o w e ,  które, p o d  w o d z a  
k o m e n d a n t a  p o l i c j i  p r z ez  t r z y  d . t i  
o d p i e r a ł y  z w y c i ę s k o  n a p ó r  u z b r o j o ­
n e j  b a n d y  bra-ci S e r g i o  i J u l i o  B a r -  
boza, A le dłużej n ie  zdz ierżyli. Zło­
czyńcy, mimo dotkliw ych s tra t , w da­
rli s ię  do m ias ta , s ie ją c  popłoch i 
zniszczenie. D o p i e r o  s a m o l o t y  w o j ­
sk o w e ,  n a d e s ż ł e  z e  s t o l i c y  s t a n u ,  p o ­
ł o ż y ł y  k r e s  o r g j i  b a n d y t ó w .

P o w o d e m  n a ja z d u  b y ła  z em s t a  
n a • m i e s z k a ń c a c h

Tego rodzaju  k iw aw a  vendetta , o- 
p arta  na zasadzie odpowiedzialno­
ści zbiorowej za w ystępek jed n o st­
k i, w m yśl trad ycy jn ego  zaw ołania
„w szyscy  za jednego , jeden  za wszy- I w ana.

stk ich “ , wywodzi s ię  ze s ta re j trąd y  
c ji tubylców , daw nych dzik ich p le­
mion am erykań sk ich  i w idać dobrze 
weszła w k rew  europejsk im  p rzy­
byszom, je ś l i  jeszcze dziś w  XX 
w ieku je s t  i  powodzeniem prakt.yko-

( V . )

Nawodnienie pustyni Colorado
Ogromna inwestycja am erykańska

W ram ach in w estycy j publiez- i brzym ieh ram ion, wvnosi razem  
nych, objętych program em  t. zw. 1330 km.  Ogromne zb iorn ik i mas

K AR O L w it h  o  w i e m

New Deal, S tan y  Zjednoczone wybu 
dowały i oddadzą w krótce do użyt­
ku potężny kanał ,,A ll-A m erica“ , 
k tó ry  ma zaopatrzyć w wodę ogro­
mne p rzestrzen ie  p ustyn i Colorado 
w południowej K a lifo rn ji.

400 t y s i ę c y  h e k a t a r ó w  z u p e ł n y c h  
n i e u ż y tk ó w ,  d z i ęk i  n o w o d n i e n i u  
p r z e m i e n i ć  s i e  m a  w  k w i t n ą c e  o g r o ­
d y ,  k t ó r e  j u ż  za rok  k a r m i ć  brdri 
l u d n o ś ć  A m e r y k i  sa ła ta  i m e l o n a m i  : 
‘ e bowiem głównie będą up raw iane 
na terenach  w yd artych  p ustyn i.

Budowa kanału, rozpoczęta w 1931 
"oku. ju ż  została ukończona i je s z ­
cze w c iągu  lutego  g igan tyczn a  in ­
s ta la c ja  zacznie pracować. D ługoś' 
kanału , składa jącego  s ię  z dwóch ol

wodnych ju ż  dziś zaopatrzone są w 
„zapasy“ na trzy  la ta , a  połączone z 
wodami kolosa Rocky M ountains,

p rz y jech a ł do P o lsk i z Franki1 
gd z ie  był jiuż k a ra n y  za prowadi*’ 
n ie  p o ta jem n e j p a la rn i opium .

B liższe  szczegó ły  ze w zględu  p[ 
dobro ś led z tw a  trzym an e  eą  naraji* 
w ta je m n ic y . Na te re n ie  N iem iec'j 
C zechosłow acji aresz to w an o  ró1‘\ 
n ież  k ilk u n a s tu  członków bandy.

D alsze dochodzenie trw a .

Powództwo 
Skarb u  Państwa  

w aferza Michalskiego
Na dzień 7 k w ie tn ia  wyznać«»®* 

została przed Sądem  O kręgowym  * 
W arszaw ie  rozpraw a przeciwko b. Al 
rektorow i departam entu  podatkotf* 
go M ichalskiem u i b. posłowi Id«'-

zapew nią stałe, regu la rn e  nawodnie- I kowskiem u, bohaterom  głośnej a f f
n ie  d z is ie jsze j p ustyn i.
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ry  ko rupcy jne j
j J a k  słychać, w najb liższych  dniacH 
w niesione zo sjan ie  przez prokurato- 
la  powództwo cyw iln e  o w y пл g  rtf' 
dzenie szkód i s t r a t  Skarbu  Pań­
stw a. Powództwo to w yn ie s ie  blisko 
100.000 zł.

Do w ydziału S-go karnego  Sąd« 
Okręgowego w n iesione zostało pod» 
nie obrońców oskarżonych o powoła* 
nie dodatkowych 30 św iadków . Wnio 
sk i te  rozpatryw ane będą w  p rzys ï'l 
łvm tygodn iu  na posiedzeniu gospo'1 
darczem .

Młodość nie radość
69)

P o w i e ś ć

— Co s ię  s ta ło ?  _  pow tó rzyła dn ie Z ofja  W agn ero w a, —  uspo- 
A nna I om icka napół p rzytom n ie . , kó j s ię , p rzedew szystk iem  zdejm

— Stało s ię  coś okropnego... , k ap e lu sz  i p łaszcz, z a raz  zap row a-
—  Je z u s  M a r ja ! —  k rzyk n ęła  i gościnnego  pokoju, zbu-

p an i Z ofja w ie lk im  g ło s e m __ ktoś ! d.zę s ûżiic ą . P o jęc ia  n ie  m asz, ja k
zachorow ał, a lbo  może coś je szcze  i c ieszę , żeś tu  do m nie p rz y je - 
gorszego .... no mów, A n iu ... j W szystko  z a raz  omówimy.

P an i A nna s ied z ia ła  przez chw i- Ра/" An," a  p? w o li odzy sk iw ała  
lę n ieruchom o, n ie  ro z b ie ra ją c  s ie  p rp ' tom nosc- Z djęła p łaszcz  i ka- 

v ;b ł  u Pelu3Z. p o p raw iła  w łosy.
um arł -vl Zachorował-. n >kt I1,e I -  P rzyk ro  mi bardzo , że ta k  n ie  
u m aił , a le ... m e mam  ju z  domu. j sp odz iew an ie  o ta k ie j dz iw n ej Po-

Głowa je j  opadła ciężko n a s t« ł . ! rze  napadłam  w as . D opraw dy to 
Było je j  w  te j c h w ili w szystko  je - 1 z m o je j s tro n y  szalone, a le  to  była 
cno. Sam a n ie  w ied z ia ła , j a k  p r z e - ! m oja p ie rw sza  m yśl, żeby sie  do 
była w au to b u sie  o lb rzym ią  p rze- c ieb ie  sch ron ić , 
strzeń , d z ie lącą  W arszaw ę  od R a- ; — M oja d roga , kochana 
donna. C h w ilam i d rzem ała, a le  z a - 1 R e jen t W agn er, p rzerażo n y pod-

P an i Z ofja zdz iw iła  s ię  n iezm ier­
n ie. Coś tak iego  n ie  zdarzyło  s ię  
u nich ju ż  oddaw na. O te j porze...

N arzuciła  sz la fro k  i zb iegła na 
dół. Służba ju ż  sp ała . Sam a otwo­
rzy . P rzyc isn ę ła  guz iczek . F u rtk a  
o tw orzyła s ię  szeroko. P an i Z ofja 
s ta ła  w s ien i i p a trz a ła . W id z ia ła  
po ciem ku ja k ą ś  postać szybko 
p rzem ie rz a jącą  ogródek. O tw orzy­
ła szeroko drzw i. Kto to mógł . 
b yć?  Serce  j e j  biło mocno. i

I n ag le  u słyszała  dobrze znajo - i 
m y głos s io s t ry :

— Zosiu, to ja . ..
A n ia ... Skąd  s ię  tu  W 'zięłaś...

M oja d roga . Czy s i ę  c o  s ta ło ?  T ak 
późno, n ag le .

Szybko w c iąg n ę ła  s io s trę  do j a - 1 raz  potem p rz y  każdem  żyw szem  I n ies ionem i głosam i" obu "pań
w  " ! '  Chwili ogrom na U ° d? zu w ała  . au to bu su  budziła s ię  b ieg i w  g rubym  n eg liżu  ze sw o je j
doku s io s trv  rad o ść  z okropnem  u c z u c e m  n iesm aku  w  s y p ia ln i. U jrzaw szy  szw ag ie rk ę ,

r . , .u s t a c h , u c isku  w  oko licy  se rca . Z cofnął s ię  p arę  kroków
i całow ała ją  serdeczn ie , w oła- I uczuciem , że stało  s ie  coś okrnn- \ir-i . .

ją c  bez p rz e rw y : ! nego. T eraz , id ąc  z w aH A a w re- : -T ^  АПШ’ przykro  m i’
A niu , ja k  s ię  c ieszę . P o jęc ia  ku uśp ionem i u liczkam i R adom ia, kładłem” ” « Tu Г  1)1еиЬгапе«'0- ale

nie m asz ja k  s ię  c ieszę . , m e z a s ta n a w ia ła  s ię  w ca le , ja k ie  — T n r™'
Pan i A nna u s iad ła  ciężko na w rażen ie  zrobi je j  p rz y jazd  ja k  tu  o T in a '“ że z3ecłiałam

krześle . j„  p rzv im a. * • ta k  poznej porze- W iem - że
T era*  rtnii>v0 zau w ażyła  p an i c h w ili n a  rękę . M yś la ła  t y lk o 'I  je -  A l e ^ w t T ^ K  S‘ !  .W ydaje dz iw ne;-  

Zofia. i- '• bardzo m izern ie  w ÿ- dnem : i e b y  j t k n a ? a “y î c i e j  i takie'
p ląda jVi s io s tra , b yła b lad a , m ia- kać sw ój ból przed  k im ś b lisk im , 
ła g łęb r ’ ic c ien ie  pod oczam i. i kto ją  zrozum ie i uspokoi 

—  Co s iti stało  I  J _  A a iu  droga

czysz mi ty lko , że p ó jdę s ię  położyć, ju ż  domu. Coś m usiało  j ą  n ie  n a  M
bo ju t ro  mus^zę w cześn ie  w s ta ć , cze ty  w yp ro w adz ić  z rów now agi. Pani

m u. zien p ia c j .  Z ofja zinała dobrze sw ego  szw agrft
—  Och, proszę cię , n ie  p rzes^ka- m ecen asa  Rom;»na T om ick iego, wie

dzaj sobie — pow iedz iała  p an i An- d z iała  o różnych jego  sp raw kach , 
na, m yśląc , że te.n sy stem atyczn y , b yła p rzekonana, że A nna ju ż
pedantycB iiy  sz w ag ie r , z p ew n ośc ią  j daw na p rzyzw ycza iła  s ię  do tego
w duchu p rzek lin a  j ą  za ten  n ag ły  s tan u  rzeczy . J e j  m ąż , r e je n t  W a

w y ­

m ów iła b ear»-

s y tu a c je ...
Ach, n ie  tłum aez s ię , m o ja  dro 

g a ... Zosia ju ż  s ię  tobą z a jm ie , ona

nocny p rzy jazd
A le w ła śc iw ie  było je j  to w  te j 

ch w ili obo jętne. M iała  uczuc ie , że 
stało s ię  coś s tra szn ego  i, że w sz y ­
stko wobec tego  je s t  n iew ażne .

Z ofja obudziła (pokojówkę, k tó ra  
w eszła z a sp a n a  do ja d a ln i .

P rz yg o tu je sz  pan i (m ecenaso­
w e j łóżko w  gościwnym  pokoju , t y l ­
ko szybko, bo je s t  zm ęczona po po­
dróży.

—  Dobrze, proszę pan i.
Znowu zo stały  sam e . P an i Z ofja 

w zięła  s io s trę  za  rękę i g ład ząc  j ą  
po ręku , m ów iła , ja k  m ogła n a jc z u ­
l e j :

M oja fcochana, w ięc  pow iedz 
m i, co s ię  tak iego  stało . D laczego 
m ówisz, że n ie  m asz  ju ż  domu... p rze 
c ież to ch yb a  ja k ie ś  n ieporozum ie­
n ie , co to w szy  sitko zn aczy?...

Było j e j  bardzo ża l s io s t ry , p ra ­
gn ęła  je j  za w sze lk ą  .cenę pomóc, a le  
obok u czu c ia  lito śc i, powodowała 
n ią  także  c iekaw ość . To w szystko  
było ta k ie  n ieoczek iw ane, n iezw y­
kłe. B yła n iezw yk le  zac iek aw io n a  
tą  ca łą  dz iw ną sp ra w ą . Znała n ie  od 
dziś sw ą s io s trę  A nnę. To też  n ie  
m ogła pogodzić s ię  z m y ś lą , że A n­
na, ta  c ic h u tk a , łagodna, zrów no­
w ażona A nna, w p ad a  do n ich  n i 
s tąd , nj zowąd do R adom ia i w ołab n - i , .  I , . ’ nj сю Kaiaomia i woła

ba*d*o za tofeą e t ę a W n a .  Wyfca-1 dramatycznym głoeem , u  ^  M

gn er, m ów ił zw yk le  z p rzekąsem  o 
tym  lekkom yślnym  szw ag ie rk u , kto* 
ry  zd rad za  n a  p raw o i lewo żonę« 
m imo, że m a ju ż  dorosłe d z iec i.

— D zięku j Bogu, że  m asz tak iego  
m ęża, ja k  j a  —  m ów ił je j  zawsze- 
A le czy ty  to  p o tra f isz  ocen ić , ja k i 
ja  je s te m ?

S io s try  p rzesz ły  do go śc in n e««  
pokoju. A nna rozpakow ała  w alizec*  
к ? ! w y ję ła  nocną ko szu lę , p an tó fl«  
i zaczęła  s ię  ro zb ierać . Ja k ż e  daW' 
no n ie  b y ły  t a k  w e dw ie  sam e w  з у ' 
p i a  ln  i. A n n ie  p rzyp o m n iały  s ię  daW 
ne p an ień sk ie  c z a sy . W yd ały  j e j  się 
n ag le  t a k  bardzo o d ległe . Poprostu 
k ied yś  w  zeszłem  życ iu . S ied z ia ła  
ju ż  n a  łóżku, k ied y  n a g le  zdecydo­
w ała  s ię  m ówić.

Zosiu. Pow iem  oi w szystko , -— 
p rays  zła do m nie je d n a  ko b ie ta , mo­
j a  znajom a, z  k tó rą  znam  s ię  odda­
w na, w yzn ała  m i w szystko ... pow ie­
dz iała , że ju ż  od czterech  la t .. . że za 
m ojem i p lecam i, żebym  dała roz­
wód,.... bo on ju ż  daewno chce m nie 
o rozw ód p ro sić ... J a  ju ż  tam  n igd y  
n ie  w rócę, w yn a jm ę  so b ie  m ieezka- 
n ie ... n ie  w rócę tam ,... ju ż  tam  nie 
je s t  m ó j dom...

Nie m ogła ju ż  d łużej panow ać 
nad sobą, w ybuchnęła  z  trudem  po­
w strzym yw an ym  płaczem .
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W ojna radiow a o A rab ó w
J a k  rozgłośnie angielskie konkurują z włoskiemi na teren ie Palestyny
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TEMPERATORT WCZORAJSZE
0 4|emPw'ilt? ra o'godz. 7-ej -wynosiła od 

м. na Wybrzeżu do minus 8 st. na Wi- 
^  fiórach notowano od mf- 

Ф  то minus 12 st.
W Warszawie o godzinie 1 1 -ei 1,4 st.
„ POGODA NA DZIŚ

opoKjwy wzrost zachmurzenia, po- 
<bt>h!i,ąCy zachodu kraju, miejscami 
№iał  ̂ ^  Lekki wzrost temperatury. 
cho<jJT P°*udn!iowe i południowo * ca*

W teatrach
ea(r W ielki: „Lohengrffn",
*«tr Narodowy: „Skiz". 

p *Calr Polski: „Mała Dorn*".
° godz. 8-ej wiecz.

Л«- r L^tnl (Ogród Sanki): „Pod u rz ą  
prx7TnusoTvym". Pocz. o godz. 8-ej 

^f^sorem.
■ p eatr Mały: „Domino”.

1-*' 0 źo<*» 8-ej wiecz. 
p0r!  Nowyj „AJeż to me aa  •erjo“.

3 .  o godz. g-ej wiecz.
J>a *#tr Ateneum: „Cieszmy «ię tyciem" 
^  e fiodz. 8-ej wiecz.

« ^ *ü ck ie ji „Kandida". Początek
|°<lz. 8-ej wiecz.
Tv*, Kameralny: „Anna Karenina". 

*»tr 8.15: „Księżna Fedora".
Rozmaitości (Chłodna 49): „Kro 

H«!L• i® zuch?"- Pocz, o godz. 8-ej w.
. Sludi° Dramatyczne: „Linja 

i ri j  . — przedst. w piątki, soboty 
ctlziele. Pocz. o godz. 8-ej wieoz. 

‘ eatr W ielka Rewja: „Czar Walca". 
Hm? • Warszawski: „Przy drzwiach 
g i ę t y c h " .

Z'en* . ,^ a ‘ * *>rt> - Q"" (Cukiernia 
« j S * * * . .  Mazowiecka 12 ): „Z melo- 
Pa m na bakier". W ystępy chóru Dana 

0 godz. 7.15 i 9,45 wiecz.

Od pewnego era.su między Anglią a zapisało eię do niej zgórą 300 osób róż- 
itaflrą prwwadzona jest oetira kampanja nego wieku, srtanu i specjalności. Na kurs 
o wpływy wśród Arabów — zwłaezcza ; Ligi chętnie zapisuje się szkolna mło-

I П-Tl  Й Т  »1 Г  M  M A _ J  _ l  i  * 1 I iwśród Arabów palestyńskich.
Narzędziem łych wzajemnie zwalczają 

eych się -działań jest radjofonja. Stro­
na HaJfik’a posługuje się rozgłośnią w 
Ban 1, Długość faäi tej dtac$i wynosi 
283*3 oi., a moc 20 к  w. Ze swej strony 
Anglicy pracują na szerokim pasie cen­
trum ikrótlkiofaJlowego w  Daventry z frek 
wencją od 10 do 100 m. i mocą od 10 do 
50 kw. Oba źródła nadają — obok dobra 
nych audycyj muzycznych — audycje 
słowa żywego, oczywiście, najbardziej 
propagandowe.

EKSPERYMENT PALESTYŃSKI
Do niedawna jeszcze mało imiereso- 

wano si*ę PoJetsityną pod względem radio­
wym. Cały ten kraj obsługiwała dwuki- 
Iiowatowa rozigłośnŁa w  Jerozolim ie; li- 
ozba abonentów пае przekraczała ni­
gdy 10.000. Pierwsi Włosi zwrócili uw a­
gę na stojące itu oitfworem możliwości be* 
“ośredniej propagandy wśród Arabów. 
*° akcji przystąpiono przedewszystkiem 

od stromy praktycznej: na rynek pale­
styński dostarczono znaczną o ilość od­
biorników lampowych, a następnie ro-

dzież arabâka naw et,z dalekich stron A- 
leppo i Bagdadu. Stwierdzono, że do Li­
gi należą przedstawiciele 70 szczepów 
arabskich, zamieszkujących Ziemię Świę­
tą.

Oczywiście, trudno byłoby już dziś mó

wić o amgiefelciej supremacji w  „eterze 
arabskim"; bidność arabska w Palesty­
nie Kiczy zgórą müîjon dusz, a  do Ligi 
angielskiej należy dopiero 300, reszta 
słucha programów włoskich iz Bari, »a- 
ko dogadzających w treści ambicjom 
narodowym arabsikim. W każdym razie, 
gdzie silę dwóoh kłóci — tam racłjo ko­
rzysta na popularności.

ft  oc#/o

'^ORM ACJE 0  FILMACH DOZWOL. 
^ £ L A  MLOD23EŹT: TeL 7-11-25.
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W kinach
^ r ia :  „Towarzysze broni". 

br, 1T Iltic (Chmielna 35]: „K eiąi, i ł* .

j^bafiyk (Chmielna 35): „Motyl htazpaó-

S^Piłol (МапииЛ. 12S): . ^ a a c W .  
^»ąno (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana" 
jŁosseum (N. Świat 19): „Huragan". 

• „Atak o świcie* i „Panna Е#Г.
(Nowy Świat M): „Romans

^barm onja: „Winowajca”. 
f*oUywood: „Hrabina Władinow". 
jjeperial; „Wzgardzona”.

„Od wtorku do czwartku”. 
L o i^  Paraf;! św. Andrzeja: „Bolek i

jjjajestic; „Zatańczymy".
W T ® ' ',Ся!е  WLetropole" i „Legja za- 

i i .  cow .
^ • Jsk ij „Gdy kwitną bzy”, 

ta"0,V T ^nbo la : „Zemsta Johna EHma- 
P ii" . e  całnj w kinie". 
paUadjmn: „Winzieri królewski”. 
p a“ : „Zbieg z S m Qimtin". 

i Trianon: Zabronione s^oozęście" 
jp^ęanośna dziewczyna”, 
j, alto; „Robert i Bertrand".

„Książ, X". 
hłd,°. „Zdrajfta".

” 24 godziny miłoścf .
°wid: „Moje sttozęide to ty", 

v : „Trójka huHajska".
„ffietorja jednej nocy",

.p e c h a : „Serce i szpada”. 
łj. °T>a; „Ślepy zaułek".

^ d a : „Królowa W iktorja”.

|>r ^ S ? BOTĘ- d n ia  12  B. M.^E M JERA  w  t e a t r z e  n o w y m
Ък-ż atr2e Nowym, w  sobotę 12 b. m.

premjera angielskiej sztuki 
Lfr/i . ,  c  \a Roche p .  t. ,^Miła rodzinka” 
t v - neoak 3")— od półtora roku grana 
W,T le® powodzeniem w Londynie, 
fra;, ? r ^żyseruje Anrtom Cwojdziński, 

Wysocka, ZeJwerowiaz, Fri 
]Vj . Malanowie z, Wasilutyński i inni. 

oracje Andrzeja Pronaszki.
SUKCES „MAŁEJ DORRIT' 

ś  W  TEATRZE POLSKIM 
s-ltiJ1.020 wystawiona w Teatrze Pol- 

Ti K°fn â ^ y b w a  Schoentana, opar 
słynne, powieści Dickensa „Mała 

''ość ' .‘2^ tała Przyjęta przez publicz- 
g- wyiąflkowo gorąco.

^ h ą te ra m i wieczoru są: M. Maszyń- 
Ŝ 1  , Więzienia”, E. Bar-

ews,ka — Amy, Kreczmar — Clen- 
 ̂ i mni.

Pierwszorzędnej 
M c i  

Kalki, Taśmy 
A t r a m e n t y  
Tusze i Kleje

poleca

'«SiSU „SŁONCE“

bywać sobie popularność wśród stjcze- 
I pów arabskich, przedewszystkiem dla- 
J tego, że w kwestji Palestyny rozgłośnia 
w Bari silaje bez zastrzeżeń po strome 
nacjonalistycznych postulatów arab­
skich.

Powodzenie programów radjowych roz 
głośni rtlaiłskicłi wśród słuchaczy arab­
skich zaniepokoiło władze brytyjskie w 
Palestynie.
ANGLO-ARABSKA LIGA RADJOWA

W odpowiedzi na propagandę radio­
wą w Bari, Anglicy zorganizowali regu­
larne audycje na krótkich falach ze swe­
go centrum w Daventry, w okolicach 
Land y п-u. Zastosowano również język a- 
rabski w  programach. Wprawdzie roz­
głośnia ltal&ka w B&ri miała zadanie u- 
j aft wionę; odbiór jej programów był ja ­
kiś czas ‘lepszy. Niedługo jednaik trwa­
ła przewaga wioska na tym terenie. An- 
glfja. fako mandatarjus^ka, mogła dać 
swej radjjefonjii w Daventry lepsze w a­
runki działalności. Przede\vszystkiem za 
pewniono centrum krótkofalowemu w 
Daventry współdziałanie na miejscu z 
rozgłośnią jerozolfmską, (klóre-j słyszal­
ność w Pa^lesltynie jest lepsza i niezależ­
na od zaikłóceń zewnętrznych. Jerozoli­
mę odbiera się nieźle na całem terytor- 
hwn i prżytem rówmież na aparatach słab 
szych; Bari — tydko na odbiornikach wie 
rolampowych, kosabownych.

Ale słabszą stroną obsługi angiehsJcie) 
jest czerpanie programów z bardzo odile- 
głych łcróbkofalówek z Daventry, warun­
ki atmosferyczne nie zawsze dopisują, a 
w tych wypadkach, nawet najlepiej opra 
cowany program jest stratą czasii i pie­
niędzy.

Ostatnio przecież w sukurs angiel­
skiej stacji r  ad j owej przyszedł jeden z 
członków rządu mandatowego w Jerozo­
limie, podejmując akcję zbliżenia anglo- 
arabsiltiego. Założył on „Ligę ozystości 
języka angielskiego". Liga daje swym 
członkom duże korzyści i przywileje, sta 
wdając — jako jedyne wymaganie •— 
znajomość poprawnego języka angiekkie 
&>•

NAUKA ANGIELSKIEGO 
PRZEZ RAD JO

W ykłady angielskiego z językiem arab 
skim, jako pomocniczym, prowadzone są 
codzień za pośrednictwem rozgłośni je- 
rozobimsikiej. Chętni słuchacze otrzymu 
ją bezpłatnie całkowity kurs wykładów 
w ładnie wydanych i  bogato ilustrowa­
nych broszurach.

Ja.k donosi prasa angielska. Liga ma 
powodzenie. Już w pierwszyoh dniach

Pozyskać m asy  
d la  tea tru  

Jeszcze w sprawie 
Teatru Powszachnego

(aik) W związku z artykułem w ,Дпг- 
jerze Polökim" z dnia 25 stycznia p. t. 
„Szukam zaginionego teatru**, otirzyma- 
Ш ту od wyręktOra Stołecznego Teatru 
Powszechnego, p. Eugenjusza Poredy, 
list, zaw ierający wyjaśnienie niektórych 
poruszonych w  artykule fafotów.

Dyr. Poreda wyjaśnia, że Bmiana re- 
pentiuanu teatru w  niedzielę, 16 stycznia 
{„Betlejn<i” zam iast .JDonm Otwar­
tego”) nastąpiła .w  ostatniej chwiüi „ze 
względu na przyjazd sekretarza' Be'lgij- 
skiej Rady Oświecenia, p, Dépasse, któ- 
ty  zwiedzając kulturalne ośrioAi miej­
skie, pragnął zwiedzić i  nasz Teatr"; 
natomiast odwołanie widowiska izapowie 
dzianego na niedzielę 23 stycznia, spo­
wodowane zostało tem, że saia tea tra l­
na na ul. Młynarskiej 2 „aczkolwiek w y­
posażona technicznie najlepiej ze wszy­
stkich sa l teatralnych naszego. Teatru, 
uznana została przez komisję technicz­
ną za raienadającą się ze względu na bez­
pieczeństwo publiczne na pewien czas 
do użytku. Ten sam fakt spótikał już 
Teatr na u l  Otwockiej 3, zaś w  ubie­
głym tygodniu na ul. Elbląskiej 51 ko­
misja techniczna kazała zrobić przerób­
ki, gdyż w przeciwnym rarzie easnknie 
salę dla dostępu publiczności."

X
^ Właśnie dlatego, że, jak  pisze dyr. 
i creda, .^ceilem Teatru Powszechnego, 
jest pozyskanie mas dla teatru”, trze­
ba uczynić jak największy wysŚeic w 
kierunku ściągania tych mas do teatru, 
zachęcając je  do przyjścia. A jakiż na 
to może być środek lepszy, n$ż umie­
jętna, inteligentna, a nawet — krzyk li­
wa, reklam a? Do teatrów' „reprezenta­
cyjnych" publiczność przychodzi sama,. 
n*« trzeba jęj ściągać — tu, na przed­
mieściach, teatr musi przyjść do publi­
czności, musi jej szukać,' musi. jej stanąć 
na drodze, wtedy, gd/ wolnym wSeczo- 
rem idzie do knajpy na wódkę, albo,-nie 
mając co robić, wystaje godzinami.przed, 
ordynarnemi fotosami kina na peryfer­
iach- Ta publiczność sama do te&firu nie

święto? 15.20 Wiadomości sportowe! k«* życie ' S .
15;25 salonowa. 18.00 Mu f  Г к Т с 'й и г а с к Г  ^  « У  Â e » .  T e ^ Î  P ^ z L h n yzyka lekka. 19.0o Koncert solistów. 19.55 %  5ЯЛ5 M,e io , i ,e  mary- musi się .A,i(fc reklamować i tego obo-'
Życ.e kulturalne stolicy. 22Ю0 Dwóch C h A ' S r t M  S T 2 wiązku nie woLno mu lekceważyćprzv)actół o Dalekim Wschodzie — dja dncl‘1',u l-ale-Llub. 2j.30 Muzyka tane­

czna (płyty).
PROGRAM AUDYCYJ 

STACYJ

CZWARTEK, 10  lutego.
6 15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audycja południowa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze, 15.45 „Rozmowa 
muzyka z młodzieżą" — audycję prowa­
dzi prof. Bronisław Rutkowski. 16.15 
Koncert z Katowic. 16.50 Pogadanka ak 
tualna. 17.00 Wiedza i  książka. 17.15 
Koncert solistów. 17.50 Poradnik spor­
towy i Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzynka ogólna. 18.35 Audycja dla mło 
dzieży wiejskiej. 19.00 Oryginalny Teatr 
Wyobraźni. 19.47, Muzyka lekka. 20.05----  ---- j— wyuurazm.  l i s t u  i»iuzyica leKKa. /и.иэ

zesfano odpowiedni materjał informacyj ; Pogadanka aktualna. 20.15 Koncert. 20.50 
НУ ° PfO ^M äch radjowych w Bari. Dziennik wieczorny. 21.05 Muzyka tane- 

Audycfe .z rozgłośni w  Bari o specjał- czna. 21.45 Szkic literacki. 22.00 Kon- 
nem przeznaczeniu dla Palestyny, poda- j cert kameralny 22.50 Ostatnie wiado- 
^wane w języku arabskim, zaczęły zd o -. mości dziennika wieczornego, Przegląd

„Co się dzieje w Lotrrdes" — rozmowa z 
chorymi, 16.15 Koncert Orkiestry Wileń 
fikiej. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00. 
»»Świat się zmienia — kobieta s i .  zmie­
nia ’ —  pogadanka. 17.15 Recital śpie­
waczy Giny van de Veer. 17.50 Przegląd 
wydawnictw. 18.00 Komunikat śniegowy 
(z Krakowa) i wiadomości sportowe (z 
W arszawy), 18.10 „Uczmy się polskich 
tańców". 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Powszechny Teatr Wyobraźni: „Rozum 
i głupstwo” — komedja. 19.45 WaLce w 
wyk. ork. mandotinistów. 20.00 Pogadan 
ka aktualna. 20.10 Koncert symfoniczny. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wie 
czomcgo, przegląd prasy i komunikat 
meteorologiczny.

— --------  ----
prasy i Komunikat meteorologiczny.

Czwartek, 10 lutego
16.15 Pieśni i tańce śląskie.
19.00 „Krzysztof Kolumb na morzu 

Sargassowem” — poemat.
30.15 „Kuligiem do morza" — fan­

tazja na tematy polskie.
21.45 Szkic literacki.
32.00 Koncert kameralny.

PIĄTEK, 1 1  lutego
11.15 „Słowik" — słuchowisko dla 

szkół według bajki Andersena.
17.15 Recital śpiewaczy Giny van 

de Veer.
19.00 „Rozum i głupstwo"—kome­

dja.
20.10 Koncert symfoniczny z F il­

harmonji Warstz,

WARSZAWA II (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).
11.00 Parę informacyj. 14.05 Program na u iw o r
jutro. 14.10 Płyty. 15.10 Jak  spędzić , rZ?r££°w.f  ^  AntonIeé<> Szafran“ -----  —  • ___Л . ка. 19.ЭЭ Zy-cie kulturalna cł^bVv o?  nr

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informacyj. 14.10 Koncert Or­
kiestry P. R. 15.00 Reportaż. 15.15 W ia­
domości sportowe. 15.20 Muzyka lekka i 
taneczna. 18.00 Sonaty fortepianowe Bee 
thovena — VI audycja ("łvty). 18.40. 
Muzyka lękka (płyty). 19.25 Utwory

przyjaciół o Dalekim Wschodzie" — dja 
log w opracowaniu Witolda Grabrańskie 
go. 22.15 Muzyka taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2. Pogadanka aktualna. 3. 
„Kuligiem do morza”

KRÓTKOFALOWYCH 
SPW. Fala 22 m„ 13.6 Mc.

SPD. Fala 26.01 m., 11.5 Mc.
24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien-

X
W zakończeniu swego listu podaje dyr. 

Poreda wiadomość, która «cieszyła nas 
szczerze i którą z w ielką radością śpie­
szymy zaikamunlikować naszym Czytel­
nikom: oho „-azyimrlki nadrzędne już w 
najbliższym czasie przystępują do wy­
budowania narazie 6 Domów Sztoki yri.----- 0*..•*. uu luviM  — fantazja na te- ., , , . “ ■ _-------  миы«„1ы..а u u vuu tr ои ш п w

maty polskie — Romana Palestra. 4. Co ̂ ‘ n  '.v )?2У"и , polskim 1 angielskim, najżywotniejszych dzielnicach miasta”,
przyniosła poczta z za oceanu? 5. Kon- г1^ П1к Światowego Związk i Pola- Oby tą zapowiedź była zrealizowana
cert solistów. W przerwie „Polska na , ow z. “Т̂ ?КУ: . f/ni i tańce w wy- ja:k najprędzej; oby Teatr Powszecł»y
morzu" — pogadanka w języku francu- К<>па-пш Sląskiei KaDe!'. Ludowei Jr.tL- 1.,* —t- i — I — 
skim Karola Pieńkowskiego.

konaniu Śląskiej Каре M Ludowej. 
4. Wiersze o Chopinie — audycja. 5. Pie 
śni Chopina śpiewa Helena Lipowska

PIĄTEK, 1 1  lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20.
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00.
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8 00 Audycja dba szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Utwory Karola Gold-
marka (płyty). 11.57 Sygnał czasu i hej- W  D zienniku U staw  z dn. Я-gO
nał f  12.05 Audycja południo-1 b. m. ogłoszone zostało rozporządzę-
wa. 1Э.30 Wiadomości gospodarcze. 15,45 « in  w»;«' с ,л„п„. \xr • , ,
„Nad albumem znaczków pocztowych” ),' .  Spraw  W ojskow ych, regu -
— audyoja dla dzieci starszych. 16.00. i luJ3ee spraw ę udoлvodniania udziału
-----  ! w w alkach  o niepodległość. Rozpo-

; rządzen ie to stoi w  ścisłym  zw iązku 
z u staw ą z dn. 2 lip ca ub. r. o zao­
patrzen iu  b .uczestników  w a lk  o n ie ­
podległość i o zapew n ien iu  im  p racy .

U norm owany został obecnie spo- 
jsób  w yd aw an ia  zaśw iadczeń  przez 
i władze wojskowe, przechow ujące w 
swych arch iw ach  ak ta  w alk  niepodle 
głościowych, oraz określone w ym ogi 

1 s ta ra n ia  się  o te  zaśw iadczen ia . W  
b raku  dowodu w  arch iw ach  można

jak najprędzej już przestał być t ym  kop- 
O-uszkiem T.K.K.T., którym przez tyde
lat pozostaje. " . -.,

« 'O ttA D K l DO UST SZACHA

Zaświadczenia o udziale w walkach
o  tsi&gsociltGęffff&śą:

udowodnić udział w w alkach  o  ńrepo 
dległość przed ko m is ją  o rzekająca 
p rzy  wojskowem  b iu rze  h ietorycz- 
nem, p rzy  pomocy 2-ch św iadków , 
odznaczonych Krzyżem  lub M edalem 
N iepodległości. -  

Podan ia wolne są  od opłat stem ­
plowych.

J .S Z A C H  W ARSZAW A.
383

Froterowanie r “ ™”»«!?“;
opatrywanie okien, sprzątanie binr i 
mieszkań, dyzynfekcja, od plturkiew, osy- 
szczeme tapet i sufitów pastą na tucho, 
oraz stała ich' konserwacja, robota fa­
chowa. Cegielski. Browarna Nr. 8, t*L 
6-28-92 53

9 9 D  O M  В IW 4P"
м . Acharda — Tłum. I. Wasserbergera — TEATR MAłY

W cale w dzięczna je s t  ta  nowa ko­
m edja A charda. Rzecz

£!\?RYKfl

S *  ж o. o.^  ___ __
•»»»«wa, ni. Luda* 6-8, łoi.

<̂4dać wszędzie.
* .»-58 .

T9

cała ro zg ry ­
w a s ię  w  n ie j na pogran iczu f ik c ji 
i rzeczyw istości i  —  to w łaśn ie może 
je s t  tak  pełne powabu. P iękn a pan i 
L o retta , chcąc odwrócić od kochane­
go n iegd yś  m ężczyzny g n iew  zazdro­
snego męża, w yn a jm u je  —  za grube 
p ien iądze —  przysto jnego  chłopca, 
k tó ry  ma wobec groźnego ty r a n a  do­
mowego odegrać rolę tego ex-kochan 
ka  i na s ieb ie  śc iągn ąć  jeg o  w śc ie ­
kłość. Chłopak je s t  młody, pełen tem ­
peram entu , opalony żarem  słońca 
A fry k i, gdzie przebyw ał dw a la ta  i 
„ro lę“ sw o ją odgryw a ta k  dobrze, iż 
pod koniec trzeciego  ak tu  pan i Lo­
re tta  odchodzi z n im  n ietylko  od da­
wnego. kochanka, którego miłość w 
tym  o gn iu  a fryk ań sk im  w yd a je  się  
j e j  dziw n ie zim na, b lada i szara , a le  
i od męża, którego n ib y  po swojem u

bardzo kochała. W  ten  sposób f ik c ja  
s ta je  s ię  powoli rzeczyw istością , 
daw ne w spom nien ia o d ryw a ją  się 
n ie jako  od postaci „kończącego s ię “ 
kochanka, s ta p ia ją  s ię  z obrazem  no­
wego i od n iego  z ab a rw ia ją  s ię  no­
w ym  żarem  i nowym  b lask iem . Te­
raźn ie jszo ść  p ro jek tu je  w  przyszłość 
i łączy się  z przeszłością. Domino 
tak  długo ad  usum  zdradzonego mę­
ża opowiada o sw o je j daw nej m iło­
ści do L o retty , iż  w reszc ie  sam  za­
czyna w ierzyć  w  to, iż miłość jego , 
poczęta te raz  dopiero, ma ju ż  z a  so­
bą długą prom ienną h is to rję . Sp lą ­
ta n y  węzeł rozp lątu je  się pow sta­
n iem  nowej rzeczyw istości, k tó ra  
pow staje  na gruzach  s ta re j rzeczyw i 
stości i s ta re j f ik c ji, łam iącej s ię  w 
prom ieniu p raw d y te j nowej miłości.

J e s t  zresztą  dużo rac jo n a listyczn e­
go — może naw et par excellence

fran cusk iego  —  chłodu w  całej te j 
in te re su ją c e j koncepcji, n iezupełnie 
zresztą na g ru n c ie  lite rack im  now ej. 
F ran cu sk ie  też je s t  może to sw oiste 
p rzec iw staw ien ie  w agab un dy Domi­
na, w dz iera jącego  się  n ag le  w  upo­
rządkow any s y ty  k r a j b u rżuaz ji 
fran cu sk ie j, którego spokój burzy 
ja k  domek z k a r t . J e s t  może w obra­
z ie tego s ta rc ia  dwóch św iatów  — 
egzotycznego św ia ta  dalek ich  p rzy­
gód i św ia ta  ludzi norm alnych, p ra ­
cu jących , idących  u ta r tą  ko leiną 
p racy  i codziennych zain teresow ań  
znam ienna n iew ątp liw ie  d la F ra n c ji 
d z is ie jsze j tęskno ta do egzo tyk i, do 
życ ia  m n ie j uporządkowanego i 
m n ie j u system atyzow anego  n iż  co­
dzienny k ie ra t zw ykłych zajęć , trosk  
i kłopotów (m ąż p iękn e j p an i L o ret­
t y  je s t  fab rykan tem , w  którego f a ­
bryce ro zgryw a s ię  dwudziestodnio- 
w y s t r a j k ! ) .

P rzed staw ien ie  kom edji A charda
w T eatrze  M ałym miało w  re ż y se r ji
Z iem bińskiego odpowiedni ton i  ko- 

ч

lo ryt. Także i Domino w  jego  u jęc iu  
ak to rsk iem  m iał w  sobie coé z żaru 
a fryk ań sk iego  włóczęgi. Romanów- 
na, n a jlep sza  w  akcie  trzecim , p rze­
rysow ała jed n ak  trochę sw o ją  rolę. 
A ktorzy w arszaw scy  m a ją  wogóte 
skłonność do tak iego  p rzec iągan ia , 
p rzeryso w yw an ia , po tęgow an ia każ­
dego słowa, ta k  ja k b y  każde było na 
w agę  złota i b ry lan tów . Tym czasem  
słowo w  rea lis tyczn ie  u ję tych  sz tu ­
kach —  a  kom edja A charda je s t  n a­
pewno całk iem  rea lis tyczn ie  u ję tą  
kom edyjką —  m a w artość î w agę... 
ty lko  słowa, słowa, k tó re  powinno 
s ię  mówić, a  n ie  celebrować. K urna- 
kowicz był szczerze zabaw ny. P iehcl- 
sk i w yg lądał ładn ie i m om enty m iał 
w cale dobre. Roland je s t  dobrym  a k ­
torem  ch arak te rys tyczn ym ,  któ ry  
zawodzi rzadko i k tó ry  n ie  zawiódł 
ł te ra z ; bardzo ładn ie zag rała  rolę 
IC rystjany p. P arys iew icz . D ekora­
c je  p. W ęg ierkow ej rozpaczliw ie no­
woczesne, a le  bardzo efektow ne.

A. Chor;



Str. 8 „DZIENNIK NARODOWY“

0 rozbudowę stanu średniego
Pisze się tyle i mówi o bez­

robociu, o nędzy i zazwyczaj 
ma się na myśli albo sfery ro 
botnicze, albo też bezrobotną 
inteligencję. Jednakowoż rzad­
ko odzywają się głosy na te­
mat nędzy stanu średniego, któ­
rego w Polsce podstawą warsz- 
tary rzemieślnicze i drobne ku- 
piectwo.

Przed tak zwanym kryzysem 
warunki życia i rozwoju rze­
miosła polskiego były również 
twarde, jak i w czasie trwania 
kryzysu. Przede wszystkim dro­
bne warsztaty rzemieślnicze 
zmagały się z masową produk­
cją mechaniczną. Wielki prze­
mysł fabryczny stał się niebe­
zpiecznym konkurentem rze­
mieślnika. Objaw ten wystąpił 
jaskrawo w zawodzie szewskim. 
Pod naporem tej konkurencji 
likwidowały się warsztaty. Zu­
bożały klient nie analizował, że 
obuwie, czy ubranie fabryczne, 
choć tańsze w cenie, nie jest 
w swym gatunku równe produ­
ktowi ręcznemu. Te pozory ta­
niości powodowały, że klient 
stronił od towaru ręcznego w y­
robu.

Taki stan rzeczy podkopał 
nasze rękodzieło na długo przed 
obecnym kryzysem. Byt Jrze- 
miosła, drobnego przemysłow­
ca, jako wielkiej i poważnej ga­
łęzi gospodarstwa narodowego 
został zachwiany. Przyczynił 
się do tego niewątpliwie i nasz 
uciążliwy system podatkowy, 
najrozmaitsze obciążenia soc­
jalne. Produkujący stan średni 
dostał się we dwa ognie: z je­
dnej strony konkurencja me­
chaniczna, z drugiej strony sza­
lejący kryzys.

Polityka gospodarcza państ­
wa rzadko kiedy szła po linii 
rozwojowej stanu średniego. 
Można powiedzieć, że pod tym 
wgzlędem jesteśmy nieodrod­
nymi spadkobiercami szlachec­
kiej polityki gospodarczej, któ­
ra problem miast traktowała w 
sposób zabójczy dla organiz­
mu państwowo-narodowego. A 
ręzultat? Widzimy i odczuwa­
my skutki tej zgubnej polityki 
aż po dzień dzisiejszy. Ta po­
lityka krótkowzroczna naszych 
przodków zostawiła nam w spa­
dku tak palący problem, jak 
kwestję żydowską. Brak w Pol­
sce stanu średniego, a więc sil­
nego i zdrowego mieszczaństwa 
był jednym z powodów upad­
ku Polski. Brak tego mieszczań­
stwa ujemnie się odbił na wszyst­
kich naszych powstaniach na­
rodowych. /

Komuż jak nie swemu miesz­
czaństwu zawdzięczają potęgę 
gospodarczą, polityczną takie 
państwa, jak: Francja, Niemcy, 
Anglia. Nie kto inny, tylko ku­
piec angielski utorował Wiel­
kiej Brytanii jej światową po­
tęgę na morzu.

Gospodarstwo narodowe mu­
si więc oprzeć się na pierwiast 
ku swojskim, rodzimym. Zanie­
dbania przeszłości musimy dziś 
odrobić im rychlej, tym lepiej. 
Polska rolnicza dusi się, wsku­
tek swego przeludnienia. Obo­
wiązkiem tedy naszym jest ot­
worzyć bramy naszych miast 
ną rozścież i wpuścić tam ele­
ment wiejski, by nam nasze,oso­
bliwie na wschodzie, miastecz­
ka przestały być obce, a stały 
się jednzm z czynników wzra­
stającego dobrobytu narodowe­
go. Do tej akcji musi stanąć 
społeczeństwo polskie przez 
popieranie handlu i rzemiosła 
polskiego. Tej akcji musi po­
móc także rząd. Linia naszej 
polityki gospodarczej nie może 
być Jjednostronnie nastawiona. 
Wielki przemysł, który prawie

w osiemdziesięciu procentach 
znajduje się w rękach obcych 
żywiołów, musi być unarodo­
wiony przez

stworzenie silnego stanu 
mieszczańskiego,

który z kopciuszka, przerodzi 
się w czynnik podstawowy dla 
całokształtu naszej polityki go­
spodarczej.

Wiadomo przecie, że państwa, 
które opierają swój byt i roz­

wój na stanie średnim, prze­
chodzą okres kryzysów gospo­
darczych znacznie łagodniej. 
Gdy wielki przemysł tworzy 
wyzyskiwany przez obcych zu­
bożały proletariat, łatwo ulega­
jący podszeptom wywrotowym, 
to ^drobny rzemieślnik, kupiec 
średni przemysłowiec na swym 
warsztacie jest ostoją myśli re­
ligijnej, państwowej i narodo­
wej.

Jot-ski

Ostrożnie z tym „pręgierzem” ...
Przed niedawnym czasem w 

związku z inspirowanymi insy­
nuacjami pod adresem społe­
czeństwa piotrkowskiego, jeden 
z czytelników Dziennika Naro­
dowego wystąpił przeciwko 
Komitetowi Pomocy Zimowej 
z przestrogą, by nie używał 
niewłaściwego sposobu „stra­
szenia” społeczeństwa.

Obecnie znów ukazała się 
inspirowana notatka w „Gło­
sie" z dnia 9 b. m. pod zna­
miennym tytułem:
„Pod pręgierz oginii publicznej”. 
N*e wiem jak z tą notatką po­
lemizować, jeśli wogóle z no­
tatką tej treści polemizować 
warto. Wartoby było, aby Ko­
mitet swe notatki podpisywał, 
lub też inspirując je, zastrzegł 
sobie utrzymanie ich w przy­
zwoitej formie.

Zwracamy uwagę na zakoń­
czenie notatki: „Jak się dowia­
dujemy — Komitet zastosuje w 
stosunku do opornych odpo­
wiednie rygory, któreby zmu­
siły dezerterów społecznych do 
spełnienia obowiązków obywa­
telskich”.
„Robaku, czy to aby prawda”?! 
Uważam, że wszelkie „rygory” 
są powyżej „dobrych chęci” 
Komitetu, a metoda działania, 
obrana w tym roku, jest wła­
śnie przyczyną opłakanych re 
zultatów zbiórki. Wiem o tym, 
że Komitet „pośrednio” już te 
sankcje stosuje, lecz szczegóły
o tym zostawiam narazie do 
ewentualnych dalszych „pole­
mik”.

Wiem, że do osób, płacących 
już składki, kierowane są żą­
dania, by płacili długi (bo w y­
mierzony) „podateic” od loka­
li, przewyższający dwukrotnie

Długość jesiennego lotu 
jaskółki

Ja k  wielkie przestrzenie prze 
byw ają ptaki przelotne? Od­
powiedzią na to pytanie może 
być inform acja, którą udzie­
lił jeden z m isjonarzy włoskie 
mu pismu.

Dnia 29 grudnia 1937 r. wle­
ciała do domu jednego Zi tu­
bylców  w  Bonjo (Belgijskie 
Kongo) jaskółka, która oble­
ciała izbę dokoła i nie mogła 
się z niej wydostać. Właściciel 
domu, m urzyn, zabił ją  kijem  
i zaczął oskubywać ją  z pie­
rza. Jakież było jego zdumie­
nie, gdy na nóżce zauważył 
pierścień z niezrozumiałymi 
dla niego znakami. Po zjedze­
niu upieczonej jaskółki, m u­
rzyn udał się z pierścieniem do 
misjonarza, który odcyfrow ał 
na nim napis: „Stacja ptaków, 
Helgoland 8.345.578“. 1

Droga, którą przebyła ja ­
skółka z Helgolandu do Bel­
gijskiego Konga, wynosi, w e­
dług pobieżnego obliczenia 
G.500 do 7.000 kilometrów.

„Za dużo trudu“ — pisze 
„dowcipnie“ pismo włoskie —  
„aby skończyć jako  pieczeń w  
żołądku m urzyna“.

płacone już składki, świadczy 
to o bardzo niedbałym prze­
glądaniu list ofiarodawców.

Bezprawąe posługiwanie się 
danemi, zdobytemi z Urzędu 
Skarbowego, służącemi do „wy­
miaru” składki, powoduje roz­
drażnienie „dobrowolnych” pła­
tników i ich reklamacje, cho­
ciaż są i tacy, którzy w zde­
nerwowaniu „nakazy” umiesz- 
czaję odrazu w koszu...

Znaną jest rzeczą, że wszel­
ki przymus w takich sprawach 
wywołuje wręcz odwrotny sku­
tek: ten, który dał dobrowol­
nie i dwa razy więcej (jak w 
roku ubiegłym) nie uiszcza „wy­
miaru”...

Jest też w inspirowanej no­
tatce wyświechtany frazes: „Na­
tomiast świat pracy spełnił swój 
obowiązek”.

Panowie, przeważnie urzędni 
cy stanowiący Komitet w Piotr­
kowie, zapominają, że poza 
chłopem i robotnikiem, no i o- 
czywiście urzędnikami, jest jesz­
cze dalszy ciąg „świata” pra­
cy... nawet w Piotrkowie. „Ka­
pitalistów”,' leżących dp góry 
pępkami, jakoś nie możemy się 
dolięzyć...

Przyznać trzeba, że niema 
w Polsce przychylnego klima­
tu dla akcji charytatywnej, ale 
na to składało się przez lata 
całe zbyt dużo przyczyn: prze­
ciążenia podatkowe i nieumie­
jętne wydawanie pieniędzy, ze­
branych; równanie w dół na 
nędze i zaciskanie pasa (prócz
10 tysięcy!); raj społeczny na 
wyrost; brak linii wytycznej 
wybrnięcia z impasu bezrobo­
cia przez zabicie wszelkiej ini­
cjatywy prywatnej, tak ze stro­
ny Państwa jak i menerów par­
tyjnych; brak wyrobienia spo­
łecznego.

„NIKAKAJA URAWNIŁOW- 
K A ” nie pomoże, nie zdała e- 
gzaminu, więc porzućcie pano­
wie niewłaściwe metody „prę- 
gierzowania”, boć... Piotrków 
jest małą mieściną i zbyt do­
brze się wszyscy znamy... Spró­
bujcie panowie jeśli umiecie z 
„innej beczki”, zgoda?!

Jeden z dalszego 
„świata” pracy.

Do naszych

Czytelników
zwracamy się z prośbą o ure­
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik Narodowy” i od­
nowienie prenumeraty na rok 
bieżący.

W razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 
wstrzymać wysyłkę pisma.

Prenumerata miesięczna w y ­
nosi 3 złote, którą należy wpła­
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika Narodowego” ul. 
Słowackiego 28, front naprze­
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym.

N9 NOWOCZESNE SOPERHETERODYNY

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Rodzice nie sprawują należytej opieki
nad dziećmi

W ub. niedzielą w godzinach 
wieczorowych na ul. Łódzkiej 
w Piotrkowie wydarzył się nie­
szczęśliwy wypadek, który omal 
nie pociągnął za sobą życia 
ludzkiego.

Oto ulicą tą przejeżdzał sa­
mochód osobowy w kierunku 
Piotrkowa. Kiedy znajdował się 
około posesji Nr. 8 — przez 
jezdnię usiłowała przebiec dzie­
wczynka, która dostała się pod 
koła samochodu i doznała bar­
dzo poważnych obrażeń. Dzię­

ki przytomnośsi umysłu szofera, 
który zahamował samochód na 
miejscu — wypadek ten nie 
zakończył się śmiercią dziecka, 
które przewieziono do szpita'la 
Św. Trójcy.

Jak się okazało, przejechaną 
została córeczka brukarza 6-le- 
tnia Ratkówna.

Winę za ten wypadek pono­
szą wyłącznie opiekunowie dzie­
cka, gdyż szofer jechał prawi­
dłowo i dawał znaki ostrzega­
wcze.

Przemysł ludowy domowy
i praca chałupnicza

Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Łodzi komunikuje, że w dniu 
9 grudnia 1937 r. weszło w ży­
cie rozporządzenie Ministerst­
wa Przemysłu i Handlu, wyda­
ne w porozumieniu z Ministrem 
Opieki Społecznej, w sprawie 
określenia istotnych cech prze­
mysłu ludowego, domowego i 
pracy chałupniczej, jako zatrud­
nień zarobkowych, wyłączonych 
z pod przepisów prawa prze­
mysłowego (Dz. U. R. P. Nr. 
83 poz. 605 ex 1937). W  związ­
ku z tym Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu w celu uniknię­
cia niejednolitej interpretacji 
przepisów powołanego rozpo­
rządzenia opracowało projekt 
okólnika, przesyłając go do za­
opiniowania samorządowi prze­
my słowo-handlowemu.

Okólnik powyższy określa 
bliżej:

Po pokazie filmu 
„Pemw”

W Warszawie w swoim cza­
sie odbył się pokaz filmu „Pen­
ny” dla przedstawicieli prasy, 
sfer artystycznych i filmowych 
stolicy. Film „Penny” został 
przyjęty z ogromnym entuzjaz­
mem. Sala kina raz po raz roz­
brzmiewała wybuchami śmie< hu 
i burzą oklasków.

Obecny na tym pokazie Igo 
Sym oświadczył, że „Penny” 
to najlepsza komedia muzycz­
na, jaką pokazano dotąd na 
ekranie.

Uzupełnił to określenie Adoif 
Dymsza, mówiąc, że Deanna 
Durbin to największy geniusz 
aktorski ostatnich lat.

Dowiadujemy się, że film 
„Penny” będący wielkim trium­
fem Deanny Dubiin i realizato­
rów — Hermana Kosterlitza i 
Joe Pasternaka twórców filmów 
z Fran iszką Gaal, będzie w y ­
świetlany wkrótce w kinie „Ro­
ma”. Kr.

1) jakim warunkom winien 
odpowiadać przemysł ludowy 
odnośnie przedmiotu wytwór­
czości, m i e j s c a  prowadzenia 
przemysłu i osób, trudniących 
się tym przemysłem,

2) kryteria rozpoznawcze prze 
mysłu domowego, dotyczące 
osób zatrudnionych w tym prze­
myśle, przedmiotu jego wytwór­
czości i miejsca prowadzenia,

3) kiedy praca chałupnicza 
ulega wyłączeniu z pod prze­
pisów prawa przemysłowego 
oraz kto moż* być uważany i 
kiedy za chałupnika.

Szczegółowe naświetlenie opi 
nii samorządu gospodarczego 
w kwestii powyższej Izba po­
da w najbliższym czasie.

Autostrady
w Piotrkowskim

Otwarta z końcem ubiegłego 
roku autostrada Piotrków — 
Rozprza — Niechcice — Ka­
mińsk już wykazuje pewne ry ­
sy. Fachowcy stwierdzają, że 
niepotrzebnie puszczono od po­
czątku po tej autostradzie wo­
zy ciężarowe, zamiast skiero­
wać je, jak dotychczas starym 
szlakiem przez Bujny, Wroni- 
ków itd. Hacelami już zostały 
powyłuskiwane materiały i je­
żeli ten stan rzeczy potrwu 
dłużej to ta nowa arteria ko­
munikacyjna nie spełni pokła­
danych nadzieji. Niewątpliwie 
nndzór drogowy nie zaniedba 
poczynić odpowiednich zarzą- 

zeń, abv ta autostrada utrzy­
mane była w jak najlepszym 
stanie.

Budowa nowoczesnej auto­
strady Piotrków — Sulejów, 
która miała być rozpoczęta w 
roku bieżącym z kredytów  
uzyskanych z Funduszu Pracy, 
ulec ma zwłoce z niemałą szko­
dą dla komunikacji z naszymi 
ośrodkami letniskowymi.
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